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POMIĘDZY P O L IT Y K A  A  GO­
SPODARSTWEM zachodzi zawsze 
ścisły związek. Tak jest ł w obec­
nej sytuacji międzynarodowej. Słu­
sznie prezydent Roosevelt podniósł 
w swym apelu, skierowanym do Hi­
tlera i MusselinieRO, dwa elementy, 
mające związek z przyszłością go­
spodarczą świata: zbrojenia i do­
stęp do surowców i rynków zbytu.

Tylko połączenie liberalizacji han 
dlu z ograniczeniem zbrojeń może 
dać pomyślne efekty dla gospodar­
stwa. A  ograniczenie zbrojeń, to 
problem pierwszorzędnej wagi dla 
gospodarstwa, ale zależny głównie 
od polityki. W  nastroju oczekiwa­
nia wojny nikt nie zechce się roz­
brajać.

Ale l możliwości liberalizacji han­
dlu międzynarodowego zależą od 
zaprzestania wyścigu zbrojeń. r Nikt 
nie otworzy chętnie swych źródeł 
surowcowych dla państwa, które 
może niedługo będzie jego przeciw­
nikiem wojennym, i które może 
użyje wolności zakupu surowca w 
celu przygotowania tej wojny. Nikt 
nie otworzy rynku zbytu państwu, 
które eksportować będzie z mysią 
zdobycia dewiz, potrzebnych na im­
port dla celów zbrojeniowych.

Istnieją możliwości usunięcia, a 
przynajmniej złagodzenia trudności 
gospodarczych świata. Zależą_ one 
jednak od polityków. Im więcej po­
litycy będą myśleć o gospodar­
stwie, tem lepiej dla pokoju.

(w .)

Odpowiedź dopiero 28
Hitler lustruje wojska na południu Austrji

Opinja publiczna całego świata 
wyczekuje odpowiedzi kanclerza 
H itlera i Mussoliniego na telegra­
my prezydenta Roosevella.

Z Rzymu brak wszelkich na ten 
temat in form acyj, natomiast Ber­
lin wyznaczył datę odpowiedzi na 
28 b. m.

BERLTN, 17.4. N iem ieckie Biu­
ro In form acyjne komunikuje: 
„Amerykański prezydent Roosc- 
velt skierował do kanclerza w te­
legramie prośbę, by kanclerz za­
jął stanowisko co do pewnych za­
gadnień

odpowiedź amerykańskiemu pre­
zydentowi w imieniu narodu nie­
mieckiego przed parlamentem 
Rzeszy.

Kanclerz zwołał przeto Reichs- 
tag na dzień 28 kwietnia, celem 
przyjęcia tej deklaracji do wia­
domości” .

MONACHJUM, 17.4. Kanclerz 
Hitler udał się w niedzielę wie­
czorem do Austrji w celu zapo­
znania się ze stanem wyszkolenia 
roczn ików  niedawno powołanych 
pod broń.

W IE D E Ń , 17.4. Kanclerz H itler
Kanclerz uważa sprawę tę za przybył do S-t Poelten, gdzie zo 

tak wrażną, że postanowił ogłosić! stał pow itany przez dowódcę ar­

m ji gen. von Brauchitscha i do­
wódcę 5 grupy arm ji gen. Lista.

Kanclerz dokonał Inspekcji 10 
pułku strzelców konnych, oddzia 
łów piechoty, saperów, artylerji 
I konnicy, stacjonowanych w róż 
nych miejscowościach Austrji.

W izyta  G o e r in g a  
w R zym ie

RZYM , 17.4. Po wczorajszem  
w ieczornem  spotkaniu z Mussoli- 
nim zakończona została o ficja lna 
część w izyty  marsz. Goeringa w  
Rzymie.

Marsz. Gocring zatrzyma się je­
szcze w stolicy Włoch przez dzień

F A L A  
Z BIAŁEGO DOMU
Psychiczne przygotowanie 

ś w i a t a  

(Patn artykuł wstępny na str. 8-ej)

Spotkania polityczne
Min. Beck * min. Gafencu i * wojewodą Grażyńskim

Minister spraw zagranicznych 
Rumunji Gafencu, udając się do 
różnych stolic zachodniej Euro­
py, przejeżdżał przez terytorjum 
Polski.

Wobcc tego minister spraw za­

granicznych JózeJ Beck udał się 
na jego spotkanie do Krakowa, 
co dało sposobność do godzinnej, 
przyjacielskiej rozmowy.

X
Minister Beck zatrzymał się w

Katowicach przez półtorej godzi­
ny.

W  tym czasie wroj. dr. Gra­
żyński podejmował ministra Be­
cka śniadaniem.

Pola GojawiczyAska
To nazwisko mówi samo za sie­

bie. Blbljotekl publiczne I wypo­
życzalnie książek w Warszawie 
I na prowincji rejestrują zgodnie 
ogromną poczytność dzieł znako­
mitej autorki.

Inteligencja, mieszczaństwo, 
wieś, chwali zgodnym chórem 
talent pisarski Gojawiczyńskiej i 
zachwyca się jej powieściami.

Najnowsza powieść świetnej 
aktorki, pod tytułem _______

Chińczycy z powrotem w Kantonie
Kontrofenzywa na froncie 2.500 km.

Święta Rzeka
została pozyskana przez nasz 
dziennik. Już pierwsze zapowie­
dzi, że powieść Gojawiczyńskiej 
będzie drukowana w naszym od­
cinku powieściowym, obudziły 
wielkie zainteresowanie wśród pu 
bliczności.

Na liczne zapytania odpowia­
damy, ie  powieść Gojawiczyń­
skiej rozpoczniemy drukować i  
końcem kwietnia i że prenumera­
tę naszego dziennika można roz­
począć każdego dnia. Prenumera­
ta 'wypada taniej, niż dorywcze 
kupno, zapewnia stałą I regular­
ną dostawę pisma do domu wcze­
snym rankiem.

HONG-KONG. 17.4. W ed le ko­
munikatu ofic ja lnego ofenzyw a 
chińska rozw ija  się dalej z du- 
żem powodzeniem . Komunikat 
ten donosi m. in.:

„L in je  japońskie od kilku dni 
są gwałtownie atakowane przez 
nasze oddziały i w  w ielu punk­
tach załamują się. Na całym frpn 
cie długości 2.500 kim. —  od pro 
wincji Szansi na północy I do Kan 
tonu na południu, oddziały nasze 
posuwają się naprzód. Kanton 
jest niemal całkowicie otoczony, 
tak, że Japończycy mogą się 
stamtąd w ycofać już tylko w kie­

runku rzeki Perłowej.”
W edle niepotw ierdzonych po­

głosek, Chińczycy wtargnęli do 
północnych I północno - zachod­
nich przedmieść Kantonu. Duże 
znaczenie strategiczne przypisują 
zdobyciu lotniska japońskiego w 
górach, na północ od Kantonu.

Na północy, w  prow. Szansi, 
Chińczycy zdobyli ważny węzeł 
d rogow y Maotsin nad rzeką Żół­
tą, oraz Czeng-Czau, ważny w ę­
zeł ko le jow y na lin ji Lunghai—  
Pekin  —  Ilankau. Japończycy na 
tym odcinku odparci zostali na 
65 km. na południe od lin ij ko ­

lejowych.
T O K  JO. 17.4. W edług w iadom o 

ści, pochodzącej z dowództwa ja ­
pońskiego korpusu ekspedycyjne­
go, w  ciągu ostatnich dni w y lą ­
dowały na wyspie Hainan nowe 
oddziały japońskie. Zajęły one 
chińską bazę operacyjną w K a­
czek.

W  niedzielę oddziały m aryna­
rzy  japońskich w kroczyły do Po- 
ten, na północno - wschodniem 
wybrzeżu wyspy, i pom aszerowa­
ły w kierunku Lohonei, gdzie 
współdziałają z wojskam i japoń­
skiemu

dzisiejszy w charakterze prywat­
nym. Odjazd jegę  nastąpić ma
wieczorem .

W Londynie — cisia
LO N D Y N , 17.4. Prem jer Cham 

berlain przybył o godz. 11.30 na 
Downingstreet z Chequers, gdzi* 
spędził week-end. Przed środą nie 
należy przewidywać żadnego ze­
brania rady ministrów.

Prawdopodobnie jednak jeszcze 
w ciągu dnia dzisiejszego i ju ­
trzejszego prem jer odbędzie nara­
dy z n iektórym i ze swych kole­
gów  m inisterjalnych. 

t
Rokowania z Sowietami

LO N D Y N , 17.4. O m awiając ro­
kowania brytyjsko-sow ieckie „ T i ­
mes”  stwierdza, że przew idyw ania 
na temat tych rokowań odbiega­
ją daleko od rzeczywistości.

W ed ług „T im es ’a”  ambasador 
brytyjsk i w  M oskwie sir W illiam  
Seeds w yjaśn ił L itw in ow ow i wjzy 
stko, co rząd brytyjsk i uczynił, 
aby ustabilizować sytuację we 
wschodniej i południowo-wschod 
niej Europie w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni w czasie wyrasta­
jącego naprężenia i jednym  z re­
zultatów akcji brytyjsk iej jest to, 
że większość zachodnich granie 
Rosji Sowieckiej uzyskała zabez­
pieczenie dzięki brytyjskim gwa­
rancjom. W. te j sytuacji —  pisze 
„T im es”  —  było rzeczą natural­
ną domagać się od Rosji Sowiec­
kiej, aby oznajm iła co może i co 
byłaby ze swej strony skłonna u- 
cżynić w  dziedzin ie wojskowej.

Rząd brytyjsk i uważa, ie  spra­
w y te w inny być przez rząd so­
w ieck i poważnie rozważone.

(Dalszy ciąg na *tr. 3S-eJ)

—  Podsekretarzem stanu do spraw 
albańskich w  włoskiem ministerstw!# 
spraw zagranicznych został mlanowa*- 
ny Benin!.

—  Ofiara tornado w  stanach Te- 
xas, Luiziana i Arkansas, padło 47 
zabitych I ponad 200 rannych.

—  Krążownik „Bartolomes Colleo- 
nl“, okręt dowództwa włoskiej eska­
dry na Dalekim Wschodzie, odjechał 
do Szanghaju po 8-dnlowym postoju 
W Yokohama.

—  N a  stacji Madzia, w  odlegloScI 
68 mil od Kalkutty, zderzyły się dwa 
pociągi, 27 osób utraciło życie, kilka­
dziesiąt odniosło rany. Wśród ofiar 
katastrofy nie ma Europejczyków.

—  Dn.' 17 b. m. zainaugurowano 
bezpośrednią komunikację lotniczą po 
między Londynem a  Budapesztem z 
postojem we Frankfurcie nad Menem.

Kwiat lipowy i palone żołędzie
Memorjal przygotowany na 20 b. m.

(Telefonem od własnego korespondenta)
W  ostatnim czasie na łamach 

„D anziger Vorposten”  czytaliśm y 
wiadom ości o tem, że w polskim  
obszarze celnym  los portu gdań­
skiego jest pożałowania godny. 
Obecnie na podstawie szczegóło­
wych danych, ogłoszonych przez 
Radę Portu i D róg W odnych  w 
Gdańsku, m ożem y stwierdzić, że 
obroty portu gdańskiego również i 
w bieżącym roku uległy dalszej 
zwyżce. Otóż obrót portu gdań­
skiego w  miesiącu marcu b. r. 
w yn iósł 614.102,1 ton wobec 
583.301,3 ton w7 tym samym m ie­
siącu roku poprzedniego. W zrost 
wynosi tu w ięc 30.800,8 ton, to 
jest 5,3 proc.

Natomiast w okresie styczeń

znacza to wzrost o 220.001,2 ton, 
czyli 13,3 proc. W obec tych o f i­
cjalnych liczb, jakże wygląda o- 
becnie Vorposten. Czyż na pod­
stawie tych faktów  nie możem y 
obecnie stwierdzić, że gdańska ga 
dzinówka posługuje się ordynar- 
nemi kłamstwami dla robienia 
antypolskich nastrojów?

Niedawno również na łamach 
„Vorpostena”  czytaliśm y biada­
nia na temat rzekom ej złośliw o­
ści polskiej przy w yw ozie  zboża. 
Zdaniem „Vorpostena”  Gdańsk 
został pokrzyw dzony przez P o l­
skę, która transporty zbożowe 
kieru je ze szkodą Gdańska przez 
Gdynię. Trudności gospodarcze, 
stawiane przez władze narodó-

m arzec 1939 r. osiągnął obrót to -1 wo-socjalistyczne istotnie stały 
w arow y 1.877.458,4 ton, w obec się powodem skierowania części 
1.657.457,2 ton w tym  samym zboża przez port gdyński, 
okresie roku poprzedniego. O -l M imo wszystko Gdańskowi me

PIWO nilim  Branlińskiego »

stała się zgoła żadna krzywda, 
bow iem  m im o trudności, zboże w 
w iększych ilościach kierowano do 
Gdańska. „Vorposten”  znowu od­
pow iedź na swoje k łam liwe za­
rzuty znajduje w komunikacie 
Rady Portu i Dróg W odnych  w 
Gdańsku, który stw ierdza dosłow ­
nie:

„Z  ogólnej liczby, osiągniętej 
w miesiącu marcu 1939 r. p rzy­
pada na przyw óz 119.980,1 ton, 
wobec 141.016,0 ton w miesiącu 
analogicznym  roku ubiegłego, wy 
kazując spadek o 21.035,9 ton, 
czyli o 14,9 proc. Spadek ten 
spowodowany został zm niejsze­
niem się importu rudy. W  w y­
wozie, który osiągnął 494.122,0 
ton wobec 442.285,2 ton, zazna­
czył się wzrost o 51.836.7 ton, 
czyli o 11,7 proc., spowodowany 
wzmożónym eksportem zboża."

Gdańsk, 17 kwietnia.

Czyż samo zdanie komunikatu 
o fic ja lnego nie jest najlepszą od­
pow iedzią na insynuacje „V or- 
postena”  pod adresem Polski?

Dokładne zanalizowanie życia 
gospodarczego W . M. Gdańska 
wykazuje, że Senat, w idząc iż pro 
paganda w  Gdańsku daje w ątp li­
w e wyniki, obecnie zastosował 
względem  m ieszkańców zupełnie 
inne środki w celu przekonania 
ich o rzekom ej złej w oli Polski. 
Otóż z gdańskich składów kawy 
znikły lepsze kawy, a na Ich 
miejsce wprowadza się różne mie 
szankl. W  Gdańsku nabyć można 
jedyn ie pośledniejsze gatunki ry ­
żu, bowiem  lepszego ryżu nie 
wolno sprowadzać do polskiego 
obszaru celnego. W  Gdańsku za­
miast herbaty pić wolno obywa­
telom wywar z kwiatu lipowego. 

(Dokończenie na str. 2-ej.)



Odpowiedź dopiero 28 kwietnia
(Dokończenie ze str. I-ej)

OPRÓCZ H AITI I HONDURASU 
W A S ZY N G TO N , 17.4. Departa­

ment stanu otrzymał telegramy z 
Kanady i od wszystkich rządów 
amerykańskich, z wyjątkiem Hai­
ti i Hondurasu, solidaryzujące się 
w, orędziem prezydenta Roosevcl- 
la i zapewniające Ich pomoc w 
dziele utrzymania pokoju.

NA PÓŁW YSPIE IBERYJSKIM 
PARYŻ, 17.4. Francuski admi­

rał Vallct złożył oficjalną wizytę 
gubernatorowi Gibraltaru, który 
następnie rewizytował go na po­
kładzie okrętu „Lorrainc” .

Okręt „B retagne”  zatrzym ał się 
również w czora j na redzie Gibral 
taru. Z zachodu nadpłynęły trzy 
torpedowce francuskie.

Reuter dow iaduje się, iż należy 
oczekiwać przybycia innych okrę 
tów francuskich.

W ojska hiszpańskie stacjonowa 
ne w pobliżu Gibraltaru, które u- 
dały się na w ielką rew ję wojsko­
wą do Sewilli, wkrótce mają po­
w rócić na swe dawne stanowiska.

BARC ELO NA, 17.4. Komendant 
szkoły policyjnej w Berlinie gen. 
vón Knmptz przybył w towarzy­
stwie trzech oficerów do Barce­
lony. Celem podróży ma być za­
poznanie się ze szkodami, wyrzą- 
dzonem i w  miastach podczas w oj 
?i'v.

dr. Goebbels wygłosi w środę o 
godz. 18.3(1 w przeddzień urodzin 
kanclerza Hitlera przemówienie,
które będzie transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie Rzeszy.

G IB R A LTA R , 17.4. Dzisiaj po ­
południu przybyły do Gibraltaru 
3 francuskie krążowniki oraz trzy 
torpedowce. Ogółem w ciągu o-

statnich 24 godzin przybyło do 
Gibraltaru 13 francuskich okrę­
tów wojennych.

RZYM , 17.4. Marszałek Goering 
opuścił dzisiaj popołudniu w  to ­
w arzystw ie mdłżonki Pzym , żeg­
nany na dworcu przez ministra 
spraw zagranicznych Ciano i in­
nych.

Poległ w walkach o Zaolzie
Uroczysty pogrzeb w Wadowicach

uczestników walkW  Wadowicach odbył się pogrzeb 
b. p. Henryka Tauba, podporuczni­
ka pułku piechoty ziemi wadowic­
kiej, który w  styczniu 1919 r. jako 
ochotnik wojsk polskich, poległ w 
walkach o Śląsk Zaolziański i po­
chowany został czasowo na cmenta­
rzu w Orłowej.

W  pogrzebie wzięli udział: repre­
zentant wojewody krakowskiego, de 
legacja oficerów miejscowego gar­
nizonu, przedstawiciele miejscowych 
władz, delegacja Federacji Polskich 
Zw. obrońców ojczyzny, oddziały i 
delegacje z całej Polski, Zw. Żydów

o niepodle­
głość Polski, oraz b. Hczna publicz­
ność.

Kondukt pogrzebowy, poprzedza­
ny kompanją honorową, z orkiestrą 
pułku piechoty ziemi wadowickiej 
prowadził naczelny rabin wojsk poi 
skich mjr. Steinberg.

Na cmentarzu, po odprawieniu 
modłów wygłoszono szereg przemó­
wień. Po złożeniu zwłok na miejscu 
wiecznego spoczynku, orkiestra ode­
grała pieśń żołnierską „Spij kolego 
w ciemnym grobie".

W imię wolności
Co mówił Witos

Dn. 15 b. m. odbył się w  Tarno­
wie nadzwyczajny zjazd delegatów 
wszystkich kół Str. Ludowego po 
wiatu tarnowskiego. Przybyły nad­
to delegacje z Mielca, Dębicy i Dą­
browy.

Wszystkie przemówienia, wygło­
szone na zjeżdzie, cechowała nuta
wysoce pątrjotyczna. Podjęto jedno, 
głośnie uchwałę następującą: 

Nadzwyczajny jazd Stronnictwa 
Ludowego w  Tarnowie zgodnie , z 
calem Stronnictwem stwierdza uro­
czyście, że chłopi -polscy w  tem 
stronnictwie zorganizowani wszel- 
kiemi wysiłkami, na jakie ich stać, 
przyczynią się do obrony państwa 
przed wszystkimi wrogami".

W  zjeżdzie wziął udział Wincenty 
Witos.

Wincenty Witos wygłosił na zje- 
ździe dłuższe przemówienie, poświę­
cone aktualnym sprawom. Mówiąc 
o wojnie totalnej, stwierdził, że Pol 
ska takiej wojny nie obawia się: 

„M y umiemy bowiem cenić wol­
ność, pamiętając niewolę". N ie dla­
tego więc, by się komukolwiek przy 
podobać, ale ze względów czysto 
patrjotycznych zaznaczam jasno i 
otwarcie, ażeby to, gdzie należy u- 
słyszano, że cały Ind polski bronić

Nowy rząd Belgii
oparty na koalicji katolików, liberałów i socjalistów

BRUKSELA. 17.4. Ogłoszono u- 
j rzędowo listę nowego rządu: 

B E R LIN , 17.4. Minister Rzeszy I prem jer —  Pierlot, ro ln ictwo —  
in ..— i 1 ' ■ j hr. Desjłremont, sprawy gospo­

darcze —  Sap, komunikacja, pocz 
ta i telegraf —  Marek, kolonje—  
Devleschauwer, sprawiedliwość—  
Soudan, opieka społeczna —  W au 
ters, zdrow ie publiczne —  Eke- 

RZYM, 17.4. Agencja Stefani do- jerS) sprawy wewnętrzne —  De-
—I _ m . • X  n r  v<nnl> rr M lA r ł ir ia lt  _ __

Napad na teatr
K r w a w e

w Tunisie
za’śe*e

vcze, roboty publiczne —  Van 
der Poorten, m inister bez tek i—

nosi z Tunisu, iż w nocy z niedzieli 
na poniedziałek w Bab-El-Kadva do 
konano napadu na teatr włoskiej or 

, ganizacji wypoczynków robotni­
czych „Dopo Lavoro“ .

W  czasie napadu, jak informuje 
agencja Stefani, oddano szereg strza 
łów rewolwerowych, raniąc 2 robot­
ników włoskich. <ł

Burmistrz™ Smolak 
w mieście ameryksńskiem

W  miejscowości N. Jork Mills 
(stan N. Jork) po raz pierwszy trzebuje się obawiać o swój los.

f “ 2 “ H £  o l b i r 1  y ; s ,° ™ y  ?n“ leźli. m ici “ e
Również cały zarząd miejski skla' m aP1® j  w  h istorji Europy, 

da się 
ków.

Janson, obrona narodow a —  gen. 
Denis, oświata —- Duesberg, f i ­
nanse —  Gutt.

Tekę ministra spraw zagrani­
cznych prow izoryczn ie objął Sou­
dan.

W  akcji tworzenia nowego ga­
binetu belgijskiego nastąpił w 
niedzielę w ieczorem  zasadniczy 
zwrot. Prem jer P ierlot zwołał bo 
w iem  zebranie przyw ódców  stron 
nictw: socjalistycznego, katolickie

go i liberalnego. ,W zebraniu 
wzięli udział: Spaak , Ekelers, 
Soudan, Gutt, Sap, Daspremont, 
Lynden, Marek, Max Deveze.

Po obradach, które przeciągnę­
ły się do północy, premjer Pier­
lot oświadczył prasie, że socjali­
ści zgodzili się uczestniczyć w 
rządzie. W  tych warunkach stwo 
rzono podstawę do utworzenia rzą 
du, opartego o system trzech par-
tyj

Czule się |ak w domu
Żołnierz niemiecki w Słowacji

BRATYSŁAWA. 17.4. „S loven- 
ska Praw da”  dowodzi w dłuższym 
artykule wstępnym, że obecnie, 
po uznaniu przez Włochy, pań­
stwo słowackie uzyskało pełne 
gwarancje niepodległości i nie po

BIAŁO G RÓ D . 17.4. Prem jer

obecnie wyłącznie z  Pola- *̂ esz(-’ze niedawno dopuszczono się
wobec nich niejednej krzywdy, 
nie ulega jednak wątpliwości, że

Warszawa — Londyn
Nowy szlak powietrzny

Dn. 17 b. m. nastąpiła inaugiira-l 
cja nowej bezpośredniej komunika-j 
cjt lotniczej między Warszawą aj 
Londynem, zorganizowanej ze stro-j

nl  bf ^ ył , kiej P,™ Z Towarzy3two}C vetk ow icz i przywódca chorwac
Komunikacja^"utrzymywana bę-.! k ieJ ' f f f .  chłopskiej^ Maczek 

dzie codziennie, oprócz niedzieli, sa- dziennikarzy, którym  o-
molotami amerykańskiemi „Lo- św iadczyli, iż w  czasie dzisiej- 
ckhead“  typu 14, mieszczącemi 9-iu szych rozm ów  sform ułowano pro 
pasażerów i  4 członków załogi, w 
tem dwóch pilotów.

Odlot z Londynu następuje o g.
12.05 z londyńskiego lotniska He- 
ston, a przylot do Warszawy nastę 
puje o godz. 18.30. Jedyną przerwą 
w locie będzie półgodzinny postój 
w Berlinie, dokąd samolot brytyjski 
przylatywać będzie o godz. 15.50, 
a skąd odlatywać będzie o g. 16.20;

Odlot x Warszawy wyznac-ony 
jest na godz. 11-tą przed południem 
a przylot do Londynu ma nastąpić 
o godz. 17.25 na lotnisko Heston.
Postój w  Berlinie będzie trwał od 
godz. 13.10 do 13.40.

Cena biletu z Londynu do W ar­
szawy wynosić będz!a 14 Ł  10 sh.
Bilet w  obie strony (z  Londynu do 
Warszawy i z powrotem) z ważno- 
•cią na okres dwóch miesięcy kosz­
tować będzie 26 funtów i 2  szylingi.

W  locie inauguracyjnym do W ar­
szawy biorą udział ze strony brytyj 
śkiej szef lotnictwa cywilnego w 
brytyjskiem ministerstwie lotnictwa, 
sir Francis Shelmerdine, oraz dyrek 
for zarządu „British A irways"; ze 
strony polskiej attache wojskowy i 
•otniczy ambasady R. P. w  Londy- 
r.'.‘ pik. Kwieciński oraz radca han­
dlowy Merdinger.

Sir Francis Shelmerdine zabawi 
w Warszawie dwa dni.

krzyw dy te naprawi czas i po­
czucie sprawiedliwości naszych 
opiekunów. Słowacja uzyskała w 
basenie naddunajskim silne po­
zycje i ma do spełnienia piękną 
i honorową misję.

U nas jest zupełny spokój i po­
rządek, u nas również i żołnierz 
niemiecki, gdzie go jeszcze po­
trzeba, czuje się jak w domu, 
gdyż m y nie prowadzim y intryg, 
lecz postępujem y szczerze i o-

twarcie, pełni przyjaznych uczuć.
BUD APESZT. 17.4. Prem jer T e  

leky i m inister spr. zagr. Csa- 
ky w yjechali w  poniedziałek o 
godz. 7.20 rano z Budapesztu do 
Rzymu.

Tow arzyszy im  grupa wyższych 
urzędników węgierskiego minister 
stwa spraw zagranicznych i am ­
basador w łoski w  Budapeszcie 
V'inci.

Rozwiązanie sprawy chorwackiej
Konkretne wnioski sformułowane

pozycje, zmierzające do konkret­
nego rozwiązania sprawy chor­
wackiej. Zgodnie uznano, iż pro­
pozycje te pow inny być zbada­
ne przez oba stronnictwa, dążą­
ce do porozumienia.

Premjer Cvetkowicz i Maczek 
mają się spotkać ponownie w cią
gu bieżącego tygodnia, w celu 
kontynuowania rozpoczętych roz­
mów

K w i a t  l ip o w y  i  p a lo n e  ż o łę n lz ie
(Dokończenie ze sir* I-ej)

Na każdym kroku w idzim y po- szłości zupełne zaniechanie 
ważne ograniczenia. Sugeruje się 
przytem, że te ograniczenia wyni 
knją z n ieprzychylnego stosunku 
Polski do Gdańska w dziedzinie 
gospodarczej.

Jest to fałsz, który zna każdy 
kupiec, orjentujący się dokład­
nie w  tem, że przydziały kontyn­
gentów na poszczególne okręgi 
izb przemysłowych wykazują ra­
czej uprzyw ilejow anie Gdańska.

Tekst ogłoszonej w  tej spra­
w ie w  Gdańsku ustawy jest w ier- 
nem przepisaniem ustaw, obowią 
żujących w  Rzeszy Niem ieckiej.

W  szale naśladowania wszyst­
kiego, co niemieckie, ogłoszono i 
wprowadza się w życie ustawy, 
które w prowadzają namiastki.
Zamiast herbaty —  kwiat lipo­
wy, zamiast kawy —  palone żo­
łędzie, ryżu nie powinien w łaści­
w ie  jadać żołądek niemiecki, 
stąd gorsze gatunki, a w  przy-

lm-
porlu różnych artykułów.

Masło gdańszczanin dzięki 
M ilchzentraie jada już od dłuż­
szego czasu z przym ieszkam i, by 
przyzwyczaić żołądki do strawy 
niem ieckiej, a obecnie rozpoczęto 
już przygotowania do w prow a­
dzenia w Gdańsku monopolu cu­
krowego. Pociągnięcie to m iało­
by podreperować puste kasy 
W . M. Gdańska. Mieszkańcy o- 
czyw iście dobrodziejstwo to od­
czują w podwyżce cen, niezależ­
nie od stosunku Polski do kon­
tyngentów gdańskich.

Uroczystości, wyznaczone w 
W olnem  Mieście na 2 0  b. m. nie 
zapowiadają się świetnie. Z Gdąń 
ska dygnitarze narodowo so­
cjalistyczni w liczbie 65 osób, w y 
jadą na uroczystości do Berlina, 
w ioząc z sobą meraorjal > aspi­
racjach partji hitlerowskiej w 
Gdańsku.

W  najbliższych dniach otwar­
ty będzie semestr w politechnice 
gdańskiej. Do tej chw ili jeszcze 
nie załatw iono sprawy 5 studen­
tów Polaków , relegowanych za to, 
że jako członkow ie Zarządu Brat­
niej Pom ocy m ieli podpisać ode­
zwę. Długie rozm ow y na ten te­
mat nie dały jeszcze realnych re ­
zultatów.

W  loka lu  Bratniej Pom ocy nie 
m ieckiej odbyło się już zebra­
nie m łodzieży niem ieckiej. Blume, 
kierownik tej m łodzieży zalecił, 
by wszyscy na wykłady przycho­
dzili w mundurach, a młodzieży 
polskiej nie pozwolili uczęszczać 
na wykłady I ćwiczenia. Rów no­
cześnie m iałyby pow tórzyć się 
wybryki, jeże li rektor politech­
niki zgodzi się na przy jęcie w y ­
dalonych studentów Polaków .

(Z.).

Tarnowie
będzie każdej piędzi ziemi, nie s» 
zapłatę, nie za odznaczenia, ale z 
obowiązku. Jeśliby zaś do tego do­
szło, że nas napadnie nienawistny 
wróg —  spotka się on ze zdecydo­
waną obroną, która zakończy się 
zwycięstwem!

„Twierdzą nam bowiem będzie 
każdy próg —  tak nam dopomóż 
Bóg".

W  tem miejscu wszyscy obecni 
samorzutnie, wśród wielkiego en­
tuzjazmu odśpiewali „Rotę", ma­
nifestując przez długi moment.

Pozatem złożył Witos następują* 
ce oświadczenie:

„Moją osobą aż nadto gorliwie za­
jęła się część naszej prasy, puszcza- 
jąc w  świat różne sensacje. Wobec 
tego Jestem zmuszony oświadczyć: 
Nikomu żadnych wywiadów nie udzie­
lałem. O moich przejściach I zamie­
rzeniach nikogo nie Informowałem, n 
różne wiadomości są z palca wyssane. 
Mimochodem zaznaczam, że dawno 
przestałem chorować na tanią popu­
larność, a  Jako stary wróbel znam sl? 
dobrze na plewach, nawet wtenczas, 
gdy one są do pszenicy podobne".

NA WIDOWNI!
Podsekretarz stanu w  M. S. Z. 

Szembek przyjął w  dniu 17 b. m. 
charge d‘affaires hiszpańskiego, hr. 
de San Esteban de Canongo oraz 
posła łotewskiego L. Ekis‘a, który 
przedstawił mu nowego sekretarza 
poselstwa Vilis Stalazs.

X
Minister Przemysłu i Handlu An­

toni Roman powrócił w  towarzy­
stwie dyrektora departamentu o 
gólnego Ryszarda Diettricha i objn* 
urzędowanie.
1 X

Minister W. R. 1 O. P. prof. Swię- 
tosławski w  dniu 17 b. m. objął u- 
rzędowanie po powrocie z kilkudnio 
wego urlopu.

X
Z powodu śmierci ś. p. Bronisła­

wy Dłuskiej p. minister Swiętosław- 
ski wystosował depeszę kondolen­
cyjną do siostry zmarłej p. Szalayo- 
wej oraz do Rady Instytutu Rado­
wego im. Curie-Skłodowskiej.

Szczepienia przeciwdurowe
Zarządzenia o przymusie
Państwowa służba zdrow ia za­

m ierza przeprowadzić w n iektó­
rych m iejscowościach przymuso­
we szczepienia ochronne przeciw  
durowi brzusznemu.

W  niedługim czasie ukazać się 
ma w  te j sprawie rozporządze­
nie, wr którego myśi w ojew odo­
w ie będą mogli zarządzić przy­
musowe szczepienia przeciwduro 
w e wszędzie tam, gdzie okaże się 
to potrzebne. Będzie to dotyczy­
ło  przedewszystkiem  tych m ie j­
scowości, gdzie dur brzuszny u- 
trzym yw ał się przez dłuższy czas, 
czy też m iał charakter epidem i­
czny.

Szczepienia przeciwdurowe pro 
wadzone będą pod kierunkiem 
państwowych w ładz sanitarnych 
i będą zupełnie bezpłatne.

Podwyżka stopy 
dyskontowej w Belgii
Belgijski Bank Narodowy pod­

wyższył stopę dyskontową z 2 i pół 
proc. na 4 proc. Krok ten motywo­
wany jest ujawniającemi się od kil 
ku miesięcy trudnościami natury 
gospodarczej i finansowo-waluto­
wej.

Handel zagraniczny 
Polski w marcu

Handel zagraniczny Rzeczypospo­
litej Polskiej i W. M. Gdańska w 
marcu r. b. przedstawiał się —  we­
dług obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego —  jak następuje: 

Przywóz —  301.073 ton, warto­
ści 115.616 tys. zł.

Wywóz —  1.550.868 ton, warto­
ści 117.019 tys. zł.

Dodatnie saldo w  marcu r. b. wy 
nosi więc 1.403 tys. zł.

Fraraeo w Sewilli
SEW ILLA , 16.4. Dziś odbył się 

triumfalny wyjazd gon. Franco do 
Sewilli. Jutro odbędzie się pired 
gen. Franco defilada 85.000 żołnie­
rzy. i
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F a l a  z  B i a ł e g o  D o m u
Psy chi czne przygotowanie świata

całej h lstorji stosunków | kiś modus postępowania, m ożliw y 
m iędzy narodam i cyw ili- do przy jęcia  i dla B iałego Domu

____ zowanem i m ało m ielibyś- w  W aszyngtonie i dla Brunatnych
m y napewno do zanotowania w y- Koszul w  Berlin ie. A  że tego ma- 
stąpień tak gwałtownych, tak nie ximum dobrej w oli ze strony 
przebierających w  środkach, tak Berlina niema i być nie może, że 
gwałcących zasady najelementar- niema nawet m inimum tej dobrej 
n iejszej kurtuazji, jak  ostatnie w oli, Trzecia  Rzesza musi na i- 
wystąpienia —  inspirowanej i m ejatyw ę Roosevęlta odpowie- 
kontrolowanej —  prasy niemiec- dzieć odmownie. ... ; v _ 
k ie j przeciw  prezydentow i Sta- N ie jest to jednak Niemcom 
nów Zjednoczonych Rooseveltow i, i napewno na rękę. Przedewszyst- 
po wysłaniu przez niego słynnej kiem^ ze względu na op in ję a-
depeszy do H itlera  i Mussolinie 
go. Nawet podczas w ojny o f i­
cjalne wystąpienia czynników  de 
tydu jących  —  a artykuły prasy 
n iem ieckiej trzeba dzisiaj uważać 
Za takie o fic ja lne wystąpienia —  
iwystrzegaly się epitetów  tak so­
czystych pod adresem jak ie jko l­
w iek głow y państwa, jak  te ep i­
tety i obelgi, którem i darzy dz i­
siaj prasa n iem iecka p. Roo- 
$evelta. Jest rzeczą krępującą 
pow tarzać te wszystkie epitety; 
przejdą one kiedyś do h istorji

merykańską. Od lat już bow iem  
taktyka narodowego socjalizmu 
zm ierza do tego, aby m iędzy pre­
zydenta RooseveIta a społeczeń­
stwo amerykańskie wbić k lin  nie 
zgody i n ieporozum ienia, aby 
przekonać Am erykę, świat cały, 
a wreszcie i własnych niem iec­
kich obywateli, iż prezydent 
Roosevelt podzie li kiedyś los pre 
zydenta W ilsona, i że jego po li­
tyka europejska zostanie kiedyś 
—  tak jak  po lityka W ilsona —  
zdezawuowana przez jego własne

jako dokument jedyny zaiste w  społeczeństwo. T o  tez odrzucając 
swoim rodzaju. ' p ropozycję Rooscvelta, starają się

Krzyk  i wściekłość rzadko jed- N iem cy zrobić to w  ten sposób, 
hak kiedy potra fią  przesłonić isto aby wobec obyw ateli ameryka i- 
tę rzeczy i zaciemnić sytuację, I skich m ożliw ie zohydzić, umnlej- 
która jest dostatecznie jasna. W  j s*y c « pozbaw ić wszelkiego zna- 
tym  konkretnym, niemieckim,

czenla politykę Ich prezydenta.
W  tem właśnie leży źródło bez­

przykładnych osobistych ataków 
na Roosevelta, obelg m iotanych 
bezpośrednio pod jego  adresem, 
a przedewszystkiem  stąd się też 
w yw odzą komentarze do deklara­
cji Roosevelta, jako płaskiego, nie 
zręcznego manewru wyborczego, 
którego jedynym  celem jest uto­
rowanie prezydentow i po raz 
trzeci drogi do Białego Domu.

Czy jednak ta taktyka niemiec 
ka osiągnie, czy m oże osiągnąć 
zam ierzony cel?

N ie sądzimy. Prezydent Roo- 
sevelt zna doskonale dusze swych 
obyw ateli i napewno nie boi się 
porażki w  wydanej mu przez 
N iem cy walce o te dusze. W  żad­
nym kraju nie stoi tak wysoko 
metoda badań opin ji publicznej, 
jak właśnie w  Stanach; żaden 
chyba kraj na św iecie nie ma 
takiej m ożliw ości jasnego w yp o ­
w iadania tego, co m yśli i żaden 
kraj, choć tak odległy od w łaści­
wego terenu gorzejących  kon flik ­
tów, nie pow iedzia ł już tak w y ­
raźnie, jak i jest jego  stosunek do 
prądów  totalnych i antydem o­
kratycznych, oraz do po lityk i a- 
gresji i przem ocy —  jak właśnie

Stany. W  tych warunkach pre­
zydent Roosevelt, prezentując 
swym  obywatelom  swoją dekla­
rację poszanowania pokoju św ia­
ta —  musiał być zgóry pewny 
tego, jak  będzie przyjęta  i jego  
in icjatywa i ewentualna odm ow ­
na odpowiedź niemiecka. Fala, 
jaką cała ta akcja musi w zn ie­
cić na terenie Stanów, fa la  o. za­
barw ieniu w yraźn ie antynlem lec- 
kiem , w brew  przew idyw aniom  
berlińskim  n ietylko napewno nie 
zatopi Roosevelta, ale m oże go 
nawet zanieść po raz trzeci do 
B iałego Domu —  o ile oczyw iście 
z tych czy innych względów , 
przedewszystkiem  natury w e­
wnętrznej, prezydent sam zdecy­
duje się istotnie na złam anie tra ­
dycji waszyngtońskiej i będzie 
kandydować po raz trzeci na sta­
nowisko prezydenta Stanów. Gry
0 dusze obywatela am erykańskie­
go, gry o w pływ  na jego  psychi­
kę, umysł i serce nie w ygryw a 
się na tej drodze i tem i m etoda­
mi, które obrały N iem cy: w y ­
mysłami, obelgami, insynuacjami
1 krzykiem .

N ie w ygryw a ją  też N iem cy, od­
rzucając in icjatyw ę Roosevelta, 
w alk i o op in ję świata, którą jed­

nocześnie w ydał im  prezydent 
Stanów. D eklaracja jego, prosta, 
zrozum iała, napisana z pom in ię­
ciem  wszelkich fin ezy j dyplom a­
tycznych, zwraca się ponad gjo- 
wam i zawodow ych  po lityków  do 
najszerszych kół ludności świata. 
N ik t i nic nie uchroni N iem ców  
w  oczach tych najszerszych mas 
od piętna m ącicieli pokoju, któ­
rzy butnie odrzucili rękę, w ycią ­
gniętą do zgody, k tórzy obalili 
ostatni już m oże most porozu­
mienia, w iodącego do pokoju. 
Przed  oczam i tych szerokich 
mas postawił prezydent Stanów 
m iraż pokojow ego porozum ienia
i w yraźn ie wskazał na tych, któ­
rzy tego porozum ienia nie chcą. 
Rezultat tego może być tylko je ­
den: coraz wydatn iejsze krzepnię 
cle op in ji świata, coraz większa 
determ inacja mas ludności we 
wszystkich zagrożonych pań­
stwach, coraz głęb iej 1 szerzej 
gruntujące się przekonanie, iż je ­
dynym , już ostatnim ratunkiem 
przed nadchodzącą katastrofą są 
nie pertraktacje i rozm owy, które 
N iem cy odrzucają —  ale przygoto 
wanle w  pierwszym  rzędzie psy­
chiczne do tego, co przyjść m o­
że. N.

wypadku krzyk  ten pokryw a na 
pewno zm ieszanie I zakłopota 
nie, w  jak ie dyplom ację n iem iec­
ką w prowadziła  historyczna in i­
cjatyw a prezydenta Roosevelta. 
Zwrócona w pierwszym  rzędzie 
do obywateli Stanów, stawia ona 
jednak sprawę w łaściwych zam ia­
rów  niem ieckich na forum  całego

Naczelny ' organ Stronnictwa Lu 
dowego „Zielony Sztandar" p. t. 
„Wszyscy nasi emigranci w kraju", 

m i  lueuiiecKiuu ua iu iu u i pisząc o powrocie do kraju Witosa,
świata i wobec całego świata — < Kiernika i Bagińskiego i o zwolnie- 
w* razie je j odrzucenia przez j niu ich z więzień na 6 -miesięczny

W  ś w i e t l e  p r a s y

O powrocie emigrantów

Niem ców  —  piętnuje leli jako a 
gresorów 1 m ącicieli pokoju.

urlop, pisze:
„Witamy Ich wszystkich calem ser-

Znaczenie tci in iciatvwv pod- " jra ła ją e  nadzieję, U  w ślad za ŁUdczem e ic j inicj atywy j ^ zwolnieniem Ich z więzienia przyjdzie
nosi przytem  fakt, 1Z wystąpi! z caj|(0wua nmucstja l przywrócenie Ich
nią właśnie prezydent Roosevelt, | prBW obywatelskich. Uczucia nasze
człow iek o tak wyraźn ie zaryso-, dla nich nic zmieniły alę. Jeżeli ha-

mąż Stanu, sw ój autorytet i pre- z;iaC2V< na)civ, łe z pośród b. więź-
stiż czerpiący n ietylko z faklu ntów brzeskich dwa] jeszcze przebywa-
swei prezydentury W o lbrzym iej ją na emigracji: dr. Llebcrmań, czło-
republice zaoceanicznej, ale i *  nek P.P.S. I W . Korfanty, członek
osobistych w alorów  swego umy- 1 ,ronn c w8 rncy

Porażka w wojnie
papierowych kul

Tygodnik „Zespół" zwraca uwa-

„Każdy żołnierz niemiecki będzie 
wiedział doskonale: „Anglicy chcieli 
pokoju, ale nasz Fuchrer wolał wojną,

słu, swego niezłomnego charak­
teru i głębi swych przekonań.
Można śmiało pow iedzieć, iż po­
tężna postać Franklina Delano, Tygodnik „Zespól" zwraca uwa- 
Kooscvclla stanowi jedną z naj-\ g ?j że propaganda niemiecka do- 
wlększyeh I najgroźniejszych! znała w ostatnich czasach wielu 
przeszkód na drodze zwycięskie- j niepowodzeń, 
go pochodu nietylko agresji 
państw totalnych, ale I niebezpie-
eznycb idej przez nich reprezen-j mamy. Znów, Jak w roklI m i

wanyclt. Z za oceanu p iz jc h  > R|e bronimy naszej ojczyzny, a ataku- 
« z i  też najwydatniejszy sukurs w  jemy obce ojczyzny”. Czystość germań- 
obronie tak wyszydzanych dzisiaj Sklch Niemiec ucierpiała bardzo po a- 
i poniewieranych ideałów  dcmo-l ncksjl Czech I prawowierny, wierzący,

kratycznych i wolności człowie- wątp^wo" cl° albo " w
* a - stosunku do wiary, albo w stosunku

Tem  się też może tłumaczy ten (]0 papieża tej wiary. Ale o tem już
................................... pisaliśmy. Skutki? Proste: klęska w woj

nie kul papierowych o panowanie mo­
ralne.”

Odpowiedzialność
(jm .) na łamach „Czasu" oma­

wia apel Roosevelta, stawiając ta­
ką końkluz ję :

„Trudno Inicjatywie prezydenta Roo- 
sevelta wróżyć powodzenia. Można na­
tomiast stwierdzić jedno: gdyby wsku­
tek odmowy Rzeszy inicjatywa ta nie 
dala się zrealizować, to dałaby ona 
i tak jeden niewątpliwy rezultat: u- 
micjscowicnlc odpowiedzialności za e- 
wentualny wybuch wojny.”

Kto byt w Dębinkach
Donosiliśmy w  swoim czasie, że 

u p. T. Dzieduszyckiego w  Dębin­
kach odbył się „zjazd ruchu jagie l­
lońskiego". Obecnie „M onarchja N a ­
rodowa" drukuje protokuł tego ze­
brania, podpisany przez pp. T. Hi- 
larowicza i T. Dzieduszyckiego. Do­
wiadujem y się z tego protokółu, że 
spotkali się tam:

„światli przedstawiciele —  Ozonu, de 
mokracji, O.N.R. etc. —  starszego I 
młodszego pokolenia, —  wysokiej nau­
ki i różnorodnej praktyki, —  rolnictwa

Paroksyzm —  bezsilnej —  złości,
’ z jaką prasa niemiecka przy jęła  

doniosłą in icjatyw ę Roosevelta, 
złości, która pokryw ać musi i któ 
fa  w tak ostentacyjny sposób 
towarzyszy z pewnością odm ow­
nej odpowiedzi N iem iec na depe­
szę prezydenta Stanów.

Odpowiedź N iem iec musi być 
bowiem odmowna.

Niezadowolone ze swej obecnej 
sytuacji, zapowiadające dalszą 
kampanję na rzecz rew indykacyj 
kolonjalnych poza Europą, gło­
szące dumnie hasła nieodzowne­
go dla siebie „Lebensraum u” , nie 
mogą dzisiaj N iem cy —  uwikła 
fle może już nawet ponad w łas­
ne zam iary —  w yco fać się bez 
żadnych zastrzeżeń z wszelkich 
planów agresji wobec wszystkich 
państw świata; byłoby to z ich 
strony głośne przyznanie się do 
fiasca ich planów, którego nie 
Wytrzymałoby już może w ew nę­
trzne napięcie niemieckie. Trze- 
baby z ich strawy jakiegoś maxi- 
pium dobrej woli, aby naokoło

zawodów, —  temperamentu konserwa­
tywnego l rewolucyjnego.*

W  szczególności w obradach bra­
li udział, oprócz „generalnego spra­
wozdawcy" T. Dzieduszyckiego:

„prof. T. Hllarowlcz, prof. W . Krzy­
żanowski, prof. W . Tarło Mazlńskl, pp.: 
J. Mrozowski, S. Gutkowski, E. Saryusz- 
Stokowskł, J. Mańkowski, Z. Brzezicki, 
W . Lamparskt, G. Kołorowlcz, C. Ł «- 
goda, S. Leopold, J. Śwlęszkowskl, A. 
Dzledtiszyckl.

Zwarty i spoisty
W  artykule wstępnym pisze „W ar 

szawski Dziennik Narodowy":
„Naród polski jest uczuciowo awarty

I w chwilach niebezpieczeństwa —  Jak 
to wykazały tygodnie ostatnie —  zdol­
ny do spoistości. Lecz to nie wystar­
cza! Państwo nasze musi mleć na dłu­
gi okres czasu Jasną I konsekwentną 
politykę, opartą na mocnej wewnętrz­
nej organizacji narodu. Stan obecny 
w Polsce, Jeśli chodzi o stosunki we­
wnętrzne, nie odpowiada położeniu na 
terenie międzynarodowym 1 dlatego 
musi nlec radykalnemu prezobrażenlu.”

Organizacja poufna
Na łamach czasopisma „Wielka 

Polska" Olgierd Szpakowski do­
wodzi, że nie może dojść w Polsce 
do konsolidacji t. zw. obozu naro­
dowego ze względu na to, że jest w 
nim czynna „organizacja poufna", 
która wszystko dezorganizuje.

P. Szpakowski pisze m. in.:
,Nad strukturą Obozu Narodowego 

ciąży balast tradycyj, zaczerpniętych 
z przedwojennego „Zetu”. Tym bala­
stem jest „Organizacja Poufna”. Jest 
to organizacja wewnętrzna, zakonspiro­
wana przed ogółem członków, a decy­
dująca faktycznie o losach stronnic­
twa, czy obozu. Prezes wysunięty na 
zewnątrz, stanowi tylko zewnętrzną de­
korację, na którą spada gniew tłumu 
w razie nieudanej polityki. Dlatego 
śmiało możemy stwierdzić, że mimo naj 
lepszej Intencji członków „organizacji 
poufnej”, sam fakt jej Istnienia stano­
wi ów „rozłamowy bakcyl”, który od 
wielu lat toczy organizm szeroko po­
jętego Obozu Narodowego. Funkcjono­
wanie „organizacji poufnej” wyobrazić

% uiiui cj wimi, nwj iiciuawi”  î i | r07finrmim'j — ummmo.
m ic jatyw y  Rooscvelta w ysn uć  ja  przemysłu, handlu, rzemiosła, wolnych
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«e> b ro l< iw

morzu

tojcmMtlwWar
'*HWU«9C m a M

sobie w eałej rozciągłości może tylko 
ten, kto kiedyś był jej członkiem. Nie 
wątpię też, że zrozumieją te wywody 
cl, dla których kiedyś nie obee były 
terminy „OB”, „Zet”, „Straż”, czy ta­
jemnicze „OG” albo przynajmniej zet­
knęli się z pojęciami ,PM”, czy „Lex”, 
lub tei „Rządem Narodowym”, o któ­
rym słyszało się później. Dla tych, któ 
r*y mieli szczęście nie znaleźć się ni­
gdy w szeregach „poufnie zorganizowa­
nych” dodam tylko, że liczba członków 
„poufnej organizacji” w okresie roz­
wiązania O W P wynosiła około 700 lu­
dzi w Warszawie w pewnych dwóch 
„płaszczyznach” łącznie * „podmurów­
kami”. Przyczem ludzie el znajdują się 
dziś w conajmnicj czterech różnych, 
zwalczających się „organizacjach pouf­
nych”. Nadmienić należy, że Jedno tyl­
ko środowisko wychowane w praey 
OWP, ONR wogóle z „organizacją pouf 
ną” na swym terenie zerwało, opiera­
jąc swą strukturę na zasadzie Jednost­
kowego kierownictwa.”

Bombowiec niemiecki 
nad Śląskiem

„ABC ." donosi:
„Mleszkańey Rudy Śląskiej 1 okolicz­

nych miejscowości zaobserwowali wero 
raj w południe przelot nad terytorjum 
polsklcm niemieckiego dwumotorowe- 
go bombowca, który krążył na wyso­
kości 100 m. I byl doskonale widziany, 
tak, że bez trudu odcyfrowano jego 
wojskowe znaki rozpoznawcze.”

W Nicei
Widocznie panuje spokój i odprę­

żenie, bo, jak pisze Regnis w  „N a ­
szym Przeglądzie":

„Dowodem odprężenia może być choć 
by krótka notatka, podana przez Pol­
ską Agencję Telegraficzną z Nicei. Od­
było się posiedzenie podkomisji poli­
tycznej i prawnej unjl mlędzyparlamen 
tarnej pod przewodnictwem marszałka 
Sejmu Makowskiego „dla omówienia 
zagadnienia rozwoju pokojowego za­
łatwienia sporów międzynarodowych". 
No południu Francji, nad granicą wło­
ską obradowano spokojnie. Sam wyraz 
unja międzyparlamentarna brzmi dzi­
wacznie w okresie obumierania parła 
ntentów i likwidacji parlamentu świnta 
w postaci Ligi Narodów. Zabierał tam 
glos przedstawiciel bratniego parlamen­
tu węgierskiego. Opracowano projekty 
rezolucji.”

Nastroje na Litwie
J. M. pisze , w „Słowie" z Kowna

o nastrojach litewskich:
„Wyrazem wewnętrznej konsolidacji 

kraju wobec niebezpieczeństwa ze­
wnętrznego, jest obecny rząd szerokiej 
koalicji. —  Powstał nagle, rzec można: 
raptownie. Obalił dotychczasowe tdcały 
monopartyjnoścl I totalizmu, do któ­
rych niewątpliwie prowadziła Litwę par 
tja łantlnlnków od roku 1926-go, ma­
jąc na czele Prezydenta Smetonę, prze­
zwanego już dawniej na wzór totall- 
Myczny: „wodzem narodu”. Rlorąc o- 
gólnlc, podkreślić naW '- dwa momen­

ty: rząd szerokiej koalicji litewskiej 
jest rządem patrjolycznym, jest rządem 
obrony narodowej: nazewnątrz popu­
larnym, bo powołanym celowo, słusznie
I rozumnie do steru, w chwili, gdy pań 
stwo Stern takiego wymagało.”

Orbszys ustępuje
Z Kowna donosi „Kurjer W ar­

szawski":
„W  ełiwlll obecnej, jak wiadomo, 

chorego ministra spraw • zagranicznych 
Litwy min. Urbszysa tymczasowo za­
stępuje b. min. Lozorajtts, który zo­
stał mianowany posłem litewskim w 
Rzymie. Wśród tutejszych kół polity­
cznych krążą uporczywe pogłoski, że 
choroba min. llrbszysa jest raczej dyplo 
matyczna I że on jot nawet po wy­
zdrowieniu nie wróci na swe stanowi­
sko. Wśród ewentualnych następców 
min. Urbszysa koła polityczne wymie­
niają również min. Lozorajtlsa."

Amnestja na Litwie
Z Kowna również donoel „Kurjer 

Warszawski":
„Grono wybitnych społecznych I nau­

kowych działaczy litewskich, na wnio­
sek b. ministra oświaty w 1926 r., prof. 
Czeplnskls’a, b. prorektora unlwtrsyte- 
tu kowieńskiego, prof. Parenas’a, b. pre 
mjera adwokata SIeżevlezlus’a 1 wielu 
innych, opracowało projekt o amneslj! 
politycznej I przedstawiła go rządowi 
do rozpatrzenia. Projekt amnestjl roz­
ciąga się na wszystkich więźniów poli­
tycznych oraz emigrantów politycznych,
i  wyłączeniem skazanych za szpiego­
stwo. Według wiadomości, pochodzących 
ze źródeł, godnych zaufania, rząd gen. 
Czernlusa miał ustosunkować się bar­
dzo pozytywnie do przedstawionego 
projektu ustawy I obiecał go w naj­
bliższym czasie rozpatrzeć oraz przed­
stawić sejmowi do zatwierdzenia.”

Trzej królowie 
na Morzu Czarnem
Z Bukaresztu „Ilustr. Kurjer. Co­

dzienny" donosi, że 
„nastąpić ma spotkanie króla Karo­

la z księciem regentem Pawłem jugoslo 
wlańsklm. Spotkanie nastąpiłoby na 
pokładzie statkn na morzu Czarnem. 
Według niepotwierdzonych pogłosek, w 
spotkaniu wziąłby również udział król 
Borys bułgarski.”

Kalinin «fo Roosewlta
Z Moskwy donosi „Kurjer W ar­

szawski" :
„Prezydent Związku Sowieckiego Ka 

llnln wysłał dziś wieczorem do prezy­
denta Rooscvelta telegram treści nastę­
pującej: „Uważam za swój miły obo­
wiązek wyrazić moją najgłębszą sym- 
palję I najserdeczniejsze gratulacje w 
związku z pańskim szlachetnym ape­
lem do rządów Niemiec I Włoch. Mo­
że Pan być pewny, że Inicjatywa pań­
ska znajduje najgorętsze echo w ser­
cach narodów Związku Republik So­
wieckich, które są głęboko zaintereso­
wane w utrzymaniu powszechnego po 
kojii. /— ) Kalinin.”



Bezprzykładny atak na Roosevelta
i\arazie „ w y powiada się” prasa niemiecka

Zanim —  a stać się to ma, jak 
in form ujem y o tem na str. 1-ej, 
28 kw ietn ia —  kanclerz H itler 
odpow ie na telegram  Roosevelta, 
notu jem y szereg charakterystycz­
nych i nadzwyczaj wym ownych 
głosów prasy niem ieckiej.

Są one godne uwagi tembar- 
iriziej, te  w edle depeszy z B erli­
na:

Stanowisko strony niem ieckiej, 
jak  ośw iadczają czynniki polltycz 
ne v  Berlin ie, w yerytać można w 
komentarzach prasy niem ieckiej.

Podajem y je  według depesz 
P i . T o :

Głos półoficjalnej 
agenejfi

„Deutsche Diplomatiseh Politi- 
sche Korrespondenz" pisząc vr spra 
wie telegramu Roosevelta, stwier­
dza m. in.:

„Narody Enropy Środkowej, a  zwła­
szcza Niemcy, uczyniły zbyt złe do- 
fiwlndczenle z przoslijgnlęteml mora­
łami deklaracjami amerykańskich mę 
żóxv stanu, aby nie ustosunkować się 
t  najgłębszem podejrzeniem do tego 
telegramu.

•TeŚll chodzi o osobę samego prezy­
denta —  pisze w  dalszym ciągu !

D. P. K ." —  to dawał on Już od 
lat wyraz swej solidarności z Ideowy­
mi przeciwnikami Niemiec, zwłaszcza 
zaś z holszewlzmem. Nie zaniedbał on 
toż niczego, aby utrcdnla6 tycie tym i 
wszystkim, którzy eheieli z Niemca- j 
nil oprawiać politykę pojednania oraz 
podsycał stale uprawiani* jawnie , 
przez Frencję ł Anglję politykę okrą­
żenia.

Zaangażowane w  tej polityce pań­
stwa nie cofnęły się w ostatnich ty­
godniach wraz z Ameryką przed nle- 
dolętneml próbami zamącenia dobrych 
1' przyjaznych stosunków państw osi 
k inneml państwami europejskleml.

Ostatni trick reklamowy ltoosevel- 
ta —  kończy „D. D. P. K.“ —  nie 
przyniesie mu większych, niż dotych­
czas sukcesów".

Odpowiedzialność 
za wybuch wojny

Następnie takie streszczenie ko­
m entarzy z różnych gazet nie­
m ieckich:
r Ap.jl prezydenta oceniany jest, ja 

ko pociągnięcie w „zbrodniczej grze 
polityki okrążenia".

„Należy sobie zada* pytanie, o- 
iwiadczają dzienniki niemieckie, czy 
Róosovelt od samego początku nie 
był świadom niemożliwości wykona­
nia swej propozycji. N ie wątpimy 
bowiem, że chodzi tu o wyrafino­
wany manewr polityczny, uzgod­
niony dokładnie w  ramach polityki 
okrążenia między Waszyngtonem, 
Londynem, Paryżem 1 Moskwą. 
Czynniki, ciągną pisma, które po­
noszą odpowiedzialność za wysła­
nie apelu Roosevelta „wierzą, że 
przy pomocy obłndy skonstruować 
mogą już teraz odpowiedź, kto po­
noś! winę za wybuch wojny, zanim 
wogóle kwestja wojny została roz­
strzygnięta. Naród niemiecki prze-j 
ciwstawia się jednak z całą stanów-' 
ezością teinu, by jego naturalne pre! 
tencjo historyczne i jego prawa do 
przestrzeni życiowej stały się przed 
miotem prawnych kawałów i uto­
nęły w  gadaninie międzynarodo­
wych kongresów".

Fatalne doświadczenia 
z przyrzeczeniami

„Berliner Lokalanzeiger", komen­
tując apel Roosevelta pisze, że idzie 
on śladami najnieszczęśniejszego 
prezydenta Ameryki. Żaden naród, 
pisze autor, nie poczynił tak fatal­
nych doświadczeń z przyrzeczenia­
mi amerykańskiego prezydenta, co 
Niemcy. Po bliższem zbadaniu oka­
zuje się, że orędzie Roosevelta jest

dalszym ciągiem prowadzonej przy Roosevelt od początku nie zdawał
pomocy zatrutej broni waild z au- 
torytatywnemt państwami.

„Berliner Boersenzeitung“  pisze, 
że wogóle jest kweatją sporną, czy

sobie sprawy z groteskowości swe­
go projektu. N ie wątpimy, —  pisze 
dziennik, —  że w tym wypadku cho 
dzi o manewr taktyczny.

„Czemu pan w najbezwstydniejszy sposób.
BE RLIN , 16.4. „Berliner Morgen- 

post" w inspirowanym artykule 
zwraca się do prezydenta Roosevel- 
ta z następującemi pytaniami:

10 Czy chce pan przez swoje pod- 
jndzające przemówienia 1 wyraźne 
mieszanie się w  sprawy wewnętrzne 
Europy rozpętać wojnę przeciw 
Niemcom 1 Wiochom?

2) Czy chce pan podjudzić naród 
amerykański do zburzenia najmoc­
niejszych filarów europejskiego po­
rządku —  Niemiec 1 Włoch?

3) Czy chce pan przez swą agi­
tację podjudzić państwa europej­
skie do wojny w tym celu, by za­
robić na dostawach broni I gazów 
trujących i w ten sposób zatrzeć 
skutki swej błędnej polityki?

4) Jeżeli pan tego nie chce, to 
czemu pan w  najbezwstydnicjsjjy 
sposób od r. 1933 szczuje przeciw­
ko narodowi niemieckiemu?

5) Czemu pan przez popieranie 
bojkotu żydowskiego pogrzebał han­
del amerykańsko * niemiecki.

W  dalszym ciągu dziennik zapy­
tuje dlaczego Roosevelt odmówił ze­
zwolenia na dostawę helu do N ie­
miec i na urządzenie lądowisk dla 
niemieckich samolotów.

Jeżeli pan oczekuje —- pisze au­
tor —  że pański apel zostanie po­
traktowany poważnie, a nie jako 
szwindel propagandowy, musi pan 
złożyć dowód swej dobrej woli. Do­
piero wówczas będziemy z panem 
dalej rozmawiać.

Status quo — nie do utrzymania
BERLIN , 16.4. Na łamach „Frank 

furter Ztg.“  ukazała się dziś roz­
prawa czołowego publicysty nie­
mieckiego Kirchera, zatytułowana 
„Siła przeciw sile" —  „Tragedja 
status qno“ . Autor, opierając się 
na twierdzeniu, że „przesunięcie cię 
żaru gatunkowego", spowodowanego 
wzrostem potęgi Rzeszy i Włoch 
nie dotarło jeszcze do swego końca, 
uzasadnia konieczność 'przeprowa­
dzenia zasady rewizjonlzmu w prze­
ciwstawieniu do tezy utrzymania 
status quo. Autor zastrzega się, że 
nie może być zamiarem mężów sta­
nu pj ’ stv. autor1-' vtywnych pomi­
jać przy podejmowaniu tej nowoj

rcgl-.mentacji i • ̂ carstw, jak An- 
glja, Francja lub Polska. Dlatego 
też usiłowały Rzesza i Włochy prze 
prowadzić swą politykę rewizjoni­
styczną' na drodze pokojowych u- 
kładów, nie osiągnąwszy jednak zro 
zumienia, wkroczyły państwa te na 
drogę „samopomocy". Taktyce tej 
przeciwstawiała się przedewszy: 
k:;m A n ^H , usiłując tworzyć blo­
ki, w których poważną roi? przy­
dziela się Rosji Sowieckiej. Europa 
nie zniesio status quo w zakrzepłem 
po jęciu anglo-francnskiem,' oświad­
cza autor —  1 to m l na wschodzie, 
ani na zachodzie.

O zagadnieniu niemiecUo-pofskiem
Od tych rozważeń dochodzi au­

tor do zagadnienia polskiego. Autor 
wytyka Anglji i Francji, że jesz­
cze przed paru laty mówiono tam, 
że „wersalskie rozwiązanie dla Pol­
ski jest fałszywe i niebezpieczne, a 
zatem nic dające się utrzymać", 
dalej, że Polska „prowadziła tak 
fałszywą politykę, że Francja pal­
cem nie ruszy, jeżeli się je j coś sta­
nie".

Jeżeli —  ciągnie autor —  istniał 
problem rzeczowy, przy którym się 
nic nie zmieniło, to musi on istnieć 
również i dzisiaj —  lub też zmie­
niła się polityka w  stosunku do te­
go problemu.

Dla nas nie zmieniło się nic priez 
nklad angielsko-polski. Mamy nasz 
tikład z Polską I mamy też nasze 
życzenia i skargi. Mamy nadzieję, 
że Polakom przydadzą się w rów­

nie małej raiorra ich *araą<b»nla 
mobilizacyjne, jak i próby dyplo­
matyczne obejścia sedna rzeczy i 
nie zburzą on i‘ lekkomyślnie funda­
mentu układowego. Mamy nadzie­
ję, iż i nowa przyjaźń z Anglją, 
która nie daje im ani cienia więk­
szego „bezpieczeństwa", nie skłoni 
Polaków mniej rzeczowo traktować 
i mniej poważnie ujmować Istnieją­
cy rzeczowy problem, obciążający 
niemiecko-polskie sąsiedztwo. An- 
glja ponosiłaby odpowiedzialność, 
gdyby Polskaprzepuściła swą go­
dzinę".

Głosy prasy francuskiej
PARYŻ, 16.4. Cała prasa pary­

ska stwierdza, że skutkiem wystą­
pienia szefa rządu amerykańskiego 
powinno być wyjaśnienie sytuacji 
międzynarodowej i dokładne usta­
lenie odpowiedzialności. Jeżeli Nlem 
cy odrzucą propozycję, Wówczas bę 
dą mieli całą opinję amerykańską 
przeciw sobie. Ta ostatnia ewentual 
ność —  podkreśla prasa —  może 
być najważniejszym rezultatem wy­
stąpienia prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych. Odmowa Niemiec mo­
że przynieść w konsekwencji •— jak 
stwierdza szereg dzienników —  mo 
dyfikację amerykańskiego prawa o 
neutralności.

„Musimy stwierdzić —  pisze „L e  
Jour“  —  że prezydent Stanów rzu­
ca na szalę dyskusyj międzynaro­
dowych najwyższe walory moralne, 
a mianowicie —  sumienie 1 rozsą­
dek".

Prasa paryska wyraża przypusz­
czenie, że gwałtowny ton prasy nie 
mieckiej hic pozwala żywić jakich­
kolwiek złudzeń c o . do. stanowiska 
Berlina. Korespondent paryski „Pa 
ris Soir" oświadcza, iż gwałtowna 
reakcja prasy niemieckiej na wyślą 
pienie prezydenta Roosevelta jest 
tak wyraźna, że nie należy już o- 
czeklwać żadnych komentarzy kół 
politycznych Berlina, czy Rzymu. 
Prasa, paryska przeprowadza jednak 
dystynkcję między stanowiskiem 
Berlina i Rzymu. Należy,, raczej 
przypuszczać,, donosi tenże „Paris 
Soir‘V iż odpowiedź wioska,. jakkol­
wiek będzie się pokrywać w swoich 
linjach zasadniczych z . odpowiedzią 
niemiecką, pozostawiać będzie pew­
ne, furtki d&, dalszych rozmów.

Próba porozumienia Londynu z
Trudność w kwcstji sowiecko*polskiejf

LONDYN, 16.4. Londyńskie kola 
polityczne twierdzą, że wczorajsza 
rozmowa, jaką przeprowadził amba­
sador brytyjski w Moskwie sir 
William Seeds z Litwinowem, po­
sunęła sprawę porozumienia sowie- 
cko-brytyjskiego naprzód, oczeki­
wana jest w tej sprawie jeszcze 
druga rozmowa.

Korespondent „Observera“ twier­
dzi, że rząd rosyjski w zasadzie go 
tów byłby rozszerzyć pakt sowiec- 
ko-franCUski przez włączenie doń 
W. Brytanji, ale byłoby rzeczą

przedwczesną oczekiwać, że komple 
tne porozumienie mogłoby w tym 
krótkim czasie zostać osiągnięte, za­
nim dalsze szczegóły będą zbadane.

Omówione być musi m. in., czy 
proponowany pakt wzajemnej po­
mocy obowiązywać ma także na 
Dalekim Wschodzie.

Inną trudność' stanowi zastrzeże­
nie Polski przeciw gwarancji rosyj­
skiej wobec agresji. Zastrzeżenia 
Polski są —  zdaniem koresponden­
ta —  dwojakiego rodzaju: 1) Pol­
ska nie może pod żadnym pozorem

zgodzić się na obecność wojsk ro­
syjskich na polskiej ziemi, 2 ) że 
przyjęcie przez Polskę gwarancji ze 
strony Rosji wywarłoby tylko pro­
wokacyjny skutek.

Ambasador brytyjski propono­
wał, aby zawarte zostało porozu­
mienie ,ua mocy którego wojska lo­
tnicze W. Brytanji, Francji i Rosji 
byłyby automatycznie użyto dla 
przyjścia z pomocą każdemu z 
państw, któremu W. Brytanja u- 
dzielila gwarancji.

Zarządzenia dla statków 
holenderskich

HAGA, 16.4. Z uwagi na naprę­
żoną sytrację międzynarodową ho­
lenderskie towarzystwa żeglugowe 
postanowiły zaopatrzyć swe okręty 
w większe Ilości środków żywno- 
ściowych na wypadek, gdyby w 
czasie podróży zmuszone były prze­
dłużyć postój.

Manifestacja polsko-węgierska
na pograniczu

TU RKA, 16.4. Na przejściu gra- 
nicznem Uzok —  Sianki odbyła się 
manifestacja przyjaźni polsko-wę­
gierskiej.

Kombatanci węgierscy zainicjo­
wali uroczyste zbratanie się komba­
tantów węgierskich z polskimi. Na 
miejscu zgromadziły się tłumy lu­
dności w barwnych strojach regjo- 
nalnych.

O godz. 9.30 przybyła delegacja 
polska z płk. Skorobohatym-Taku- 
bowskim i mjr. Laskowskim na 
czele. Frontem do siebie stanęły 
kompanja pułku strzelców podha­

lańskich i węgierska kompanja cho- 
rągwiana kombatantów oraz dele­
gacja węgierskich kombatantów 
oficerów'.

O godz. 10.45 nastąpił raport i 
przegląd oddziałów obu stron, po­
czerń wiceprezes Kertesz wręczył 
płk. Jakubowskiemu chorągiew.

Przemawiał pik. Skorobohaty-Ja- 
kubowski, mówiąc m. in.

„Przyszły na nas i na was czasy 
ciężkie, aleśmy zawsze mieli dla sie 
bie wzajemnie serce współczujące 
i pomocną dłoń. Pomagaliśmy sobie

wzajemnie w naszych powstaniach 
narodowych, a symbolem wspólnych 
tych bojów zostanie na wieki imię 
gen. Józefa Bema".

Mówca zacytował dalej z pism 
Marszałka- Piłsudskiego słowa u- 
znania i szczerej sympatji dla W ę­
grów.

Następnie delegacje złożyły wień 
ce na uzockim cmentarzu, na mo­
gile poległych1 bohaterów z 1014 r.

Uroczystości zakończyła defilada 
oddziałów kombatanckich polskich 
i węgierskich.

Pancerniki francuskie w Gibraltarze
GIBRALTAR, 16.4. Dziś rano 

przybyły do Gibraltaru dwa fran­
cuskie pancerniki: „Lorraine" i 
„Brctagne" oraz dwa kontrtorpe- 
dowce: „Fantasąue" i „Terrible".

Czas pobytu okrętów francuskich w 
Gibraltarze nie jest znany.

G IBRALTAR, 16.4. Agencja Rsu- 
tera donosi: W  dniu dzisiejszym 
weszły do tutejszego portu francu­

skie kontrtorpedowce „L e  Terrible" 
i „L e  Fahtasque“ . Po krótkim po­
bycie okręty odpłynęły w  niezna­
nym kierunku.

Komentarz „S ło w a“
do komunikatu 

o red* Mackiewiczu
Podając tekst komunikatu urzę­

dowego o delegacji Związku Dzien­
nikarzy Rzplitej u prezesa- Rady Mi­
nistrów, Wileńskie „Słowo" zapo­
wiedziało, że w  poniedziałek poda 
komentarz do tego komunikatu.

W  numerze poniedziałkowym u- 
kazało się następujące oświadcze­
nie: . . • ......

„Red.Stanlslaw Mackiewicz, do któ­
rego Redakcja zwróciła ślę ż próib^ 
o wyjaśnienie tej kwe«tjl, olwiadczyl, 
Iż ani na to, ani na inne oświadcze­
nie w  stosunku do niego, zawarte w  
komunikacie, nie ma zamiaru narazi* 
odpowiadać".

Pozostała część uległa Konfiska­
cie.

Kolonie I surowce
Zjazd

w Resursie Obywatelskie!
Dn. 16 b. m. odbył się w  Warsza­

wie w  Resursie Obywatelskiej zjazd 
okręgu stołecznego Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej.

Zjazd zagaił prezes sarządu, A- 
dam Lisiewicz. Zjazdowi przewodni­
czył dr. W. Rosiński, a sekretarzo­
wali pp. Mijała l Walczak.

Na czoło ogólnych zainteresowań 
wysunęła się sprawa Funduszu 0- 
brony Morskiej oraz sprawa dostę­
pu do surowców. W  ramach ijązdu 
odbyła się m. in. uroczystość wrę­
czenia czeku w  sumie 15.000 na 
FOM przez delegację oddziału Ligi 
Morskiej ł Kolonialnej przy min. 
przemysłu 1 handlu w osobach pp. 
Schmidta, Iwanowskiego i Byczyn - 
skiego.

Prezes Schmidt, wręczając czek 
dyr. Bystrowskiemu zaznaczył, że 
wobec ofiarności społecznej na cele 
dozbrojenia armji polskiej nie po­
winno się również zapominać o na­
szej marynarce wojennej. Na ści- 
gacz „Dar Warszawy" zebrano do 
dn. 15 b. m. sumę 654.000 zł.

W  zjeździe wziął udział w im. za­
rządu głównego Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej gen. brygady S. Kwaśnie­
wski, owacyjnie przywitany przez 
zebranych.

Gen. Kwaśniewski lm. zarządu 
głównego Ligi serdecznemi słowa­
mi powitał zjazd, podkreślając waż­
ne zadania; jakie stoją przed ca­
łym narodem; a zwłaszcza przed 
młodem pokoleniem Polski, odnoś­
nie posiadania własnych kolonij.

Siedem dni 
Polskiego Związku 

Zachodniego
Od 15 do 22 b. m. odbywa s l ę . ^  

całej Polsce „Tydzień Polskiego 
Związku Zachodniego".

Akcja propagandowa znajdzie w 
tym czasie wyraz w  postaci zebrań, 
Imprez okolicznościowych, odczytów 
Itp. . • . ' ;

Jednocześnie odbywa się akcja* zbiór 
kowa.

„Tydzień Polskiego Związku ‘ Za­
chodniego" odbywa się w  r. 1030 pod 
hasłem:

„O sile państw i narodów decydują 
nletylko walki orężne: Historja two­
rzy się również w' wyofku codziennej 
pracy nad rozwojem tycia narodo­
wego".

Prace i zainteresowania' Polskiego 
Związku Zachodniego obejmują wszy­
stko, co może wchodzić w  zakres fovs 
woju polskiej energjl narodowej i\» 
zachodzie. Do najważniejszych należy 
m. in. utrzymywanie w  zakresie sto­
sunków polsko-niemieckich' czujności 
społeczeństwa, troska o ludność pol­
ską w  Niemczech.

Rola 1 zadania Polskiego Związku 
Zachodniego w  całości naseego życia 
są szczególnie wielkie. W  pracy swej 
Polski Związek Zachodni musi czuć 
za sobą nieustannie oparcie o siłę 
trzydziestokllkumiljonowego, narodu, 
siłę, która zdolna jest do dokonania 
rzeczy największych. Społeczeństwo 
polskie da wyraz uznania dla tej pra­
cy Polskiego Związku Zachodniego 
przez jak najwszechstronniejsze po­
parcie imprez i zbiórek tegorocznego 
„Tygodnia".

Inspekcja min. Ulrycha
W Kaliszu bawił min. Komunika­

cji Ulrych, który w towarzystwie 
starosty kaliskiego, Soboniewskiego 
przeprowadzał inspekcję dróg, ■ łą ­
czących powiat kaliski z sąsiednie- 
mi powiatami woj. poznańskiego. 
-V wyniku inspekcji wszystkie drogi 
wylotowe mają zostać przebudowa­
ne i doprowadzone do należytego 
stanu.

Min. Ulrych zwiedził ponadto dro­
gi na granicy powiatu kaliskiego i 
ostrowskiego, interesując się szcze­
gólnie budową drogi, łączącej >\;iej- 
scowość Ołobok z Kaliszem.

sr



Ptaki Hermana Goeringa
Legenda, która już przesiała Istnieć

f A C o re sp o iiife itc/o  w ł a s n a )
Oba’*** przed floią powietrzną 

Kiemieć była. jednym * czynni 
kó-w, który zaważył na konferen­
cji monachijskiej. Lęk przed a- 
takiem lotniczym na Pragę skło­
nił również prezydenta Hachę do 
podpisania haniebnej kapitulacji.

Wiele mówiono przez pewien 
czas* o rzekomym raporcie Lind* 
bergha, który stwierdzał podobno, 
i* Rzesza dysponowała we wrze* 
śniu 10 tysiącami samolotów 
pierwwtej linji. \iczeui wąż- mor- 
*ki, wieść o tym raporcie poja­
wiała sią co kilka dni na łamach 
prasy angielskiej, budząc niepo­
kój w duszach obywateli W iel­
kiej Brytanji.

Szczególnie w tym kraju, gę 
*lo zaludnionym i łatwym do 
zaatakowania z powietrza, prze­
sadne wiadomości o potędze lot­
nictwa niemieckiego wywierały 
*ilne wfrażenie. Hulała plotka i 
*zerzył się strach.

Mówiono, te Niemcy planują 
wysyłanie co pól godziny pięciu­
set samolotów’ bombowych na 
Londyn, wrażenie niepokoju po­
tęgowały jeszcze wieści o lukach 
W’ obronie przeciwlotniczej,

Po zeszłorocznym, brzemien­
nym w wydarzenia wrześniu, 
rząd brytyjski zabrał się energi­
cznie do wyrównania tych luk. 
Powołano specjalnego ministra o- 
brony cywilnej —  jednego z naj­
zdolniejszych urzędników Jego 
Królewskiej Mości. Sir John An­
derson, noszący oficjalnie tytuł 
lorda tajnej pieczęci, wziął na 
swoje barki ogromny trud zabez­
pieczenia ludności przed atakami
i  powietrza. Od kilku tygodni w 
szyhkiem tempie postępuje praca 
nad budową schronów przeciw- 
Iolnle»jch i rozdawnictwem spe­
cjalnych stalowych kabin 
schronów, przeznaczonych dla po 
szczególnych rodzin.

To jednak nie wszystko —  w 
gazetach angielskich można co­
dziennie widzieć ogłoszenia firm, 
zajmujących się budową prywat­
nych schronów przeciwlotni­
czych, które odznaczają się wy­
sokim stopniem bezpieczeństwa
i niezłym... komfortem. Ogłasza­
ją się dalej fabryki elektrotech­
niczne, proponując publiczności 
nabycie rozmaitych urządzeń o- 
św ietleniowych dla schronów, o- 
gła>ząją się wytwórnie apara­
tów wentylacyjnych, ogłaszają 
lię nowe budynki, reklamując 
iw?.. bezpieczne schrony, stojące, 
do dyspozycji lokatorów... Sło­
wem — pewnego rodzaju psy­
choza przeciwlotnicza.

Jak wygląda naprawdę potęga 
lotnicza Niemiec? Przedew'szyst- 
kiem nie ulega wątpliwości, źa 
alarmy o 10 tys. samolotów są 

V  absurdalne.
Warto tu zanotować opinję po­

ważnego tygodnika gospodarcze­
go „The Economist” , który nie 
m i zwyczaju podawać niespraw­
dzonych wiadomości. W  ostatnim 
numerze tego pisma znajdujemy 
artykuł, poświęcony lotnictwu nie 
mieckiemu w porównaniu z siła­
mi powietrznemi Wielkiej Bryta- 
nji.

Okazuje się, ii jeszcze kilka 
m W :ęcy temu lotnictwo niemiec­
kie jiyro dwa razy liczniejsze od 
brytyjskiego, obecnie jednak sto­
sunek ten uległ znacznej zmia­
nie. Z końcem ubiegłego roku 
Rzesza dysponowała wedle wia- 
rogodnycli źródeł około 3.200 sa­
molotów pierwszej linji. Angiel­
ski program dozbrojeniowy prze­
widywał, Iż z końcem marca b. r, 
lotnictwo angielskie pierwszej li­
nji liczyć będzie 2.370 maszyn. 
Program fen został przekroczony.

Fama głosiła, iż Niemcom,uda 
ło się zorganizować produkcję 
samolotów na skalę tak fanta­

styczną, it żadne państwo nie mo 
ie  ich dogonić. „The Economist” 
oblicza, iż miesięczna produkcja 
niemiecka nie przekracza obec­
nie 600 maszyn. Produkcja brytyj 
ska wynosi prawdopodobnie po­
nad 400 maszyn miesięcznie, przy 
czem powiększa się ona w tempie 
szybszem od niemieckiej.

Jeśli w rachunku tym uwzględ­
nimy niezaprzeczoną wyższość sa 
molotów angielskich, które są i 
szybsze i znacznie solidniej zbu­
dowane od „ptaków Hermana 
Goeringa”, okaże się, ii przewa­
ga Rzeszy w pow-ietrzu jest co- 
najmniej grubo przesadzona, je­
śli nie należy jej wogóle włożyć 
między legendy. '

Pamiętać przytem trzeba, i/ 
Rzesza zmuszona jest sprowadzać 
z zagranicy wicie surowców dla

budowy samolotów, co na wypa­
dek wojny byłoby połączone 7. 
dużemi trudnościami.

Piętą Achillesową lotnictwa nic 
mieckiego jest sprawa materjałów 
pędnych. Według obliczeń planu 
czteroletniego, zużycie materja- 
łów pędnych w roku 1940 doj­
dzie w7 Niemczech do 6.300 ty­
sięcy ton. W  tej chwili produk­
cja niemiecka wynosi zaledwie 
1.200 tysięcy ton materjałów pęd 
nych wszelkiego rodzaju. W ra­
zie wojny byłoby ogromnie trud­
no zwiększyć jej rozmiary, a tym 
czasem według obliczeń fachow­
ców, zużycie materjałów pędnych 
wzrosłoby do około 15 — 20 mil- 
jonów' ton rocznie. Cała nafta ru­
muńska wystarczyćby mogła za­
ledwie na pokrycie ułamka tego 
zapotrzebowania!

Londyn, 10 kwietnia.

Ścisłe obliczenia fachowców 
wykazują więc, iż lotnictwo nie­
mieckie jest doskonałym środ­
kiem bluifu. Gdyby doszło do 
.działań wojennych, jego potęga 
zbladłaby bardzo szybko.

Anglicy zdają sobie z tego już 
w tej chwili dobrze sprawę Na 
szczęście nie uważają oni. iż roz­
wianie legendy o lotnictwie nie- 
mieckiem uprawnia ich do bez­
troskiego spoglądania w przy­
szłość. Uważają oni, iż im lepiej 
będą przygotowani do odparcia 
ataku i do kontrataku, tem sku 
teczniejsza. będzie akcja icli dy­
plomacji. Dlatego też Sir John 
Anderson jest jednym z najbar­
dziej zajętych ministrów angiel­
skich. a ogłoszenia firm budują 
cvch schrony ninożą się stale.

Rad.

Falanga fortów
Pod strażą 300.000 żołnierzy bt»l«ifskich

Mało kto mógł przypuszczać, że 
dowie się sensacyjnych rz:czy o for 
tyfikacjach granicznych Belgji z od 
czytu, jaki wygłosił w Polskim In­
stytucie Współpracy z Zagranicą 
red. Robert Leurąuin p. t.: „Belgja 
polityczna pód panowaniem Leopol­
da I t l “ . Zwracała uwagę obecność 
na odczycie attache wojskowego 
ambasady francuskiej gen. Musse. 
Obecni byli także: poseł belgijski 
Paternotte de la Vaillee z sekreta­
rzem Huppertsem, radca Mazur z 
M.S.Z. oraz przedstawiciele Stowa­
rzyszenia Przyjaciół Belgji z człon­
kami ‘zarządu pp. Zuzanną Rabską
i mec. Tadeuszem Krausharem na 
czele.

Po zagajeniu odczyty przez wice­
prezesa. Instytutu p. senatora Jana 
Dębskiego prelegent najpierw po­
krótce nakreślił cechy charakteri> 
Belgijczyków’, poczem odrazu przy­
stąpił do przypomnienia roli Belgji 
w w’ojnie światowej. Mówiąc o boha 
terskim oporze Belgji podówczas, 
stwierdził, że właściwie wojowała 
wówczas " nieomal gołemi rękami. 
To właśnie ją  nauczyło zbroić 
się zawczasu i dziś Belgja rozpo­
rządza w każdej chwili siłą 300.000 
żołnierza, nie mówiąc już o rezer­
wach. Na całym froncie granicznym 
a więc od Luxemburgu po Ardenny 
posiada Belgja 285 baz, destrukcyj­
nych,' stale podminowanych. Wystar 
czy jeden sygnał radjowy, a ta cała 
falanga fortów w jednej chwili wy- 

' leci wr powietrze, mogąc jeżeli nie 
zniszczyć armję najeźdźcy, to w 
każdym razie na dłuższy czas , za- 

| trzymać je j marsz. Dał więc do zro­
zumienia, że na wypadek zamierze­
nia ponownego przemarszu przez

Belgję, zawód będzie tym razem 
znacznie większy, niż w r. 1914.

Podminowane punkty są nieustan­
nie strzeżone przez moc patroli, do­
skonale znających tor en. Najmniej­
szy szelest budzi ich czujność. Gzy- 
jekolwiek zjawienie się powoduje a- 
larm natychmiastowy. Cały pułk ka- 
walerji... zmotoryzowanej pełni też 
swe funkcje równie błyskawicznie, 
jak skutecznie. Za temi forpocztami 
zaś i murami ochronnemi stoi na­
ród belgijski, gotowy w każdej 
chwili do obrony swego kraju.

Od czasu zawarcia porozumienia 
polsko-angielskiego, mówi prelegent, 
już, coprawda, nie Francja, lecz An­
glja jest głównym objektem wrogo­
ści Niemiec, to też pur.kt. ciężkości 
właściwie przeniósł się z Francji, do 
której dostępu strzeże Belgja, na 
Holandję, którą Niemcy będą chcie­
li przedewszystkiem zdobyć po wy­
buchu wojny. Zechcą na holender- 
skiem wybrzeżu utworzyć bazę dla 
łodzi podwodnych. Otóż prelegent 
przestrzega, że granice Holandji nie 
dają tej gwarancji, co belgijskie i 
radzi, by na to zwrócić baczniejszą 
uwagę.

Redaktor Leurquin przypomniał 
następnie, że Belgja zawsze zajmo­
wała stanowisko jak najbardziej nie 
przejednane wobec Niemiec, o czem 
świadczyły w swoim czasie przemó­
wienia genewskie van Ztelanda gdy 
jeszcze był u steru spraw państwo­
wych. Inna rzecz, że potem przyszły 
fakty, które niemało stropiły Bel­
gię-
Oddano Niemcom Nadrenję. Potem 

przyszło Locarno. Rozlegały się wte­
dy głosy w Belgji, że trzeba się do­
stosować do tej polityki, nie trwa­

jąc wr izolacji nieprzejednanie anty- 
nicmieckiej. A  jednak jakkolwiek- 
bądź Belgja nie odstąpiła od swego 
zasadniczego stanowiska. Król Leo­
pold III, przemawiając w Paryżu 
podczas odsłonięcia tam pomnika 
swego ojca Alberta I, przypomniał 
bohaterski opór Belgji w r. 1914, 
zapowiadając to samo i na przy­
szłość, ponieważ Belgja najgoręcej 
pragnie zachowania swej niepodle­
głości, będąc dumna ze swej misji 
dziejowej bastjonu przed najazdem 
ze Wschodu.

Nie należy też, zdaniem prelegen­
ta, wyolbrzymiać zatargów waloń- 
sho-flaniandzkieh. Flamandzi, mając 
za sobą wielką przeszłość historycz­
ną, nic chcieliby widzieć zagłady tej 
tradycji, więc o to walczą, można 
jednak nie mieć wątpliwości, że w 
chwili niebezpieczeństwa naród bel­
gijski będzie zawsze jednolity.

Belgja wie, że je j granica jest 
„newralgicznym" punktem w Euro­
pie, a jednak z determinacją i spo­
kojem wyczekuje przyszłości. Na­
ród belgijski spełni swą misję bar- 
jery przed dążeniami imperjalistycz 
nemi i chętnie w miarę sił i możno­
ści będzie bronił cywilizacji europej 
skicj przed zagładą.

Rozwijając w konkluzji rozróżnie­
nia Duhamela między wolnością a 
anarchją, siłą a wojowniczością, pa- 
trjotyzmem a nacjonalizmem, red. 
Leurąuin twierdzi, że Belgja posia­
da te pierwsze cechy dodatnie, uni­
kając tych drugich —  ujemnych.

N a zakończenie wryraził pragnie­
nie i przekonanie, że pod tym wzglę 
dem i Polska jest i będzie pokrew­
na duchowo jego ojczyźnie.

ski.

Nowe stronnictwo
wznawia tradycje 

T-wa Demokratycznego
W  ubiegłą niedzielę ukonstytuo­

wało się na zjeżdzie w Warszawie 
Stronnictwo Demokratyczne. -

Prezesem zarządu głównego w y­
brany został prof. Michałowicz, wi­
ceprezesami: płk. Więckowski, inż. 
Zubrzycki i mec. Olszewski.

Do zarządu głównego weszli po­
nadto inż.. Miller, Dąbrowski i Na­
górski. Prezesem Rady Naczelnej 
został marsz. Kwaśniewski, wicepre­
zesami: prof. Kridl i prof. Handel- 
sman, sekr. prof. Langród.

Deklaracja programowa S. D.'tak 
określa cel, jaki sobie postawiło no­
wopowstałe stronnictwo:

„Stronnictwo Demokratyczne, podej­
mując najlepsze tradycje dążeń wol­
nościowych i demokratycznych, od in­
surekcji Kościuszkowskiej poprzez dzia 
lalność Towarzystwa Demokratyczne­
go, aż do czasów ostatnich —  przy­
stępuje do pracy nad ulepszeniem bu­
dowy i wzmocnieniem państwa pol­
skiego w oparciu o najtrwalsze pod­
stawy życia publicznego:

wolność obywatelska, sprawiedliwość 
społeczna, uczciwość w  stosunku rlo 
zobowiązań wewnętrznych i między­
narodowych oraz obronność wobec każ 
dego ataku na niepodległy byt pań­
stwowy”.

Kryzys w Tarnowie
R ada miejska 

będzie rozwiązana
Miasto Tarnów przechodzi obec­

nie ostry kryzj’S organów samorzą- 
. dowych. Posiedzenia Rady miejskiej 
. nie dochodzą do skutku i miasto po 
: zostaje bez budżetu. Nie można też 
powziąć uchwał o zaciągnięciu po-

1 życzek na roboty publiczne, nie moż-
1 na od 1 kwietnia b. r. pobierać <>
! płat drogowych itd.

Na . posiedzenie w dn, 14 b. ni. 
przybyli tylko radni socjalistyczni. 
Wskutek braku ąuorum posiedzenie 
nie odbyło się. Imieniem frakcji, so­
cjalistycznej założyła ostry, protest 

; radna Lid ja Ciołkoszow'a.
Na ostatniem posiedzeniu doszło 

do ostrego zatargu, gdy ławnik so­
cjalistyczny, prof. Kasper Ciołkosz, 
zażądał głosu dla postawienia wnio­
sku o nabycie przez gminę Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej za kwot? 
25.0C0 złotych.

Prezydent miasta, dr. Brodziński,
I odebrał mu głos i posiedzenie roz*
i wiązał, co wywołało natychmiasto­
wą reakcję radnych socjalistycznych

1 i galerji.
Wśród okrzyków, prezydent opu- 

’ ścił salę obrad.
Liczą się z tem, że niezdolna do 

życia Rada miejska będzie rozwtązn 
na, a miejsce je j zajmie komisarz 
rządowy.
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Dokument z przed 24 lat
Niemiecki projekt protektoratu nad Polską

W  ttstopadrfe 1915 roku do rąk 
polskich dostał się memorjał,( wrę­
czony przez grupę polityków nie­
mieckich kanclerzowi Bethman-Holl- 
wegowi na temat przyszłych losów 
Polski.

Autor niniejszych słów miał ten 
memorjał przed sobą, w oryginal­
nym tekście niemieckim.

Ramy artykułu nie pozwalają na 
przytoczenie pełnego tekstu, podaję, 
więc też jedynie streszczenie 8 pun­
któw tego wymownego dokumentu, 
dotychczas nieznanego opinji pu­
blicznej w Polsce.

1) Z przyczyn gospodarczych i 
politycznych (osłabienie liczebnej 
przewagi oraz siły gospodarczo-prze 
myślowej Rosji) oraz ze względów 
strategicznych (wyrównanie wscho 
dniej linji obronnej) należy Kongre 
sówkę oddzielić od Rosji.

2) Polska jako samodzielne, na- 
rodowo-prawne państw/> nie wcho­
dzi w rachubę, (dosłownie,- Ełn 
vólkerrechtlich selbststandiger Staat 
kamrat fur Polen nicht in Be- 
tracht).

3) Podziału przeważających czę­
ści. Kongresówki między Niemcy i 
Austrję —  nie zaleca się.

4) Cała niepodzielna polska zie­
mia powinna być przydzielona do 
Niemiec.

5) Wobec projektu wcielenia ca­
łej Kongresówki do Niemiec, Au- 
strja powinna otrzymać kompensa­
cje.

6 ) Ziemi polskiej nie należy przy 
łączać ze względu na oczekiwane 
(erwartenden) wcwnętrzno-polity- 
czne trudności, ani jako prowincję 
pruską, ani też jako ziemię Rzeszy, 
lub jako państwo związkowe, —  
lecz jako państwo, pozostające pod 
protektoratem niemieckim i korzy­
stające z własnej konstytucji, (do­
słownie: Unter eigener Verfassung 
ais Schutzstaat).

Gdyby państwo to miało mieć 
własne wojsko, to należałoby pod­
porządkować Niemcom conajmniej 
naczelne dowództwo i wyszkolenie 
W czasach pokojowych. (Oberbefehl 
und dłe Friedensausbildung).

7) Gdyby miał nastąpić podział

polskiej ziemi między Niemcy a 
Austrję w stosunku do dawnej wła 
sności Prus i Austrji, to należy za­
wrzeć celem zagwarantowania inte­
resów niemieckich odnośne układy 
w sprawie eksploatacji bogactw na­
turalnych (węgiel, ruda żelazna, 
cynk, a ewentualnie nafta) oraz 
rozbudowy kolejnictwa, żeglugi itd., 
jako też i unormowania stosunków 
celnych (Zollverhaltnisse).

8 ) Zachodzi konieczność dojścia 
do porozumienia między Niemcami 
a Austro-Węgrami w sprawie głów­
nych podstaw przyszłej polityki 
polskiej.

Do uzyskania tego dokumentu 
przyczyniła się istniejąca wówczas 
w Berlinie Wschodnio Europejska 
Agencja Telegraficzna (W A T ), ulo­
kowana przy ulicy Besselstrasse 17.

W tymże domu znajdowało się 
niemieckie biuro prasowe, które po 
godzinach urzędowania oddawało lo­
kal do dyspozycji jednego z redak­
torów agencji W AT. wzamian za 

j rekompensatę w rtaturaljach, po­

trzebnych mu do życia, a tak trud­
nych do zdobycia w wygłodzonym 
Berlinie.

Z agencji „W at" —  wychodziły 
regularnie otwarte Hity I z napisem: 
Eilige Zeitungsdnieksache, zawie­
rające ściśle poufne informacje dla 
orjentacji poszczególnych redakcyj, 
nic' przeznaczone oczywiście do 
druku.

W  redagowaniu tych informacyj 
brał czynny i zaszczytny udział, o- 
prócz piszącego te słowa —  rów­
nież redaktor „Dziennika Berliń­
skiego" Feliks Kasprzak, obecnie 
starosta w Gnieźnie.

Dzięki poufnym informacjom, 
dzięki stałemu demaskowaniu agi­
tacyjnej pracy propagandowych 
biur niemieckich —  mogła prasa 
polska spełnić swą misję.

Drogą tych właśnie poufnych in­
formacyj podaliśmy w swoim cza­
sie poufnie do wiadomości rodaków 
pomysły niemieckie o protektoracie 
nad Polską.

W. L. Przybyszewski.



Papież do katolików 
hiszpańskich

O T T A  D EL VATTCANO, 16.4. —  
Papież wygłosił dziś przez radjo o 
rędżde do katolików hiszpańskich.

Na wstępie orędzie wyraża radość 
s powodu przywrócenia w Hiszpa 
nji pokoju, o który tak gorąco mo 
dlił się Pius XI.

Papież poświęcił część swego o 
rędzia biskupom, księżom i zakon' 
nikpm, którzy krwią pr^ypieczęto 
wali podczas ostatnich wydarzeń w 
Hiszpanji swoją wiarę w Chrystu­
sa, oraz wyraził nadzieję, że poli­
tyka pacyfikacyjna przeprowadzana 
będzie, w Hiszpanji w myśl zasad 

. Kościoła, głoszonych przez genera 
lissimusa Franco.

Zgon belgijskiego 
dziennikarza

przyjaciela Polski
BRUKSELA, 16.4. W  Brukseli 

Zmarł nagle znany dziennikarz 
Georges Artur Detry, odgrywający 
dużą rolę w organizacjach dzienni­
karskich zarówno belgijskich, jak 
t międzynarodowych.

S. p. Georges Detry był szczerym 
przyjacielem Polski i Polaków, któ­
rych interesów bronił w pismach, 
w których pracował. Odznaczony 
był oficerskim przyżem orderu Po­
lonia Restituta.

Zniesienie ograniczeń 
dewizowych w Brazylii
RIO DE JANEIRO, 16.4 Prezy­

dent Vargas przywrócił dekretem 
rządu federalnego wolny obrót de­
wizami na terenie Brazylji, wyłącza­
jąc zeń tylko obroty handlu kom­
pensacyjnego z Niemcami. Banco do 
Brasil, jako bank państwowy, bę­
dzie regulował owe obroty. Zaś ban­
ki prywatne będą zobowiązane, przy 
zupełnej, wolności operacji dewizo­
wych, oddawać bankowi Brazylji 30 
proc. uzyskanych dewiz do dyspo­
zycji po kursie oficjalnym.

Gandhi potępia
sojusze z Niemcami

W  prasie angielskiej ukazał się 
wywiad z Mahatmą Gandhim, któ­
ry  potępia ostro Niemcy hitlerow­
skie, dając do zrozumienia, że wszel 
kie rachuby na poparcie Hindusów 
przeciw Anglji są pozbawione real­
nych podstaw.

Gandhiego, z uwagi na jego dłu­
goletnią walkę w obronie uciśnio­
nych, odstręcza od Niemców prze­
dewszystkiem brutalność i stosunek 
f,o przeciwników

Jedyna wojna, Którą dało Dy się 
usprawiedliwić —  powiada Gandhi
—  byłaby wojna wytoczona Niem 
com, w obronie prześladowanego lu 
du. Będąc jednak zasadniczo prze­
ciw wojnie, nie uważa za możliwe 
propagować jej. W  żadnym jednak 
wypadku —  stwierdza —  nie wol­
no zawierać sojuszów z Niemcami.

„Jakże można wiązać się przymie 
rzem z narodem, który nazywa się 
obrońcą sprawiedliwości i równo­
uprawnienia, a w praktyce jest wro­
giem jednego i drugiego'*. Niemcy, 
powiada Gandhi wskazały światu, 
jak skutecznie można stosować me­
todę gwałtu, gdy się nie jest skrępo 
wanym humanitaryzmem, który by­
wa zamaskowaną słabością.

Przed rocznicą
'wynalezienia druku
W ; związku z przypadającą w  przy 

szłym roku 500-ną rocznicą wynale­
zienia druku przez Gutenberga odbę­
dą się w  roku bieżącym w  poszczegól­
nych miastach niemieckich uroczysto­
ści uczczenia pamięci genjalnego wy­
nalazcy. ’ M. in. projektowane jest u- 
rządzenle w  mieście rodz Innem Gu­
tenberga, w  Moguncji, w  czasie od 18 
do, .2q czerwca tygodnia, poświęconego 
pamięci wielkiego Niemca,

W  przyszłym roku przewiduje się 
urządzenie szeregu uroczystości w  
Lipsku. M. in. projektowane jest u- 
rządzenle pierwszego na świecie mu­
zeum książki. Zajmie ono trzecie pię­
tro now.owzniesionego gmachu obok 
domu przemysłu księgarskiego. Głów­
na salą tego jedynego na świecie mu­
zeum 'posiądać będzie 100 metrów dłu 
gości i 15, metrów szerokości.

N a  wystawie książki, urządzonej w  
roku jubileuszowym Gutenberga mo­
żna będzie zobaczyć m. in. rzadki e- 
gzemplarz pierwodruku gutenbergow- 
skiej biblji. Jedną z osobliwości mu­
zeum będzie zrekonstruowana drukar­
nia z czasów Gutenberga.

nutem bratobójstwa
Sensacyjny proces poszlakowy J. Kucharskiej

Czy Julja Kucharska zabiła swe­
go brata?

To pytanie zawisło wc2oraj nad 
salą Bądu okręgowego w Warszawie
i trwać tak będzie przez nieomal 3 
tygodnie procesu, aż sąd wyrokiem 
swym przypieczętuje los oskarżonej 
Btwlerdzając: winna, lub niewinna.

Gdy wczoraj o godzinie 10-ej ra­
no trzej policjanci wprowadzili na 
salę Kucharską wśród tłumnie ze­
branej publiczności dał się zauważyć 
odruch zdumienia.

Więc tak wygląda ta głośna ko 
bieta, „wampir w czarnych sobo­
lach" jak ją  nazywano, kobieta, któ 
rej przypisuje się szalone przygody 
miłosne, niesłychaną rozrzutność, 
zabójstwo wreszcie?

Na ławie oskarżonych zasiadła 
niska, pulchna szatynka, o grubo 
ciosanych, pospolitych rysach twa­
rzy, z krótko przystrzyżoną fryzu­
rą, ubrana w  skromny czarny ko- 
stjumik i sweter koloru beige.

W  tej twarzy, na którą w tej 
chwili wystąpiły wypieki zdenerwo­
wania uderzają tylko oczy: czarne,

głębokie wielkie oczy błyszczące pod 
nieceniem.

—  Ile ona może mieć lat? —  py­
tały się obecne na sali kobiety.

Tego nikt nie wie na pewno. Me­
tryki Kucharska nie ma. Sama przy 
znaje się do 83 lat, prokurator na 
podstawie zeznań świadków ustalił 
jej wiek na lat 35.

Na tej samej ławie, ale zdaleka 
na drugim końcu —  zasiadł je j mąż 
adw. Wiesław Kucharski. Ukrył o- 
czy pod czarnemi okularami, któ­
rych zwykle nie nosi.

W  oczekiwaniu na zjawienie się 
sądu Kucharska rozmawia z ożywię 
niem ze swymi obrońcami, adwoka­
tami Wasserbergerem, Drobnlew- 
skim i Nowodworskim. Uśmiecha się 
nawet.

Tymczasem na ławie powodów cy­
wilnych, vis a vls Kucharskiej sia­
da żona zabitego Charlotta Gersze- 
wska, która występuje o symbolicz­
ną złotówkę strat moralnych. Jest 
to wysoka, szczupła brunetka w 
ciężkiej żałobie. Sciągła twarz o dość 
ciemnej cerze, duży lecz zgrabny,

znamionujący zmysłowość nos, wą­
skie pięknie zarysowane usta.

Trzeba było widzieć jakiem spoj­
rzeniem obrzuciły się te dwie kobie­
ty, które się oskarżają wzajemnie, 
spojrzeniem, które chciałoby zabić.

Parę minut po godz. 10-ej rozle­
ga się dzwonek oznajmiający zja­
wienie się trybunału.

Zespół sędziów, którzy mają roz­
strzygać tę zagmatwaną kryminal­
ną zagadkę, jedną z najciekawszych 
w kronice sądowej lat ostatnich, 
przedstawia się następująco:

Przewodniczący s. Przybyłowski 
wiceprezes S. O. sędzia wytrawny, 
który prowadził najgłośniejsze o- 
statnio procesy.

Obok niego sędzia Klajnert donie- 
dawna sędzia śledczy do spraw szcze 
gólnego znaczenia, znany ze swej 
przenikliwości, umiejętności zadawa­
nia pytań, mający wielkie doświad­
czenie w dociekaniu prawdy z po­
śród sprzecznych poszlak i zeznań. 
Wreszcie sędzia Dyzmański, należą- 

\ cy do najmłodszego pokolenia sę-

A k t o s k a r ż e n i

dziów, przed pół rokiem przeniesio­
ny z sądu grodzkiego do okręgowe< 
go, lecz który dał się już poznać za­
siadając wraz z prezesem Przyby- 
łowskim w  kilku głośnych proce­
sach.

Na wstępie rozprawy obrona zgło 
siła wniosek o wyłączenie sprawy 
adw. W. Kucharskiego, jako niema- 
jącej nic wspólnego z zabójstwem, 
lecz sąd wniosek ten odrzucił.

Następnie został odczytany akt 
oskarżenia, poczem prezes Przyby- 
łowsld zadał sakramentalne pyta­
nie:

—  Czy oskarżona przyznaje się 
do winy?

—  Nie, nie przyznaję się —  od­
powiedziała cichym, lecz wyraźnym 
głosem Kucharska. —  Nie zabiłam 
brata. Natomiast przyznaję się do 
sfałszowania żyra na jego wekslach
i do złożenia fałszywego zeznania o 
skradzeniu mi 5.500 złotych.

Na tem zarządzona została przer­
wa, zaś popołudniu rozpocząć się 
mają wyjaśnienia oskarżonej Ku­
charskiej.

Zbigniew GerszewskI, Inżynier ar­
chitekt został około godz. 11-ej za­
bity w  swem mieszkaniu w  domu 
Nr. 8 przy ul. Lwowskiej.

Sekcja wykazała, że strzał był od­
dany z niedużej odległości do siedzą­
cej przy biurku ofiary, wymierzony 
w tył głowy, przyczem kula trafiła w  
sam środek pierwszego kręgu szyjne­
go, przebijając rdzeń. Strzał bez­
względnie śmiertelny i dający nie­
wielką, trudną do zauważenia rankę.

Jak ustalono, zmarły wychodził 
krytycznego dnia o godz. 8-ej rano do 
B. G. K., gdzie podnosił 20.000 zł., 
zresztą nie zabrał tych pieniędzy ze 
sobą, przelewając je częściowo na In­
ne konta, a częściowo oddając swemu 
wspólnikowi, p. Woźniakowskiemu na 
cele wypłat przy budowie stawianego 
na wspólne Imię z p. Woźniakowskim  
domu przy ul. Grójeckiej.

Nic nie wskazywało na to, by zmar­
ły nosił się z zamiarem samobójstwa. 
Miał tego dnia do załatwienia szereg 
spraw i poumawlał się z interesan­
tami.

Po powrocie do domu koło 10-ej ra­
no inżynier usiadł przy biurku w  ga­
binecie i w  chwilę później rozmawiał 
z kimś przez telefon. Sprzątająca a- . 
kurat w  przedpokoju służąca, Molen­
da, usłyszała koniec rozmowy:

—  „Więc będziesz za 15 minut, cze­
kam".

Zachowanie się ś. p. Gierszewskiego 
po tej rozmowie wydaje się Molendzie 
dziwne. Po odłożeniu słuchawki Gier­
szewski wyszedł z gabinetu, a stwier­
dziwszy, że służąca jest w  pobliżu, ka­
zał jej zostawić sprzątanie, ale jednocze 
śnie polecił jej, by drzwi, prowadzące 
od przedpokoju do stołowego, od sto­
łowego do pasażu I od pasażu do ku­
chni, pozostawiła otwarte.

Tego nigdy nie bywało, to też słu­
żąca z zaciekawieniem oczekiwała, 
kto to taki ma się zjawić zgodnie z 
zapowiedzią telefoniczną.

Minęła jednak godzina, nikt nie 
nadchodził. Wreszcie koło 11-ej pan 
wszedł do kuchni, gdzie była również 
praczka 1 oświadczył, że czuć swąd 
cebuli w mieszkaniu I sam wszystkie 
drzwi pozamykał.

To była ostatnia chwila, gdy wi­
dziano inżyniera przy życiu.

Gdy następnie koło godz. 12-ej przy ' 
szedł goniec z zawiadomieniem o we­
kslu, drzwi gabinetu zmarłego były i 
już zamknięte i na pukanie nikt nie I 
odpowiadał.

Służąca nie była jednak tem zanie- ' 
pokojona, gdyż myślała, że pan, jak 
to nieraz czynił, napił się wódki 1 po­
łożył spać. 1 

Dopiero jednak o godz. 2-ej popoł. 
po powrocie matki zabitego, p. Sta­
nisławy Gierszewskiej, wezwano ślu­
sarza, by otworzył budzący przeraże­
nie swem milczeniem, gabinet.

STR ASZNE  O DKRYCIE  
W  gabinecie znaleziono stygnące 

zwłoki.
S. p. Gierszewski siedział na krze­

śle przy biurku; w  ręce trzymał o- 
twarte pióro wieczne (w  piórze brak 
było atramentu) między palcami dru­
gim 1 trzecim, gdy tymczasem zwy- | 
kle trzymał przy pisaniu pióro mię- i 
dzy palcami pierwszym i drugim; ani 
na biurku, ani wogóle w  pokoju nie 
znaleziono żadnego rozpoczętego pi­
sma, czy też papieru, przygotowane­
go do pisania.

Ciało zmarłego było pochylone w  
kierunku do przodu 1 trochę na pra­
wo; głowa opierała się na prawej r ę - ! 
ce; twarz zwrócona ku ziemi. N a  po­
dłodze widniało parę kropel krwi. Z 
ust sączyła się ciemna plama. !

Meble w  gabinecie stały na swoich

miejscach; nigdzie nie było nieładu ani 
śladów walki; na biurku leżały 2 po­
darte odpisy recept (t. zw. sygnatu­
ry apteczne), pochodzące z przed kil­
ku miesięcy, opiewające na środek do 
przemywania, w  związku z Jakąś prze­
bytą przez zmarłego chorobą.

Z lewej strony biurka znajdował się 
ścienny aparat telefoniczny; sznur łą­
czący słuchawkę ze skrzynką aparatu, 
był przecięty.

W  gabinecie, ani wogóle w  miesz­
kaniu nie znaleziono klucza do drzwi, 

Domownicy po uczynieniu straszne­
go odkrycia zawezwali niezwłocznie 
pogotowie prywatne. Dr. Korzybskl, 
przybyły o godz. 14 min. 35, ograni­
czył się do stwierdzenia zgonu, do­
chodząc na podstawie stopnia oziębie­
nia zwłok do wniosku, że śmierć na­
stąpiła między godz. 10.30 a 12.30. 
Lekarz wyraził przypuszczenie, że za­
szedł wypadek otrucia. Wniosek ten 
oparł na fakcie, lż na skrawku po­
dartej recepty zauważył słowo 
„cali", co zresztą, Jak się później 
okazało, oznaczało środek do przemy­
wania „acycali“. Ostatecznie zresztą 
dr. Korzybskl uznał wypadek za nie­
jasny i powodujący konieczność prze­
prowadzenia dochodzeń policyjnych.

LO TTA GERSZEW SK A  
Gdy zawiadomiono o zgonie rodzinę, 

pierwsza przybyły p. Charlotta Ger- 
szewska, która od czerwca 1938 r. nie 
żyła już z mężem 1 mieszkała oddziel 
nie przy ul. Narbuta.

Nosiła się ona z zamiarem poślu­
bienia porucznika K., o czem zresztą 
zmarły nie wiedział, utrzymując z żo­
ną zażyłe stosunki. Uważał raczej, 
że rozłączeni są czasowo ze względu 
na pewne tarcia między p. Charlottą 
1 jego matką.

Julja Kucharska tegoż dnia wieczo­
rem została sprowadzona taksówką 
przez swego męża, adw. Wiesława Ku­
charskiego z Komorowa, gdzie przeby­
wała od paru miesięcy samotnie wraz 
z psem i służącą, W iktorją Rafalską 
w 5-pokojowej, wynajętej całkowicie 
dla siebie 1 odosobnionej willi.

Przed udaniem się na Lwowską 8 
oskarżona telefonowała do adw. Zyl- 
bera, zapytując, jak przedstawiają się 
Jej prawa spadkowe. W ahała się, czy 
iść do zwłok brata, gdyż od roku była 
bardzo poważnie poróżniona z matką, 
a z wdową po zabitym gniewała się 
oddawna.

PIERW SZE  PO SZLAK I
Rzekome samobójstwo inżyniera za­

częło budzić niepokojące objekcje

wśród pracowników zakładu pogrze­
bowego.

Przy przebieraniu zwłok zauważono 
silne okrwawienie bielizny oraz ma­
łą rankę na karku ofiary. Z ust chlu­
snęła krew.

O tych spostrzeżeniach przedslęblor 
ca pogrzebowy p. Marczewski powia­
domił natychmiast p. Stanisławę Gier­
szewską, matkę zmarłego, oraz p. Ku­
charską. Ta ostatnia położyła palce 
na ustach 1 poleciła nie mówić o po­
czynionych spostrzeżeniach p. Char- 
Iocie.

Kucharska przyznaje, że powyższa 
rozmowa z Marczewskim miała miej­
sce; przyznaje również, że pod wpły­
wem tych rozmów doszła do wnio­
sku, że brat Jej został zamordowany.

Wyjaśniła, że bała się, by fakt sek­
cji nie był bolesny dla jej matki, nad­
to zaś kierował nią —  jak się wyra­
ziła —  „snobistyczny lęk przed postę­
powaniem sądowem 1 niechęć do wy­
wlekania brudów rodzinnych na śwla 
tło dzienne". Przypuszczała wówczas, 
że podejrzenie o dokonanie zabójstwa 
padnie na Karolinę (Cliarlottę) Gier­
szewską.

TAJEM NICZY  T ELEFO N
Prokurator wydał dnia 3 paździer­

nika polecenie wstrzymania pogrzebu
i uroczystość została przerwana w  
czasie wyprowadzenia ciała z kapli­
cy. Obecni. zwracają uwagę, że fakt 
ten wywiera na oskarżonej silne wra­
żenie.

P. Charlotta ze swej strony składa 
sensacyjne zameldowanie w  X I koml- 
sarjacle przed północą w  dniu wstrzy 
mania pogrzebu.

Okazuje się, że około godz. 23-ej 
do mieszkania zmarłego, gdzie znów 
odbywała się konferencja rodziny, za­
dzwonił telefon. Przyjęła go Kuchar­
ska. Jakiś głos kobiecy poprosił o 
rozmowę z p. Charlottą Gierszewską. 
Gdy następnie p. Charlotta wzięła 
słuchawkę, padły następujące słowa:

—  Wiem, że Kucharska znajduje 
się obok pani, zawiadamiam, że Gier­
szewskiego zabiła Kucharska, wbrew  
przekonaniu,że to zrobił adwokat Ku­
charski. On tylko pomagał żonie. Zja­
wię się na rozprawie sądowej 1 to 
stwierdzę. Niech pani się strzeże, bo 
pani może zostać zabita".

W  toku śledztwa, w  dwa dni po 
owym telefonie urządzono w  koml- 
sarjacie próbę w  związku z przypusz­
czeniem, że tajemniczą informatorką 
mogła być sekretarka adw. Wiesława

Kucharskiego, p. Barbara Jackowska.
Łączyły ją  zażyłe stosunki z adw. 

Kucharskim 1 uważała się za jego na­
rzeczoną.

Polecono więc p. Jackowskiej w ko 
mlsarjacie połączenie się z aparatem  
telefonicznym, będącym w  sąsiednim 
pokoju i wypowiedzenie kilku zdań. 
P. Charlotta trzymała drugą słuchaw­
kę i doszła do wniosku, że głos p. Jao 
kowsklej jest bardzo podobny do gło­
su zagadkowej informatorki.

N AR ZĘ D ZIE  ZBRODNI
W  miarę postępowania dochodzeń 

poszlaki przeciw p. Kucharskiej po- ' 
częły się zacieśniać.

Oskarżona nie umiała ustalić swe­
go alibi, nie potrafiła mianowicie u- 
dowodnić, gdzie znajdowała się od 
godz. 10.30 do 12-ej.

Zagadkowa jest hlstorja rewolweru, 
stanowiącego własność adw. Wiesła­
wa Kucharskiego.

Gdy w  dniu 4 października po sek­
cji zwłok i wydobyciu kuli z głowy 
dokonano w  mieszkaniu Kucharskich 
rewizji, oskarżona pytana o rewolwer 
oświadczyła, że w  domu niema i nie 
było rewolweru.

Tymczasem adw. Kucharski przy­
znał, że ma rewolwer 1 że dał broń 
swej sekretarce na parę dni na prze­
chowanie w  związku z nastrojem żo­
ny, przejawiającej od dłuższego cza­
su skłonność do samobójstwa.

Rewolwer poddano ekspertyzie po­
równawczej 1 biegły rusznikarz orzekłi 

„Pocisk wyjęty z głowy ofiary we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
pochodzi z broni, stanowiącej dowód 
rzeczowy".

Akt oskarżenia, Ilustrując stosunki 
majątkowe oskarżonej, kobiety niegdyś 
bardzo zamożnej, wysuwa twierdze­
nie, jakoby Julja Kucharska przed 
kilku laty systematycznie okradała 
swego stryja Stanisława 1 brata Zbi­
gniewa, prowadząc ich interesy.

Bezsporny jest fakt sfałszowania 
weksli brata na 1.000 zł. oraz złoże­
nia przez nią 1 jej męża fałszywych 
zeznań w  sprawie pewnego wierzy­
ciela, w  którego towarzystwie mlałó 
lm jakoby zginąć 5.500 zł. Pieniądze 
te, jak obecnie przyznali, znalazły się, 
jednak badani już potem Kucharscy
o owym fakcie przemilczeli.

W  związku z tym ostatnim czynem 
pociągnięty został do odpowiedzialno? 
ścl adw. W iesław Kucharski i zasia­
da wespół z żoną na ławie oskarżo­
nych.

Francja powołuje cudzoziemców
do służby w armji

PARYŻ, 16.4. W  niedzielnym 
dzienniku ustaw opublikowane zo­
stały dwa dekrety, uchwalone na o- 
statniem posiedzeniu Rady mini­
strów, z których pierwszy przewi­
duje ścisłą kontrolę władz nad sto­
warzyszeniami zagranicznemi we 
Francji, drugi zaś rozciąga obo­
wiązki służby wojskowej na cudzo­
ziemców bez obywatelstwa lub też 
obywateli obcych, korzystających z 
prawa azylu.

Dekret o świadczeniach cudzo­
ziemców na rzecz obrony narodo­
wej precyzuje, iż każdy cudzozie­
miec w wieku od lat 18 do 40 mo­
że się zaciągnąć w okresie po tojo-

wym do armjl francuskiej. Wszyscy I 
cudzoziemcy zostaną poddani prze­
pisom ustawy z dnia 11 lipca 1938 
r. o organizacji narodu francuskie­
go na wypadek wojny.

Cudzoziemcy od lat 20 do 48 są 
obowiązani w czasie pokoju do 
świadczeń na rzecz francuskich 
władz wojskowych. Zarządzenia po­
wyższego dekretu, nie stosują się do 
cudzoziemców, przebywających we 
Francji mniej niż 2 miesiące lub 
mających karty turystyczne.

O ile chodzi o kontrolę nad sto­
warzyszeniami zagranicznemi, to w 
myśl wydanego dekretu założenie 
stowarzyszenia uzależnione jest od

uprzedniego pozwolenia minister­
stwa spraw wewnętrznych. Stowa­
rzyszenia zagraniczne już istniejące 
muszą starać się u władz o pozwo­
lenie i w  razie odmowy tego po­
zwolenia będą musiały się zlikwido­
wać w ciągu miesiąca.

Dzienniki francuskie podają wia­
domości z prowincji, że w  wielu wy 
padkach organizacje emigrantów 
włoskich we Francji zgłaszają swo­
ją gotowość do służby w  armji fran 
cuskiej, solidaryzując się całkowicie 
z interesami narodowemi Francji. 
Ruch ten jest wybitnie popierany 
przez władze francuskie.



Inwazja gospodarcza Niemiec
Obroty handlowe Rzeszy z państwami Europy południowo-wschodniej

W  ciągu najbliższych dni zakoA-1 dalszym ciąga tendencje rozwojowe, 
ezone zostaną trwające już od dłuż- Dotyczy to w  pierwszym rzędzie 
•zego czasu rokowania handlowe Rumunji, gdzie ostatnio zawarta u- 
polsko-węgierskie. i mowa gospodarcza dała Rzeszy zu-

Botychczasowy przebieg rokowań pełnie specjalne stanowisko oraz
pozwala przypuszczać, że w  wyniku 
ich, dotychczasowe obroty handlo­
we między Polską i Węgrami zo­
staną wydatnie zwiększone. Sądzić 
można, że w  roku 1939 obroty te, w 
porównaniu do r. ub. wzrosną mniej 
więcej o 100 procent. W  zakresie 
naszego wywozu do W ęgier w r. b. 
Jsolę poważną odegrają artykuły ta­
kie, jak drzewo iglaste, węgiel i 
koks zaolziańskl. W  obecnej chwili 
opracowywana jest Usta tych arty­
kułów przemysłowych, których przy 
wóz z Węgier uruchomiony będzie 
celem zrównoważenia zwiększonego 
eksportu polskiego.

W  związku z trwająceml rokowa­
niami interesujące są cyfry ilustru­
jące zagraniczne obroty handlowe 
Węgier. W  roku 1937 udział procen 
towy Rzeszy Niemieckiej w węgier­
skim wywozie wynosił 24 proc., Au- 
*tr ji —  17 proc., Czechosłowacji —  
3,5 proc., Rumunji —  4,25 proc., 
Jugosławji —  2,15, Polski zaś za­
ledwie 0,9 proc.

Bułgarji, w której obrotach z zagra 
nicą udział Niemiec przekracza 50

procent. Rok 1930 przyniesie nie­
wątpliwie dalsza przesunięcia na ko 
rzyść Niemiec i będzie dalszym kro­
kiem na drodze do wzmożenia i u- 
gruntowania wpływów gospodar­
czych i politycznych Niemiec w tym 
rejonie Europy. (J. P.)

Gdzie należy szukać zbytu
produkcji przemysłowej

Na terenie Zagłębia Przemysłowe­
go od szeregu lat zaznacza się po­
ważna działalność Śląskiego Towa­
rzystwa Wystaw i Propagandy■ Go­
spodarczej, wywierając dodatni 
wpływ w  zakresie propagandy ro­
dzimej wytwórczości, organizacji 
wystaw i targów oraz wzmagania 

| cbrotów handlowy ch i in.
W  roku ubiegłym zamknęło To­

warzystwo swój bilans prac 1 wysił­
ków sumą 23-ch większych przed- 
eięwzięć wystawowych, w  której to 
liczbie zawarte są, popularne już, 
doroczne Targi Katowickie.

Powtarzając się od 10 lat, głębo­
ko wrosły one w teren i przesiąkły 
organizm gospodarczy nie tylko sa­
lt ego Śląska, ale sąsiadujących

Udział poszczególnych państw w ziem: kieleckiej i krakowskiej 
przywozie węgierskim w  roku 1937 j stanowiących naturalne zaplecze 
przedstawiał się następująco: N iem -'Z iem i Śląskiej, stwarzając dogodny 
cy —  26 proc., Au?trja —  18 proc., i nie zastąpiony pomost, zbliżający 
Czechosłowacji —  6,25 proc., Rumu- polskiego wytwórcę dc spożywcy i 
nja —  9,75 proc., Jugosławja —  5 kupca śląskiego, 
procent, Polska —  1,1 proc. O korzyściach, Jakie Targi Kato-

W  r. 1938 zaznaczyło się dalsze wickie przysparzają biorącym w 
zwiększenie udziału Niemiec w obro nich udział świadczy "".równo r ro­
tach węgierskich. Oto liczby charak ku na rok rosnąca liczba wystaw- 
teryzujące udział poszczególnych ców, jak i stały wzrost frekwencji 
państw w. eksporcie: Niemcy —  27 i v wiedzającej klienteli, 
procent, b. Austrja —  18 proc., b. Właściwym jednak wykładnikiem 
Czechosłowacja 4 proc., Rumunja—
4 proc., Jugosławja —: 3 proc., Pol­
ska 1 proc.; w imporcie: Niemcy —
29,75 proc., b. Austrja —  11 proc., 
b. Czechosłowacja —  7,25 proc., Ru- 
raunja —  10 proc., Jugosławja —
5 proc., Polska —  1,45 proc.

Obliczając łącznie cy fry dotyczą­
ce Niemiec, b. Austrji i b. Czecho-
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cych udział w  ekspozycji targowej, 
tc poważna ilość tranzakcyj handlo­
wych, zawieranych przez reprezen­
towane krajowe firm y branżowe.

Tranzakcje te idą w sumy miljo- 
nowe.

Targi Katowłcklo nie tylko sdały 
egzamin jako instytucja wymiany 
handlowej, ale —  co przedewszyst- 
kiem podkreślić należy —  spełniają 
swój pożyteczny cel gospodarczy.

Wkraczając obecnie w  drugi dzie­
siątek swej działalności Śląskie 
Tow. Wystaw i Propagandy Gospo­
darczej organizuje w terminie od 
20 maja do 4 czerwca 1939 r. ogól­
nokrajowe X I Targi Katowickie, 
które podobnie jak w latach ubie­
głych, sknpią szereg wybitnych fa­
bryk i firm, reprezentujących pol­
ską wytwórczość.

Miarą zainteresowania X I Targa­
mi Katowickiemi niechaj będzie fakt 
zgłoszenia udziału w nich wielu ̂ po­
ważnych polskich wytwórni, wśród 
których m. in. poraź pierwszy znaj­
dą się zakłady przemysłowe odzy­
skanego ostatnio Śląska Zaolziań- 
skiego.

Już w dniach najbliższych zam­
knie się przyjmowanie zgłoszeń na 
nieliczne już wolne stoiska wysta- 

korzyści, odnoszonych przez biorą- wowe.

Wzrost produkcji hutniczej

omawiając akcję subskrypcyjną o- 
raz trudności na jakie ona napoty­
ka stwierdza m. in.:

„Z  problemów techniki subskryp­
cyjnej słuszne i poważne zastrzeże­
nia wzbudza przedewszystklem upo­
śledzenie Pożyczki Obrony Przeciw­
lotniczej w porównaniu z poprzed- 
niemi pożyczkami skarbowemi —  w 
zakresie rozkładania wpłat na raty. 
Zważywszy, że dla bardzo a bardzo 
wielu ludzi wysokość zadeklarowa­
nej sumy Jest ściśle zależna od udo­
godnień w zakresie terminów v,-pła­
ty  —  ze względu na sztywność mie­
sięcznych dochodów i brak rezerw 
—  rozłożenie wpłat na pożyczkę na 
mmrimum 5, a w  zasadzie na 3 ty l­
ko raty —  musi spowodować ogra-

dzo wielu subskrybentów i to tyci 
najofiarniejszych.

Wydaje się nam, że usunięcie tej 
przeszkody jest całkowicie możjiwt 
—  jeżeli nawet nie przez wprowa­
dzenie wielu rat na wzór poprzed­
nich pożyczek, to przynajmniej przat 
udostępnienie wpłaty pożyczki w 
ratach zamiast w 3 —  wszystkim 
ludziom pracy, pozbawionym obeenje 
tego przywileju z tego względu, te 
nie pracują w  instytucjach państwo 
wych. Ułatwienie to spowoduje je ­
dynie wzrost sum deklarowanych, 
cie wpływając bynajmniej na w y­
sokość wpłat miesięcznych, a ,nu 
tem przecież zależy i społeczeństwu 
i powinno zależeć również tym,, co 
opracowali technikę subskrypcyjną"

Colijr ik r * 9*§ m a n a f & s i i M f e *
Powszechny udzia ł społeczeństwa 

w ak c ji subskrypcyjnej

Wytwórczość hut 
marcu r. b. wykazała w porównaniu 
z miesiącem ubiegłym znaczny wzrost 
we wszystkich głównych działach.

Słowacji, udział Trzeciej Rzeszy w  piwów
eksporcie Węgier w r. 1938 wyniósłi

4&l X v  W t i m P n o s ! a d a ^ l n a m i e n n a  n i °  4 0 *7 8 0  L  ( o  2 8 ,8  w a l *cowni o 13,732 t. (o  14,4 proc.) iwymowę, zwłaszcza, że udział Rze 
szy w  handlu zagranicznym Innych
państw Europy poludnlowo-wschod- . .  
B i*  * *  d o m ta jw -  1 wykazuje

ruralni o 2.265 t. (o  26,6 proc.).
W  porównaniu z marcem roku u-

znacznie 
29,372 t.

(o 35,6 proc.), stal o 39.640 t. (27,8 
n i 4> n i o 7 n »  1 procent), wyroby walcowniane otYiieiua p ie n ię żn a  j 7>028 1. (6>9 proc.) i rury 0 3.8771.

WAHJTT 1 DEWIZY j (56,2 proc.).
Na wezorajszem zebraniu giełdy wa j Zamówienia krajowe przydzielone

Rozmiary etatyzmu w Polsce

lutowo-dewizowej w  Warszawie ten- i hutom przez Syndykat Polskich H ut
n w f 4 »'e'Tlz m  słabszf ’ I Żelaznych w  miesiącu marcu r. b. obrotach małych. Notowano: Amster-
(Jam 282.40, Bruksela 89.30, Kopenha- I wyniosły 0oółem 46.320 t. co ozna- 
ga 111.20, Londyn 24.88, Nowy Jork i i " m i— m  i i i  ■ i i w i i i b i i u b t —  
5.31.13, Nowy Jork kabel 5.31.63, O- 
elo 125, Paryż 14.10, Sztokholm 128.20,
Zurych 119,10. Bank Polski płacił za 
dolary amerykańskie 5.29.50, kanadyj­
skie 5.26.50, floreny holenderskie —
281.40, franki francuskie 14.04,, szwaj 
carskie 118.60, funty angielskie 24.79,
guldeny gdańskie 99.75, belgi belgij- ,  . t t,iSaliśm v etatvzacia kre- 
*kle 89.05, korony norweskie 124.40,. , “ aK. t0. P la m m y , etatyzacja Kre
duńskie 110.70, szwedzkie 127.60, l iry , ̂ ytu jest zdaniem Kom isji dla Zba-
włoskie 16.30, marki fińskie 10.70, nie dam a Gospodarki Przedsiębiorstw
mieckie srebrne 78. Państwowych głównym  środkiem

P A P IŁ U Y  PR O CEN TO W A rozlewania się etatyzmu na całe poi
Dla papierów procentowych zazna- 8kie życie gospodarcze. Kom isja nie

ezyła się mała poprawa, przy więk- ograniczyła się do stwierdzenia te- 
Mych obrotach 3 proc Inwestycyjna f  kt j . d , równocześnie
* 4H*/. wewnętrzną. Notowano: 3°/« | . . .

w marcu  r .  6 .
żelaznych w cza wzrost w stosunku do miesiąca 

poprzedniego o 2.276 t., czyli o 5,2 
procent. Zwiększył się znacznie na­
pływ zamówień ze strony handlu o 
6.092 t., czyli o 26,6 proc. oraz na­
stąpił mały wzrost zamówień ze 
strony rządu o 904 t.

Eksport wyrobów hutniczych u- 
trzymał się w marcu r. b. nadal na 
bardzo wysokim poziomie i wyniósł 
41.522 Ł, a więc o 1.377 t., czyli o 
3,43 proc. więcej niż w lutym r. b. 
Między innemi wzrósł znacznie eks­
port żelaza na drut o 1.643 t. do 
3.039 t., blachy o 1.126 t. do 3.430 
tonn, szyn o 586 t. do 1.723 t. i rur 
o 1.326 t. do 4.336 t  W  stosunku 
do marca ub. r. eksport w  miesiącu 
sprawozdawczym wzrósł o 25.929 t„  
czyli o 16.7 procent.

W  nledzidę !B b. m. licznych 
miejscowościach na terenie catp*o kra­
ju odbyły się zebrania, na których 
manifestowano gotowość całego społe­
czeństwa w obronie granic, podkreśla­
no obowiązek składania ofiar na rzecz 
dozbrojenia armji i floty, oraz sub­
skrybowania Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej.

Zgromadzenia takie odbyły się m.in. 
w Bydgoszczy, Grudziądzu, Sosnowcu, 
we Lwowie, Karwinie, Bielsku i Kóło- 
myji.

Należy podkreślić udział w tych ze­
braniach mniejszości i tak na wiec 
w Bielsku przybyli, obok robotników 
Polaków, również robotnicy Niemcy w 
dużej ilości.

Imieniem Niemców przemawiał b. po 
seł socjalistyczny, red. Kowol, gorąco 
apelując, o jaknajwiększe składanie o- 
fiar.

W  Kołomyji na zgromadzeniu publi- 
cznem, w imieniu Ukraińców przema­
wiał dr. Makowski, wójt z Peczyni- 
żyna, oświadczając, że „wewnątrz kra­
ju mogą być różnice między Polaka­
mi a Ukraińcami, gdy natomiast Idzie 
o obronę granic pnństwa —  niema 
między nami żadnych różnic”. Dr. Ma­
kowski zwrócił się do miejscowej lud­
ności ukraińskiej z apelem o jaknaj- 
szerszy udział w akcji subskrypcyjnej. 

X
W  Krakowie. Tarnowie i innych mia

stach Małopolski wyłonione zorały .ro ­
botnicze komitety Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej. W  skład tycb komi­
tetów wchodzą działacze P.P.S. i Kla­
sowych Zw. Zawodowych. Po odbycia 
wstępnych konferencyj przystąpiono 
bezzwłocznie do odbywania masowych 
zebrań fabrycznych itp., na których 
pobierane sq uchwały o subskrybowaniu 
pożyczki. Ponieważ liczne kategorje ro­
botników nie w stanie nabywać 
nawet 20-złotowych obligacyj —  przeto 
robotnicy łączą się za pośrednictwem 
swych związków zawodowych w gru­
py, które wspólnie nabywają obliga-

c je - X

W  niedzielę 16 b. m. i  inicjatywy 
Głównego Komitetu Propagandy P.O.P. 
Związków Pracowniczych, zrzeszonych 
w C.K.P., zjechali do Warszawy pre 
ztsi i przedstawiciele Komisyj Okię- 
giwycli na zjazd, poświęcony eniów i 
niu dotychczasowych poczynań i dal­
szej akcji na rzecz pożyczki lotniczej.

Obecny na Zjeździe gen. Berbecki,
w przemówieniu podkreślił ofiarność 
robotników, pracowników umysłow-yćM 
i włościan na rzecz dozbrojenia artn ji.

Główny Komitet Propagandy uchwa­
lił rezolucję, wzywającą świat praciw  
niczy do najknajwiększego udziału w 
subskrypcji P.O.P.

Po3acy zagranicą
im Pożyczkę Lofniczł| i F. O. !M.

Pod protektoratem min. pełn. B. P. 
dr. Zdzisława Kurnickiego ukonstytuo­
wał się w Buenos Aires Ogólnopolski 
Komitet Daru Narodowego Celem Ko­
mitetu jest podjęcie akcji wśród wy- 
chodźtwa polskiego w Argentynie na 
rzecz podpisywania polskiej pożyczki 
przeciwlotniczej oraz zbieranie dobro­
wolnych ofiar na F.O.N. Zainicjowa­
na przed ukonstytuowaniem się komi 
tetu zbiórka dobrowolnych ofiar na 
P.O.N. przez prasę polską i poszczę-

Jak „uprywatnii" rynek kredytowy

inwest. I  em. —  86.50, serja 90.50,
W  em. — ,85.50, 4»/» dolarowa 41.50,
4*/o konsol. 64.25, pozostałe wszystkie 
odcinki drobne 64, 4%tyo wewn. 63,
5®/6 konwers. 67.50, 4*/s"/o ziemskie —
62 —  61.75, 5% kolejowa 65, 4 
ziemskie poznańskie serja „L“ —
58.50, serja „K“ —  58, 5»/, w arsza­
wy atare 73.50— 73.25, 5®/« W arszawy  
z 1933 r. —  70.50 —  70, po 1.000 zl.
71, 5»/« W arszawy z roku 1936 —  69,
5*/e Łodzi z 1933 r. —  62, 5ty* Lublina 
z 1933 r. —  60, 4^°/e W arszawy 70.

AKCJE
N a  rynku akcyjnym tendencja by­

ła mocniejsza, przy większych obro­
tach metalurgją. Notowano: Bank 
Polski 121, Cukier 38.75 —  39, .W ę­
giel 38.25 —  38.75, Starachowice —
58.50, LUpopy BI —  91.25, Norblln—
106, Modrzejów 21 —  21.25, Haber- 
busch 70, Ostrowiec 79.

W  obrotach pozagiełdowych: S*/» 
renta ziemska ode. po 5.000 zł. —
51.50 —  50.50, po 1.000 zł. —  53.25—  być zapewnione możliwa równość w
52.50, po 500 zł. —  61 —  #0, Żyrar- j walce konkurencyjnej pomiędzy oby- 
dów —  62 w  płaceniu.

PO ZAGIEŁD O W E K U R SY

środki, jakie je j zdaniem należy 
przedsięwziąć, aby prywatne gospo­
darstwo posiadało prywatny aparat 
kredytowy, aby zatem nie groziło 
etatyzowanie przedsiębiorstw pry­
watnych na drodze udzielania im 
kredytów państwowych.

Jak stwierdza Komisja:

„Od r. 1931 nowe procesy kapitaliza­
cji kierują się głównie ka instytucjom 
kredytu pnbllcznego. Instytucje te w 
walce konkurencyjnej * Instytucjami 
prywatnemi korzystają w dobie silne­
go zachwiania zaufania z naturalnej I 
znacznej przewagi. Przewaga ta wzmac­
niana jest dziś jeszcze przez niektóre 
przywileje na Ich korzyść".

To też:
„Celem stworzenia warunków dla 

bardziej równomiernego podzlnłu no­
wych procesów kapitalizacji, winna

W IEC ZO R NE  
Inwestycyjna I  em. —  86,50. 
Inwestycyjna U  em. —  85,50, 
Konwersyjna —  67,50. 
Konsolidacyjna —  64,25. 
Wewnętrzna —  63.
Dolarówka —-  41,5®,

dwoma odłamami naszej bankowości”. 

Zdaniem Komisji:
„Regeneracja bankowości prywatnej, 

Jako normalnego fródla kredytu dla 
prywatnego iycla gospodarczego Jest 
rzeczą podstawowej wagi. Należy pa­
miętać, że potrzeby prywatne nie znaj- 
4oją dzij odpowiedniego zaspokojenia

ant W bankach państwowych, które s ą  [ Jytem prywatnego życia gospodar-
przeznaczonc wyraźnie dla obsługi po- c: ego.
trzeb publicznych, ani w P.K.O„ która q  jie chodzi o kredyt długotermi-
gromadzone oszczędności lokuje przede- j-« wy, !0 :
wszystkiem w papierach wartościowych. ^Wohee szczupłości polskiego rynku 
Potrzeby kredytu obrotowego ze slro- kupi|a|0weg0 w|ąCznie * t. *w. ryn­
ny życia gospodarczego muszą zaś 1 bę- Wem szływnyin. mógłby on być udo- 
dą wzrastać w miarę poprawy sytnucjl słępn|ony dla potrzeb prywatnych do- 
gospodarczej. Wreszcie bankowość pry- „ (fcro wV>wczas, gdy Skarb przestanie 
watna okazała się najbardziej P °“ a,J wciąi na nowo czerpać * tego rynku, 
nyni kanałem do dopływu do Polski Z(.,<(.jł  skarbu, choćby tylko częściowe 
kredytów zagranicznych, bez r rynku bedrle mlalo nietylko ten efekt, 
nasze własne środki finansowe będą zwo)n, które dotąd były prze- 
zawszc niedostateczne w stosunku do Enaeiane na rmlsje publiczne. Gdy łn- 
potrzeb. To tci korzystanie w przyszło- k(vtnrie ryntn sztywnego pozbawione 
ścl z dopływu kredytów zagranicznych z0‘s,aiK1 obowiązku dostarczania skar- 
także krótkoterminowych wydaje stę w nowych środków z akumu- 
Interesle życia gospodarczego wskaza- |njaeTt.i, gję „ v„ieh funduszów, będą 
nem, z tein wszakże ^zastrzeżeniem, ze on( ^ [„ jy  możność dokonywania wlęk- 
będą przytem należycie wzięte pod u- Slveh jnj.a| wpr0st na rynku knplta- 
wagę wnioski l nauki, jakie nasuwa ,0 .̂ m Wynikiem takich lokat będzie 
w tym względzie doświadczenie lat kry- włr0st kursu nabywanych walorów, co 
Eysowych”. jest równoznaczne' z obniżeniem stopy 

Komisja uważa, Że pomiędzy paal- pToeenloweJ. Obniżka taka jest zaś nle- 
stwowemi a prywatnemi instytucja- ł o w n y m  warunkiem dla rozszerzenia 
mi kredytowemi powinno się podzie- WOlnegó rynku dla operacyj długoter- 
lić prace w  ten sposób, aby banki minowych.
naństwowe obsługiwały potrzeby Jeśli zaś Skarb i nadal w tym stop*

Z 2 &
p r ^ a t i e . ' t e j  ^  b ?
mogłyby być kredyty instytucyj pan dzic un|eniożiiwione. a tem samem pra- 
stwowych dla tych sfer, jak rolni- w|dłowy rozwój prywatnej wytwórczo- 
cy, drobne rzemiosło itp., które ma- ( ^1 u podstaw sparaliżowany”, 
ją utrudniony dostęp do aparatu i Jest to problem t. zw. drenażu 
bankowego. Pozatem Komisja uwa- 1 rynku kredytowego przez państwo, 
ża, że w  okresie przejściowym, ban- i W  obecnej chwili trudno zaiste mo- 
ki państwowe musiałyby alimento-1 wić o likwidacji tego drenażu. Są- 
wać prywatne gospodarstwo dopu-! dzimy jednak, że z chwilą powrotu 
ty, dopóki banki prywatne nie wzmo do normalnych stosunków gospoda- 
cniłyby się na tyle, aby móc podjąć rowania sprawa ta będzie niemniej 
się całkowitego alimentowania kre- aktualna niż była dotychczas.

półne towarzystwa ł organizacje pol­
skie trwa w dalszym ciągu i zebrań.- 
dotychczas tą diosa dohrowoln'. skład­
ki przekrac/iją już sumę kilku l> się- 
cv petów argentyńskich 

X
Nauczycielstwo polskie ua Butoninie 

zebrane na konferencji polskiego związ 
ku szkolnego v  Czernlowcach zadekla­
rowało na F.O.N. jednorazowo 20 proc. 
swych poborów, co tworzy sumę ok. 
30.000 lei. Jednocześnie robotnicy pol­
scy, zatrudnieni w fabrykach sukna w 
Bohusi zebrali na ten cel kwotę 21.000 
lei i przesłali ją pod adresem końmi 
latn B. P. w Czerniowt-ach.

f i ' X
Obywatel polski, zamieszkały w Bruk­

seli, B. Hirkin, subskrybował P.O.P. 
w wysokości 20.000 zł.

Polski rynek 
motocyklowy

Duże i poważne znaczenie w Pol­
sce posiada rynek motocykli, które 
dla ogółu ludności są środkiem lo­
komocji o wiele bardziej dostępnym 
od samochodu. Wskutek tego zarów­
no import jak i produkcja krajowa 
motocykli rosną z roku na rok. .

W  ubiegłym roku bardzo znacz­
nie przekroczyliśmy import motocy­
klowy z roku 1929. Mianowicie w 
okresie styczeń —  wrzesień 1938 r. 
przywieźliśmy do Polski 691 tonn 
motocykli, w  całym zaś roku 1929 
zaledwie 440 tonn.

Mimo tak znacznego wzrostu im­
portu, produkcja krajowa również 
rośnie i stale się ulepsza. Będziemy 
mogli to sprawdzić na tegorocznych 
Targach Poznańskich, których Salon 
Automobilowy obejmuje nietylko sa­
mochody, ale i motocykle marek kra 
jowych i zagranicznych.

Nowoczesne sposoby 
produkcji ropy naftowej
Dn. 20 b. m. w  dużem Audytorjum  

Chemlcznem Politechniki Warszaw­
skiej odbędzie się staraniem sekcji 
przemysłowej Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego odczyt prof. dr. Stani­
sława Pilota na temat nowoczesnych 
sposobów produkcji ropy naftowej 1 
produktów poltrewnych.

t
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J A M  Ż  W J E K R A  J
Wilno szuka swego trzeciego zamku

Ślady krzyżackiego barbarzyństwa na Górze Bekieszowei
Z każdym  rokiem  wzmaga się 

zainteresowanie dawnem i dzie ja ­
m i W ilna. Każdy rok przynosi 
jakieś rewelacje, jakieś nowe, nie 
znane dotąd szczegóły z przeszło­
ści „m iłego  miasta” . Obecnie po­
szukiwania uczonych wileńskich 
Idą w  kierunku ustalenia miejscą 
gdzie stał trzeci zamek wileński.

H istorja przekazała nam sporo 
w iadom ości o dwóch zamkach —  
górnym  i dolnym. Przechowały 
się też pokaźne resztki tych for- 
talicyj, które ongiś były nie do 
zdobycia. Z dolnego zamku wpra 
wdzie, na którym  tak chętnie re­
zydowali nasi królow ie, a zw łasz­
cza Zygmunt August, nie pozosta­
ło nic prócz fundamentów będą­
cych dziś przedm iotem  odkopy­
wania i konserwacji. Po  górnym 
zachowało się w ięcej. Jest baszta, 
stanowiąca tak charakterystycz­
ny akcent w  ogólnej sylwetce W il 
na, są resztki murów obronnych, 
które w ciągu kilku lat ostatnich 
także doczekały się troskliwej 
konserwacji.

A le najstarsze kroniki mówią, 
że W ilno  miało jeszcze trzeci za­
mek i to przy obronie miasta 
przeciwko barbarzyńskim najaz­
dom wsławiony. Gdzież był ten 
ramek, zwany przez kroniki K rzy 
w j‘m Grpdem? Pisze o tem ostat­
nio ^Zcpegółowo w jednym  z m ie­
sięczników wileńskich p. W łod z i­
m ierz Hpłubowicz.

„Odzie stał trzeci zamek, inaczej 
Krzywy Gród ? —  zapytuje p. Holubo- 
\vfcz, —  To fascynujące pytanie nie 
miało dotychczas prawdopodobnej od­
powiedzi. Już rosyjscy uczeni przed 
Wójną. światową szukali tego Grodu 
pp całym niemal Wilnie. Wzgórze, 
znajdujące się nad Wilenką, dziś za­
budowana i posiadające resztki forty­
fikacji świeżej daty, wzgórze, zwane 
Baicsztą —  scentralizowało te poszu­
kiwania. Uczeni polscy, badający za­
gadkę Krzywego Grodu, również prze­
ważnie wypowiedzieli się za Baksztą. 
Według tej hipotezy na wzgórzu tem 
miał się znajdować Krzywy Gród. Co 
więcej, naogół sądzi się, że osada na 
Bakszcie była starsza od zamków 
książęcych, to znaczy, że powstała 
przed założeniem zamku przez Gedy- 
miną.

Poszukiwaniom archeologicznym 
przyszedł z pomocą przypadek. Mu­
zeum Archeologjl Prehistorycznej USB  
zostało powiadomione, że na górze 
Bekieszowej woda deszczowa i wiatr 
niszczą cypel, na którym widoczne są 
kawałki potłuczonych naczyń glinia­
nych, kości zwierzęcych, przedmiotów 
żelaznych itp. śladów, świadczących, 
żte niegdyś na górze tej kwitło życie.

W  tymże roku p. dr. Helena Cehak- 
Hołubowiczowa z ramienia Muzeum 
rozpoczęła na cyplu góry wykopali­
ska, które dały bardzo ciekawe rezul­
taty.

N a  rozkopanym cyplu o powierzchni 
do 250 mtr. kw. w  warstwie kulturo­
wej, to znaczy zawierającej zabytki, 
znaleziono zwęglone kawałki drzewa, 
popiół, przepalone w  dużym ogniu ka­
wałki skorup, wiele fragmentów potłu 
czonych naczyń, różne przedmioty z 
żelaza i bronzu. O podobnej zawarto­
ści warstwa kulturowa występuje pra 
wie na całej krawędzi wcięcia eurozyj 
nego między górą Stołową a Bekie- 
szową. gwiadczy to wszystko o tem, że 
na płaszczyźnie nieco pochyłej o po­
wierzchni ponad 1 ha, dziś w  znacz­
nej swej części zniszczonej przez wcię |

cle erozyjne (głęboki parów wydrążo­
ny przez spływające z gór wody wio­
senne i deszczowe) Istniała kiedyś o- 
sada, zniszczona przez ogień".

T e  ślady pożaru, który strawił 
K rzyw y Gród —  to zarazem śla­
dy gospodarki krzyżackiej. Zna­
leziono tu przecież sporo „d ow o ­
dów  rzeczow ych” , które wyraźn ie 
wskazują na pochodzenie napast­
nika.

„Z przedmiotów żelaznych —  pisze 
p. Hołubowicz —  przedewszystkiem 
zwraca uwagę grocik strzały do ku­
szy. Grocików takich używali Krzyża­
cy. Znalezienie jego na górze Bekie­
szowej w  szczątkach spalonej osady 
z ok. X IV  wieku jest bardzo wymow­
ne" Wl.

Z Radomska

/ W o p o e f  i * a f o u n t c o u / y

na Spółdzielnię Rolniczo-Handlową
W  nocy z soboty na niedzielę, 

trzej zamaskowani bandyci wtar­
gnęli do mieszkania kierownika od­
działu Włościańskiej Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej w Koniecpolu i 
pod groźbą rewolwerów, zażądali 
wydania gotówki.

Ponieważ napadnięty pieniędzy 
przy sobie nie posiadał, bandyci za­

brali mu klucze biurowe, a następ­
nie dwaj z nich pozostali z kierow­
nikiem w mieszkaniu, a trzeci udał 
się do mieszczącej się w tymże do­
mu spółdzielni i tam zrabował z kar 
sy 860 zł. gotówki.

Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli. Policja wszczęła pościg;

(w*.)

7j Ł o d z i

Jeszcze w r. b. Łódź będzie miała nowy wiadukt

RADOMSKO NA POŻYCZKĘ LOTNI­
CZĄ. Rada Miejska w Radomsku u- 
chwaliła subskrypcję przez miasto Po­
życzki Obrony Przeciwlotniczej w su-

I mie 2 tysięcy zł., z tem, że po otrzy­
maniu obligacyj pożyczki, cało.łć prze­
znaczona zostanie na FON.

8 U S T  KANDYDATÓW DO RADY 
MIEJSKIEJ. Główna komisja Wybor-

I cza do Rady Miejskiej w Radomsku,

i  35 Lubelszczyzny

I zatwierdziła wszystkie listy kandyda­
tów na radnych miejskich.

O przyszłe oblicze Rady Miejskiej 
stoczy bój 8 list, •  mianowicie: Naro­
dowa Lista Mieszczańska, P.P.S., Blok 
Polskiego świata Pracy, Stronnictwo 
Narodowe, Żydowski Blok Gospodar­
czy (Demokratyczny), 2-gi Żydowski 
Blok Gospodarczy, „Bund” i „Poailej- 
Sjon”.

Sprawa budowy wiaduktu na uli­
cy Rzgowskiej, na przejeździe ko­
lejowym, dla usprawnienia komuni­
kacji pomiędzy Łodzią a Chojnami, 
była omawiana już w ub. roku. W 
związku z tem, podczas przebudo­
wy ul. Rzgowskiej i układania, na­
wierzchni z kostki bazaltowej, za­
równo po stronie Łodzi, jak i po 
stronie Chojen, pozostawiono wolną 
przestrzeń, która, po zniwelowaniu, 
użyta byłaby na budowę wiaduktu.

Ponieważ warunki atmosferyczne 
pozwalają już na rozpoczęcie rolpót, 
towarzystwo przyjaciół Chojen wy­
stosowało memorjał do władz wo-

wa się stałe przetaczanie pociągów
i wagonów kolejowych, to też ruch 
pieszy bywa zamknięty co pewien 
okres czasu. Ponieważ przez prze­
jazd ten przechodzi codziennie kil­
kanaście tysięcy ludzi, śpieszących 
do pracy, niedomagania te winny 
być najrychlej usunięte.

Śmierć od pioruna
Liczne p o i o r g

Duże szkody w powiecie wlodaw 
skim poczyniła ostatnia gwałtowna 
burza. Pioruny zapaliły kilka bu­
dynków we wrsi Szczęśniki i Kole- 
chowice Stare, przyczem pożar stra

wił je doszczętnie. We wsi Halerze- 
wo wieśniak Bazyli Pawluczak zo­
stał trafiony piorunem ł zginął na 
miejscu.

Z Zagłębia

jewódzkich, prosząc, aby budowa i szczali sklpp, natknęli się’ na spóź 
wiaduktu rozpoczęta została jakna j- niońego przechodnia, który wszczął a- 
rychlej i zakończona została jesz- j larm Złoczyńcy rzucili się na Jar­
cze w  ciągu b. r. . czaka Wynikła bójka. W  międzycza- 

,17 • , Ł ! s'e zjawiła się zaalarmowana policia, 
j, 0 1e swym towarzystwo I na widok której złodzieje zaczęli ucie- 

podkrcsla, ze na przejezdzie odby- kać, porzucając skradzione rzeczy.

Z Olkuszu

WŁAMYWACZE. Wczoraj w nocy 
dokonano włamania do składu konfek­
cji Stanisława Pycia przy ul. Rzgów- 
skiej 33b. Złoczyńcy spakowali w wor- t

!s;,m ‘i w .  śmiertelny sen dwóch chłopców na dymiącej hałdzie
ry, ogólnej wartości około 2500 zł.

Gdy włamywacz'. z łupem opu-

T a g e m n S c w e  s a m a f o ó / s t w o
Olkusz żyje pod wrażeniem nie­

zwykłego samobójstwa 25-letniego 
Józefa Chwasta z Olkusza.

Wymieniony zgłosił się do miej­
scowego lekarza, dr. Kalisty, które­
mu podziękował za wyleczenie 1 tro 
skliwą opiekę, poczem, odchodząc 
powiedział, że: „Jutro gazety będą
o mnie pisały1*.

Po, wyjściu Chwasta, doktór zro­
zumiał dopiero znaczenie jego po­
wiedzenia, to też zawiadomił na­
tychmiast o swem spostrzeżeniu po­
licję. Było już jednak zapóźno, bo 
w międzyczasie Chwast rzucił się 
pod pociąg, popełniając samobój­
stwo. Koła wagonu przecięły go na 
pół.

S z e ś ć  o s ó b  a r a n n s j e f f a
w katastrofie autobusowej

W  autobusie Zrzeszenia Przedsię 
biorców Autobusowych Zagłębia 
Dąbrowskiego, jadącym do Olku­
sza, pękł nagle resor. Autobus prze 
wrócił się . do góry kołami, przy­
czem z pośród znajdujących się w

nim 15-tu osób, sześć zostało pora­
nionych.

Przewieziono ich do szpitala, 
gdzie została im udzielona pierwsza 
pomoc. Zniszczony autobus prze­
transportowano do warsztatów.

Na hałdach w Grodźcu zbierali 
odpadki węgla dwaj chłopcy: 
15-letni Józef Borowiec i Kazimierz 
Stefańczyk. W  pewnej chwili obaj 
chłopcy, zmęczeni zbieraniem, usie­
dli w jednym z dołów, który znaj­
dował się obok dymiących jeszcze 
żużli. Po kilku godzinach znaleziono 
obu chłopców, nie dających żad­
nych znaków życia. Zaalarmowano 
pogotowie, którego lekarz stwier 
dził śmierć Borowca, naskutek za 
trucia gazami, natomiast Stefańczy 
ka w stanie ciężkim przewieziono

Z Białegostoku

do szpitala. Istnieje nadzieja utrży 
mania go przy życiu. (h.)

LUSTRACJA ROBÓT W  DĄBROWIE.
W  Dąbrowie bawił przedstawiciel wo­
jewódzkiego biura Fundusru Pracy w 
Kielcach p. Polak, na lustracji robót 
publicznych, przy których narazie za­
trudniono około J00 bezrobotnych. 
M. in. w Dąbrowie przystąpiono do 
porządkowania i usuwania budynków 
z terenu po b. rampie Pogonowskie­
go, gdzie urządzony będzie piękny 
skwer. Budowa chłodni przy rzeźni 
miejskiej w Dąbrowie ma być całko­
wicie ukończona na dzień 1 maja b.r.

Tragiczny splot wypadków
Ślub i śmierć jednego dnia

Przed pewnym czasem bandyta 
Władysław Podskrobka dokonał w 
Starosielcach potwornej zbrodni, 
zabijając żonę, córkę i teściową re­
stauratora Antoniego Piekutow­
skiego. Zbrodnia ta wywołała mo­
ralny wstrząs Piekutowskiego, któ­
ry wycofał się z prowadzenia re­
stauracji, przekazując je drugiej 
swojej córce Irenie.

Ostatnio wyszła ona zaznąż za 
przyjaciela rodziny Ryszarda Czaj­
kowskiego. Po ślubie państwo mło­
dzi otrzymali błogosławieństwo od 
ojca, który pod wpływem silnego 
wzruszenia poczuł się znacznie go­
rzej. Wkrótce potem nastąpił zgon.

Tragiczne dzieje nieszczęśliwej ro 
dżiny "Wywołały wielkie wrażenie w 
okolicy.

Ćo widziałem i przeżyłem w Pradze g

SŁOWACJA NA MANOWCACH
fJie w ierzy, tw ierdzi, że robię 

panikę. Posiada zarezerwowane 
m iejsce w samolocie do Paryża 
za dwa dni. Narazie zostanie tu­
taj, towarzystwo czeka na nią.

W róciła  tam, ale z Pragi już 
nie wyjechała...

Jeszcze raz spotkałem ją p rzy­
padkowo na ulicy. Od trzech dni 
już się ukrywała, gotowa była 
płacić' każdą sumę dolarów  za 
jakąkolw iek możność ucieczki. 
Miała bardzo obciążoną kartote­
kę. Jeszcze z W iednia, jeszcze 
z ' Berlina.
. Na liście Gestapo nie zabra­
kło nikogo. Ewentualne om yłki 
m ogły polegać na objęciu spisem 
ludzi niewinnych, ale n igdy od­
wrotnie. Miss D. została zaaresz­
tow an a  którejś nocy i w yw iez io ­
na do „dam skiego”  obozu w 
Chóceni.

Jak tylu innych, o których 
nie w iem y nic, a których pry­
watne, osobiste, te najboleśniej­
sze tragedje dopiero w sumie da- 
:ą. pełny obraz w ielk iej, ogólnej 

agedji.

W, tymże czasie, w  tych pierw­

szych najgorętszych i najtragicz­
niejszych dniach, bratnia Słowa­
cja gruntowała swą „ochranianą 
niepodległość” .

Trzeba znać b liżej Słowaków, 
żeby sobie uświadom ić i zrozu­
m ieć błyskawiczny bieg w ypad­
ków, które bezpośrednio zadecy­
dowały o losie Czechosłowacji.

Słowacy to biedny naród pa­
stuchów, bardzo drobnych roln i­
ków  i druciarzy. N iew ielka kul­
tura, minimalna przeszłość, żad­
ne doświadczenie. I na tym w ą­
tłym poziom ie biedy i analfabe­
tyzmu wyrosła garstka inteligen­
tów, ludzi pełnych am bicyj i roz­
pieranych poczuciem własnej m i­
sji dzie jow ej i powołaniem  na­
rodu słowackiego. Pokończyli ja­
kieś fakultety w Pradze, stali się 
doktorami, bo wypadło, żeby i 
„bracia”  Słowacy m ieli swoich 
utytułowanych.

Czuli ogień wewnętrzny w so­
l i -  i paliła ich żądza czynów. 
Czechów' nienawidzili. A le nie za 
jakieś prześladowania. Do prze­
śladowania zdawna byli p rzy­
zwyczajeni z czasów monarchji 
austro » .węgierskiej gdy to ży li

w  ustroju praw ie że feudalnym, 
o krok tylko w yże j od pańszczy­
zny. Czechów nienaw idzili przez 
zazdrość. Dlatego, że byli mą- 
drzejsci, dlatego, że byli bogatsi, 
dlatego, że umieli pracować i bu­
dować i organizować.

Zazdrościli im  urzędników i l i­
stonoszy i żandarmów i celn i­
ków. Złościło ich to nawet, że 
to Czesi inwestują w Słowację 
pieniądze, że bez Czechów nie 
m ogli nawet wyobrazić sobie sa­
modzielnego bytu państwowego.

Była ich mała garstka, ale i- 
lość orjentacyj politycznych do­
kładnie odpowiadała ilości dzia­
łaczy. Ks. T iso lo jaln ie jeździł 
do Pragi, Sidor robił podróże do 
W arszawy, Tuka i Szano Mach 
oglądali się na Budapeszt, Dur- 
czański i Prużyński p ielgrzym o­
wali do Berlina.

A le wszyscy byli zgodni w tem, 
że należy działać. Burzyli naród, 
prow okow ali do wystąpień i ma 
nFestacyj. Dzięki nieprzemyślanej 
polityce spowodowali zamieszki.

Z Bratysławy powyjeżdżali 
Czesi, pouciekali zamożni Żydzi, 
powyrzucano co uboższych Ży­
dów. W  rezultacie stolica ta po­
siada dziś mniejszość niemiecką, 
wynoszącą 45 proc. całej ludno­
ści, a za mostem granicę nie­
miecką.

Cierpliwość Czechów była bez­
graniczna. Może i nierozsądną 
prowadzili przez 20  lat politykę, 
może i często pom ija li i k rzyw ­
dzili Słowaków, ale zaprzeczyć 
się nie da, że był to ich  własny 
twór. W łoży li w  niego m iljardy 
koron, zorganizowali go, u rzą­
dzili, podciągnęli wyżej. A le i 
cierpliwość była na ukończeniu.

—  Mamy dość Słowaków —  
m ówiono —  niech sobie sami ra­
dzą, czarni niewdzięcznicy.

Radzili sobie, jak mogli. Sidor 
stworzył własne wyliczenie, z 
którego wynikało, że to Czesi na 
m iljardy okradli Słowację.

—  Gdy chodzę po marmuro­
wych salach pałaców  praskich—  
rozczulał się —  to łzy  m i w  o- 
czach stają, bo z łez słowackich 
pałace te zbudowano i urządzo­
no.

Tem peratura podnosiła się. 
Słowacy w  ślepem naśladownic­
tw ie Niemiec, ubrali się w  czar­
ne mundury, m iarowo maszero­
wali, podnosili zgodnie ręce do 
góry. Na straż!

A Praga wpadła w  pułapkę 
Bo gdy W ęgrzy, zn iecierp liw ie­
ni brakiem wspólnej granicy z 
Polską, zaczęli namawiać Słowa­
ków  na „bu forow ą”  n iepodle­
głość, użyli do tego starych i 
wypróbowanych przyjaciół. Bela

Tuka, separatysta, rozgoryczony 
10-lctniem więzieniem czeskiem i 
stale ku Węgrom ciążący, oraz 
pełen ambicji Szano Mach, re­
negat czeski, najlepiej się nada­
wali do tego rodzaju roboty. 
Miał być zamach stanu, miała 
być rewolucja.

Gestapo niemiecka plany te 
przejrzała ł... zawiadomiła Pra­
gę, radząc stłumić cały ruch w 
zarodku. Prowokacja udała się. 
Praga wysłała karne bataljony 
wojska i żandarmów. Premjera 
Tiso oddano pod nadzór poli­
cji, innych ministrów areszto­
wano; aresztowano również Tu­
kę i Macha, a przywódców gwar- 
dji Hlinki wywieziono na Mora* 
wy, samą gwardję całkowicie roz­
brajając. .

Do Niemiec uciekł tylko pai! 
Durczański, przyszły minister 
spraw zagranicznych, ten sam, 
który w r. 1918 na froncie wło­
skim, w rozmowie ze swym po­
rucznikiem o ewentualności ja­
kiejś przyszłej niepodległości Sło­
wacji, odpowiedział na uwagę, że 
jeszcze kiedyś zostanie mini­
strem:

—  Panie lejtnant, jeśliby taki 
głupi Słowak miał zostać mini­
strem, to prędzej zostałby nim 
mój koń!

(D . p. jl).
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W TO REK  
Bogumiła 

W s. sł. M 4 . Z. 17,36.

T E M PE R A T U R Y  W CZORAJSZE
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

od 6 st. na Pomorzu i w  Wileńsklem  
do 13 st. na południowym wschodzie 
kraju.

POGODA N A  D Z I8
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem *  

przelotnemi deszczami, zwłaszcza w  
dzielnicach północnych. Temperatura 
średnio od 8 st. do 15 st. Umiarko­
wane wiatry zachodnie.

W teatrach
Teatr Wielki: „Carmen".
Teatr N arodow y: ..Pop ie la ty  walem .
Teatr Polaki: „H am let".
Teatr Maty: „B rat marnotrawny^.
Teatr N ow y : ..W eek-Bnd” .
Teatr Łetnl: „Pensjonat we dworze'.
Teatr M alick iej: Zakochana” .
Teatr Ateneom: „Cyrulik Sewilski .
Teatr Kameralny: „Elłbleta królowa .
Teatr J . I S "  t „Skowronek” .
Teatr „Buffo” : „Ale ste zabawił” .
Małe Qni Pro Qno: „Strachy na Lachy^.
Instytut Redotyi „Haneczka i auelT.
Teatr Crleot (kawiarnia plastyków, w. 

Królewska 13): „M at 1 tona” .
Ali Baba (Karowa 18): nowa rewii. 

„SEZONIE. OTWóKZ SIEI” , « Zlmlńską. 
Benitą, A. Halama, Kleazczówną. Foggiem. 
Walterem, Sempolińskim. Ruszkowskim. 
Regro. Konarskim na czele zespolą. Dwa 
przedstawienia: 7.30 1 10 wlec*.

Cyrk: Międzynarodowy turniej walki *n 
twśnlezej francuskiej o tytuł mistrza Pol­
ski. Poos. o 8.30 wlecz.

H Ł / n j B H  S P O R T O W Y

Pod zoakiem Ligi piłkarskiej
Polonja wygrywa * W artą  3si

L M 'O K M A U lL  U D U M A C H  
DOZWOŁON V CII D U  M Ł O D Z IK I  

T ELEFO N  M I-tA .

Przy deszczowej pogodzie odbył 
się w Warszawie mecz ligowy Polo­
nja —  Warta, zakończony zwycię­
stwem drużyny warszawskiej w sto 
sunku 3:1 (do przerwy 2:1). Bram­
ki zdobyli: Odrowąż, Jaźnicki i Ku 
la dla Polonji, oraz Schreier dla 
Warty. Sędziował p. Rutkowski z 
Krakowa.

Polonja wystąpiła w składzie: 
Strauch, Szczepaniak, Lewandowski, 
Bzdak, Nytz, Wolańczyk, Jaźnicki, 
Justynowicz, Odrowąż, Kula, Kisie­
liński.

Skład Warty: Jankowski, Twórz, 
Zarzycki, Lis, Danielak, Sobkowiak, 
Schreier, Kazimierczak, Szerfke, 
Gendera.

Polonja pokonała Wartę w iden­
tycznym stosunku, jak w roku u- 
biegłym, także na własnem boisku. 
Zasadniczo cały czas przewaga by­
ła po stronie poznaniaków, a pierw­
sza bramka, strzelona już w 5-ej 
minucie przez Schreiera wobec ład­
nej ich gry technicznej, zapowiada­
ła zwycięstwo Warty. Polonja nie 
miała dokładnych podań, a zagra­
nia indywidualne były prędko likwi­
dowane przez świetnie grającą o- 
bronę Warty, która była najlepszą 
formacją drużyny.

Nie wiadomo więc, czemu właici 
wie przypisać porażkę gości, gdyż 
wynik, uwzględniając nawet dwie 
murowane okazje, zaprzepaszczo­
ne przez graczy Pole:-;"., nie jest 
za niski. Poprostu poloniści skute­
czniej umieli wykorzystać okresy 
przewagi i dlatego zdyskontowali 
swoje przeboje.

Grę utrudniał deszcz, który uczy­
nił boisko śliskiem, powodując czę­
ste stykanie się z niem padających 
wciąż graczy.

Sędzia niezbyt uważny, bardziej 
może stosował się do opinji publicz­
ności, niż do przebiegu gry

(j- Ł )
T A B E L A  L IG O W A

Po niedzielnych meczach o mistrzo­
stwo ligi prowadzenie tabeli objęła 
mistrzowska drużyna Polski —  Ruch 
przed krakowskiemi drużynami: W i­
słą l Cracovlą. W arta została ze­
pchnięta z 1-go na 4-te miejsce.

1) Ruch
2) W isła
3) Cracovia
4) W arta
5) Polonja
6) Pogoń
7) A .K S .
8) Garbarnia
9) Warszawianka 2 

19) Union Tour. 2

4:2
4:0
4:0
2:2
2:2
2:2
2:2
2:4
0:4
0:4

10:3
5:2
4:5
8:3
4:3
6:5
4:4
5:0
1:7
1 : 10

Wyniki drugiej niedzieli ligowej
A.K.S. W Y G R Y W A  Z  G A R B A R N IA  -----------------  --------------  -------

W kinach
Adria: „Sue*” . «
Atlantic: „Wletld wale'1, 
nattyk: „Bitwa nad Marna” .
Cahino: „Biały murzyn”.
Canltol: „Mała Miss Broadway". 
Colnssenm: ..Wstań I w slezl".

.  Czary: „Heldl” i „AU Baba 1 40 roz­
bójników” .

BU te : „Pola Elizejskie” 1 „Josette” . 
Enropa: ..KentticKy’ .
Filharmonia: „ZapomniajiamelodJa". 
Belios: „Florian” 1 dodatki.
Hollywood: „Czterech na posterunku I 

*ewja.
Imperiał: „Panieńskie szaleństwa".
Italia: „Alpejskie os>ły" 1 dodatki.
Ju rata : „Szesnastolatka" 1 „Zatańczy­

m y".
Kino parafjl iw. Andrzeja: „Kalif z 

Bagdadu .
Lot (Czerniakowska 191)1 „Buzlacuek" 1 

„Bohaterowie Sybiru” .
Miejskie: „Maria Antonina".
Majestle: „Podlotek".
Napoleon: „Gibraltar".

_ Nowa Tombola: „Marco Polo” l „Rapso­
dia” .

Palladiom: „Panny na wydaniu".
Pan: „Trzy serca .
Petit Trlanon: „Pobożne kłamstwo ł 

..Symfonja młodości” .
Rialto: „Niewidzialna rywalka".
Kaj: „Gdy kwitną bzy" i dodatki.
R e*: „Kurjer carski” l dodatki.
Roma: „Gunga Din” .
Sokńl: „Paweł I Gaweł" 1 dodatki. 
Sorrento (Krypska 84): „H uragar” l 

„Djably wybrzeży” .
„Siostrzeńcy Donalda".

Sfinks: „List do matki” .
Stndio: „Dwulicowy człowiek*’.
Stylowy; ..Dr. Murek” .
Światowid: „Idziemy pizes tycie” .
Swit: „Gehenna > dodał ki 
Ton: „Cztery córki” 1 dodatki.
Vlctorla: ..Włóczeni” . - ■
Crie. ha: „Pod golem niebem" 1 „COP 
Potoplabtlkon (ul. Marszalka Focha 2) 

wyświetla codziennie od godz. 13-ej do 
33-ej plastyczne widoki w naturalnych 
kolorach ze Stainbnłn.

Panorama (Nowy flwtat 37): Lotnicza 
wystawa Paryt 1938 r. Cuda techniki lotni­
czej Polski 1 innych państw, oraz Tunis

'S h m k m .U M U IH S S J M

3:2 (0:0)
Mecz między krakowską Garbarnią 

a chorzowskim A.K.S.-em omal ńle 
skończył się tragicznie dla lwiątek 
chorząwskich, gdyż Garbarnia zdoby­
ła po przerwie 2 bramki przez Igna- 
ska i Pazurka. ,

Dopiero zryw A.K.S-u powoduje zdo 
bycie kolejnych dwóch goli ze strza­
łów Pytla i Pochopina.

Pod koniec meczu strzał Sekuły za­
pewnia A.K.S-owi trzecią bramkę 1 
zwycięstwo nad Garbarnią.

ORACOVIA —  W A R S Z A W IA N K A  
2 :1  ( 1 :1 )

W  drugim meczu w  Krakowie miej 
scowa Cracovia po bardzo słabej grze 
pokonała Warszawiankę w  stosunku 
2 :1 .

Pierwszą bramkę dla Cracovtl zdo­
był obrońca Pająk z rzutu wolnego. 
Następnie fiwięcki strzelił bramkę dla 
Warszawianki i uzyskał wyrównanie 
do przerwy.

Po zmianie pól po bezładnej 1 bru­
talnej obustronnie grze Zembaczyński 
uzyskuje drugą, zwycięską bramkę 
dla Cracovji.

W IS Ł A  —  U N IO N  TO U R ING  8:1
Łatwe stosunkowo zwycięstwo od­

niosła Wisła, zwyciężając łódzki U - 
nion Touring 3:1 (1:1). Zwłaszcza po 
przerwie zaznaczyła się przewaga W i­
sły, która zdobyła na drużynie go­
spodarzy dwie bramki.

Najlepszym graczem Wisły był A r ­
tur, który dwa razy zmusił bramka­
rza Union Touringu do kapitulacji. 
Trzecią bramkę dla W isły zdobył 
Hausner. Punkt honorowy dla druży­
ny łódzkiej padł z karnego, którego 
egzekwował świętosławski.

R UCH  —  PO G O S 4:1
W  Wielkich Hajdukach mistrz Pol-

„S T R A C H Y  N A  I .A C H V  W  M A ŁE M  
Q U I P K O  QUO

D ziś 1 codziennie w Matem Qui P ro  Quo 
rew ja  aktuau.o-pol i tyczna p. t. „S trachy 

L a ch y ", w  wykonaniu H eleny Gros 
■>ówny, S tefan ji Górskiej, H a liny  Kam lń 
sklej. Adolfa  Dym szy, Tadeusza Olszy, 
Chóru Dana, W siew oloda Orłowa 1 A n ­
drzeja  Boguckiego.
p e ł n a  w i d o w n i a  n a  „ b r a c i e  m a r ­
n o t r a w n y m "  W  T E A T R Z E  M A Ł Y M

N a kom edjl salonowej O. W tlde 'a , w  
przekładzie B. Gorczyńskiego. „B ra t  m ar­
notrawny” , znakomicie w yreżyserowanej

Srzez Z. Ziembińskiego, w idow nia Teatru  
[ałego zapełnia się co w ieczór publiczno­

ścią, która baw i sic t oklaskuję koncer­
tową g r «  zespołu z M ar ja  P rzyby lko-P o- 
tocką, w  nieporównanej kreac ji L ady
Bracknel na czele. ______  ...
„E L Ż B IE T A  K K O Ł O W A ”  W  T E A T R Z E  

K A M E R A L N Y M  
Teatr Kam eralny da je dzis i codziennie 

sztukę A . Jot seta ..E lżbieta  królowa, ko­
bieta bez m ężczyza y "  (przekład Z. N a ł­
kow skiej) z Grywińską, Damięckim, Szle- 
tyńskim, Ziembińskim, Bartówną, Kw as- 
kowskim i  Rubczakiem. D ekoracje St. Ja- 
r e c k ie  eto
N A  „H A M L E T A "  B O  T E A T R B  P O L ­
SK IEG O  P R Z Y B Y W A J Ą  W Y C IE C Z K I 

C A ŁE J  P .Y LS K I
W łości o przedstawianiu arcydzieła szek­

spirowskiego w  Teatrze Polskim  dotarły 
daleko poza stolice 1 z całej prow incji za­
czynają napływać na „H am le ta  zapotrze­
bowania na b ile ty  dla grup w ycieczko­
wych szkolnych i stowarzyszeniowych lip.

Zapotrzebowania to należy kierować pod 
adresem Sekretariatu Teatru  Po lsk iego

---------  lajmulej(te l. 5-35-75) eona na trzy  dni przed
terminem, bowiem tańszych miejjc, o któ­
ra najwlecej chodzi wycieczkom prowln- 

ital* brakuj*.

skl z roku ubiegłego Ruch pokonał 
lwowską Pogoń w  stosunku 4:1 (do 
przerwy 0:1!). Pogoń grała bardzo 
ambitnie i z sercem, zdobywając na­
wet w  pierwszej połowie gry prowa­
dzenie ze strzału Szmidta, który rzut 
kam y zamienił w  bramkę.

Po zmianie pól zdecydowaną prze­
wagę uzyskuje Ruch, chociaż i lwo­
wianie inicjują szereg niebezpiecz­
nych wypadów pod bramkę gospo­
darzy.

Wyrównanie dla hajduczań zdoby­
wa Peterek z karnego. Druga bram­
ka pada ze strzału Wodarza po pięk­
nej kombinacji z Wilimowskim. Strzel 
cem trzeciej bramki dla Ruchu jest 
prawy łącznik Słota. Ostatnia wre­
szcie bramka tego spotkania zdoby­
ta została przez Wilimowsklego w  o- 
statnich minutach gry.

Biegi naprzełai
W  całej Polsce rozegrano szereg 

biegów naprzełaj. Wyniki ich są na­
stępujące: 

w  biegu naprzełaj o mistrzostwo 
Polski w  Lublinie zwyciężył Nojl 
(W arszaw a) przed Karwowskim (K a  
towice) i Nawackim (Zakopane);

w  biegu „Kurjera Poznańskiego" w  
Poznaniu, po bardzo ładnej walce na 
finiszu, triumfował Płotkowiak, przed 
Kościelniakiem (Jarocin), z którym 
osiągnął w  biegu ten sam czas.

w  biegu dookoła Pragi, zorganizo­
wanym w  Warszawie przez R.K.S. 
żagiew Kusoclńsld (Warszawianka) 
pokonał Wineckiego (Polonja). Trze­
cim był Janiszewski (P Z L .), czwar­
tym Gałuszka (K P W .). Drużynowo 
zwyciężyła Warszawianka przed PZL.

bieg naprzełaj w  Wilnie wygrał 
Źylewicz przed Krymem. Udział w  
biegu wzięła bardzo nikła ilość zawo­
dników.
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W T O R E K , 18 kwietnia 
W A B S Z A W A  I  (R aszyn )

6.30 P leśń „K ie d y  ranne w stają  zorze” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p ły ty ).  7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (p ły ty ).
8.00 Audycja  dla szkół. 11.00 Audycja  dla 
szkół. 11.25 Piosenki. 11.57 Sygnał czasu 1 
hejnał 8 Krakow a. 12.03 Audycja  połu­
dniowa. 15.00 Wyobraźnia — pogadanka 
Starego Doktora —  dla m łodzieży, lo .lo . 
Skrzynka ogólna. 15,30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 W iado­
mości gospodarcze. 16.20 Przeg ląd  aktual­
ności finansowo-gospodarczych. 16.30 L tw o  
ry  klarnetowe. 16.45 „S a fa r i”  —  reportat.
17.00 Koncert D awnej M uzyki Po lsk iej.
18.00 Audycja  dla wsi. 18.30 Audycja  dla 
robotników. 19.00 „Badajmy silne lotni­
ctw o:” . 13.20 Koncert rozrywkowy. J0.35. 
A udyc je  Inform acyjne. 21.00 Koncert sym ­
foniczny. 22.00 W iedza  I książką: Z naj­
nowszej literatury o odbudowie państwa 
polskiego —  odesyt. 22.15 Meolans Beznl- 
cck : Kwartet d-moll. 22.55 Przeg ląd  pra­
sy. 23.00 Ostatnie w iadom ości dziennika 
w ieczornego. 23.05 W iadom ości z Polski.

M uzyka taneczna (p ły ty ) .  — 
fortepianowe słynnych romantyków

32.30 r*słan i*
J . I l . ...... . '  '  D V  — # ™  — ~ ---- ----— -- — —
t y ) .  23.00 P rogram  na ju tro.

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapow iedź stacji. W  rytnJa

marsza. 0,25 „ U c z m y  sio p o b k le j p lo »e »-  
k i” . 1.00 Dziennik św ia tow ego Zw ljstfu  
Po laków  z Zagranicy. 1.05 śp iew a Chór 
„D z iarsk ie  ch łopy” . 3.00 Pogadanka ak­
tualna. 3,10 Muzyka polską.

SROllA. 19 kwietnia

W T O R E K , 18 kw ietn ia
15.00 Pogadanka Starego Doktora.
16,45 R eporta t z Po lsk ie j W ypra ­

w y  Badawczej do A fry k i Srod- 
ko w ej.

17.00 Koncert Dawnej M uzyki P o l­
sk iej —  śpiewa Poznański Chór 
K atedra lny pod dyrekcją  ks. dr. 
W acław a G leburowskiego. T rans­
m isja  z Kościo ła M arjack lego w  
Krakow ie.

21.00 Koncert sym foniczny.
22.00 Z najnowszej literatu ry  o od­

budowie państwa po lsk iego —  dr. 
W acław  Lipiński.

WARSZAWA I
6.30 P ieśń  „K ie d y  ranne w staja  sors* . 

fi.35 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (p ły ty ).  7.W 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ).  
3 00 Audycja  dla szkól. 11.00 A u d yc ja . d l*  
szkól. 11.23 Piosenki. 11.67 Sygnał czasu 1 
hejnał z  K rakow a. 13.03 Audycja połu­
dniowa. 15.00 „N asz  koncert : ...Wlosrja 
się budzi”  —  audycja d la  dzieci. 15.40. 
M uzyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołu­
dniowy. 16.08 W iadom ości gospodarca*. 
16.20 Dom t szkoła. 16.33 Recital afcreyp; 
cowv. 17.00 W alk i o W iln o  —  odery ł. l f . lS  
„ W  20-lecle wyzwolenia Wilna —  kon­
cert wokalny. 18.00 A u dyc ja  d la  wsi. 1S.30 
„N as z  Jeżyk” , 18.40 „Dyskutujmy . 
„Wszechstronny rozw ój, esy (clsła spetl*; 
'liza-ejaT” . 19,00 Koncert roirywkowy. 20.*> 
A udycje Inform acyjne. 21.00 Koncert ełu>- 
pinowskl. 21.30 „S zab la  i dzwony —  słu­
chowisko oryginalne. 22.10 M uzyka kame­
ralna (p ły ty ). 23.55 P rzeg ląd  prasy. H.00 
Ostatnie w iadomości dziennika wieczorne­
go. 33.05 W iadom ości a Polsk i.

WARSZAWA H  (Mokotów)
14.00 Zespól K . Blasrhke. 15.00 M otyw y 

hiszpańskie w tańcu 1 piosence (p ły ty ). 
15.50 Piotr Czajkowski: Trio a-moll, op. 50. 
16.40 W iadom ości sportowe. 16.45 P ą je  In­
form acyj. 16.50 Kąelk solistów. 17.10 P rze 
gląd kulturalny. 17.25 życ ie  kulturalne 
stolicy. 17.40 Muzyka taneczna (p ły ty ). 
21.05 Muzyka z płyt. 21.10 D w ie humore­
ski. 31.30 Dnety w w yk . A. SzlemlńskieJ— 
sopran, K . Czekotowakiego—baryton. -1.3S

Z e  świata muząjhB

Festiwal Muzyki Współczesnej — koncert I
. . .  . - _______________ i i . ! .  __ rfo ia  «■r Roicr-łH ń ru A rIH M tre  nod baSprawozdanie z takiego wieczoru, ma dwie zalety: wszystkie są niezwy 

jak Inauguracyjny koncert symfcnicz- j kle krótkie, bo całkowite ich wykona­
ny JCVH Festivalu Muzyki Współcze- nie trwa zaledwie 8 minut, a  następ- 
snej należałoby może rozpocząć od sze nie zawierają kilka wcale udatnych 
rokiego 1 głębokiego zastanowienia | efektów orkieatracyjnych. Pozatem
się nad istotą muzyki współczesnej, 
jej założeniami i celami, jej metoda­
mi i ńrodkami, a  przedewszystkiem 
chyba nad jej pozytywnemi osiągnię­
ciami. Wydaje się jednak rzeczą ko­
rzystniejszą oszczędzić szanownych 
czytelników ped tym względem, od­
kładając taką walną rozprawę do 
chwili, kiedy wypadnie wyciągnąć o-

wszakże z prawdziwą muzyką nie ma­
ją właściwie nic wspólnego. Do tego 
wniosku słuchacz dochodzi, pomimo 
sumienne wykonanie pod batutą 
p. Stanley Chapple‘a, który dyrygo­
wał też Symfonją Vallsa.

Trzeci utwór zupełnie zmienił na­
strój publiczności, która grzecznościo­
wymi oklaskami jedynie pokwitowa-

' _l _____ n i m  Krtirrlz imstateczne k io s k i z przebiegu całego j ła pierwsze dwa, była n to  bowiem 
Festivalu. dając pierwszeństwo sumo- ( „Legende Eplque belgijskiego mu- 
waniu doznanych wrrażeń przed t‘eo- j zyka, Marcela Poot‘a, na fortepian i 
retycznenii dociekaniami. 1 orkiestrę. Dzieło to, w  którem, jak

Pierwszy wieczór rozpoczęły trzy 
części Symfonji katalońsklego kompo-

mówi objaśnienie w  programie, autor 
„sta a  się wyrazić myśl poetycką,C Z ę s C l o Y T T u O n u  n a tcL ł-U iioJM cgw  i w i u p u '  \ * -------  ^ \

zvtora Josepa Vallsa. M ody  ten mu- unikając realistycznych i romantycz- 
zvk (ur. w  1904 r.) rozporządza nie \ nych formuł muzyki programowej , 
małą zaiste techniką kompozytorską,: okazało się kompozycją rzeczywiście 
a  Instrumentuje w  sposób żywy i na- i plęlcną i wartościową pod każdym 
der barwny. W  drukowanym progra- względem. Jest tu i treść muzyczna 
mle, zawierającym dość dokładną ana- wyraźna i żywa, i forma artystycz- 
Hze dzieł, wykonwanych na Feativa- na w  całości i szczegółach, a boga- 
lu.* czytamy objaśnienie, że Symfonja , ctwo harmonizacji i instrumentacji 
ta oparta jest po części na motywach, wskazuje na wybitny talent kompo- 
wziętych z folkloru katalońsklego. Słu zytorski. Wyczuwa się tu chwilami
chając utworu, nie odczuwa się tego 
wyraźnie. Gorsze jest jednak, że nie 
odczuwa się też wyraźnie indywidual­
ności autora, dzieło jego bowiem nie 
zdradza określonej fizjonomji .

„Pięć utworów na orkiestrę" Chri­
stiana Damtona, kompozytora anffiel- 
•kfcje, 9 ro k  sałodoefo od Yallm

jakgdyby wpływ Cezara Francka, ale 
nie zmienia to faktu, że indywidual­
ność autora występuje tu z całą wy­
razistością na każdym kroku. Piękne 
to dzieło wykonane zostało świetnie 
przez pianistę, p. Ignacego Blochma- 
na (wai-szawianina, mieszkającego

stale w  Belgji), oraz orkiestrę pod ba 
tutą p. Andre Souris, doskonałego, 
jak się okazało, dyrygenta.

Druga część koncertu obejmowała 
trzy utwory kompozytorów nieco star 
szych, bo urodzonych w  ostatnim 
dziesiątku lat ubiegłego stulecia. IT- 
słyszellśmy więc przeładowaną sekun­
dami zmniejszoneml 1 nlezmniejszo- 
nemi „Passacaglię i Chorał” Slavko 
Osterc‘a, niesłychanie mądre i na pa­
pierze może bardzo ciekawe, ale w  
rzeczywistości nlczaprzeczenie brzyd­
kie ..Śclierzo-finale” z Koncertu skrzyp 
cowego Władimira Vogcl‘a 1 bardzo 
krzykliwą, ale chaotyczną I nadmier­
nie ' wydłużoną Symfonję D-dur Jean 
RI\ier‘a. Ani Jugosłowianin, ani emi­
grant rosyjski, ani Francuz nie oka­
zali się kompozytorami o prawdziwie 
sugestywnej sile swej twórczości. Słu­
cha się tego w  pierwszej chwili zo 
zrozumiałem zaciekawieniem, ale bar 
dzo szybko opanowuje słuchacza znu­
żenie, 'a naw-et przykra nuda. Nie po­
mogło tu ani bardzo sumienne, choć 
niewielkim tonem skrzypiec się od­
znaczające wykonanie Koncertu Vo- 
gel‘a przez p. Suzanne Suter Saptn, 
ani zasługująca na szczególne uzna­
nie dyrekcja naszych dwóch młodych 
kapelmistrzów', pp. Kazimierza Har- 
dulaka 1 Tadeusza Wilczaka, którzy 
pokonali niemałe z pewnością trudno­
ści swego zadania w  sposób, godny 
szczerej l gorącej pochwały.

M. Skołuba.

BRODA. 19 kw ietn ia  ■
17.00 Walki o Wilno — odczyt.
17.15 „W  20-lecle wyzwolenia Wilna 
18.40 „Wszechstronny rozwój. e*jr

ścisła specjalizacja?" — dyskusj* 
zagai djalog w opracowaniu J .  Ku 
nickiej. . .  _  „

21.00 Koncert choplnowsW — Hali­
na Sembrat. __

31.30 „Szabla I dzwony”  — ełucho- 
wisko. .  ,  .  . ,

23.10 Koncert kameralny (płyty).

WARSZAWA n  (Mokotów)
14.00 Zespól Tawła Ryyasą. 1500 Kon­

cert popularny (p ły ty ).  16.05 Polska
zyka "kameralna. 16.40 Wiadomości sporto­
we. 16.45 Pars Informacyj. 16.60 Kącik Mk 
listów . 17.10 Pogadanka aktualna. 17J9. 
Pogadanka społeczna. 17.36 liycis kultu­
ralne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna (pły* 
ly ). 31.05 Muzyka z płyt. 31.10 
lacjonUta w  poezji" — Lantreamoat. 31.35 
Koncert solistów. 33.15 Muzyka taaeera*. 
23.00 Muzyka francusto (płyty).

KROTKOFALOWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0,0ó „Na awej- 

ską nute” — koncert. 0,90 „W esołe lgo- 
genki” . 1.00 „W  20-!ecie 
na” — koncert wokalny. 2.00 ..O wyc 
V7anie narodowe młodzletv polatciej ssjfra- 

— pogadanka. 2.1Ó OrWe«tra dęta.

W A R SZA W SK IE  Z A K Ł A D Y  PR ZE ­
M YSŁO W E W Y R O B U  DROŻDŻY  
PR ASO W A N Y C H , SŁO DU  I  SP IR Y ­

TU SU , SPÓ ŁK A AK CYJN A.
Bilans na dzień 31 Grudnia 1988 r.
Stan czynny: Grunty 394.058,88 zł.; 

Budynki 940.705,91 zł.; Maszyny 1 ti- 
rządzenia techniczne 978.593,01 eŁj 
Kasa, banki, papiery procentowe 1 wy­
liczenia 358.315,85 zł.; Udziały —  
33.100,—  zł.; Surowce i towary —  
115.476,05 Zł.; Dłużnicy 48.468.34 sł.; 
Kaucje 1.160.77 zł.; Sumy przecho­
dnie —  11.100,—  zł.; Straty w  1836 
i 1937 r. —  22.096,51 zł.; Strata, w  
1938 r. —  4.097,30 zł. Razem —  zło­
tych 2.907.775,62.

Stun blemys Kapitał akcyjny —  
1.716.000,—  zł.; Kapitał za»ohowy —  
27.095,44 zł.; Kapitał amortyzacyjny 
914.262,28 zt; Wierzyciele 220.417,90 
zł. Razem —  2.907.775.62 zł. 
Rachunek zysków 1 strat n a  dr.leó 

81 Grudnia 19S8 r.
Winien: Koszty fabrykacji —  zł. 

341.176,82; Koszty hartdlowe —  zŁ 
265.314,89; Surowce i materjały po­
mocnicze —  zł. 172.666,81; Bandero­
le —  zł. 1.252.629,24; Podatki —  eL 
103.540,87. Razem —  zł. 2.135.328,63.

M a: Drożdże —  zł. 2.060.384,59; 
Różne —  zł. 70.846,74; Strata za 193$ 
rok —  zł. 4.097,30. Razem —  złotych 
2.135.328,63. 43*
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Akcja przedwyborcza w Piotrkowie
Śródmieście (Okrąg V) glosuje do Rady 

Miejskiej na listą Nr. 1
Za pięć dni mieszkańcy Piotr- to chyba dyr. Niewiński jest je- Miejskiej godnie reprezentować 

kowa oddadzą swe głosy na przy dnym z pierwszych. Szereg sta- będą interesy wszystkich war - 
szłych radnych do Rady Miej- 1 nowisk, jakie zajmował w  róż - 1 stw społeczeństwa, które w  dniu 
skiej. Od przeprowadzonych nych ośrodkach kraju, dały mu 23 b.m. solidarnie winno oddać 
wyborów uzależnione jest przy-, możność gruntow nego zapozna- swe głosy na lilsitę Nr. 1. 
szłe życie samorządu Pioitrkow - nia się z życiem samorządu, i dla 
skiego, albowiem jakich gospo • , tego też w Radzie Miejskiej ja* 
darzy wybierzemy, taka gospo- ko człowiek młody, wniesie wie

le energii i twórczej inicjatywy.
Kandydaci w  tym okręgu p. 

p.: Zygmunt Brejniak, Henryk 
Rudziński, Maksymilian Szklar­
ski, Teodor Łączyński i inni da­
ją gwarancję, że w nowej Radzie

18.

darka będzie ! W  obecnym ży­
ciu każdego narodu, gdy naj - 
ważniejszym hasłem dnia jest o- 
brona Niepodległości i zjedna - 
ćzenie całego narodu, nie czas 
kierować się względami partyj­
nymi, lecz należy wybierać ta - 
kich ludzi, którzy w chwilach tru 
dnych dla Państwa, nie załamią 
się, a z całym poświęceniem pra 
cować będą dla ogółu.

Jednym z największych okrę­
gów wyborczych do Rady Miej­
skiej jest OKRĘG V (śródmieś­
cie). Na tym terenie rozegra 
się główna i decydująca batalia 
wyborcza.

To też Narodowo - Chrześci­
jański Gospodarczy Komitet Wjy 
barczy, (Ldsta Nr. 1)„ w  głębo­
kiej trosce o przyszłą gospodar­
kę samorządu Piotrkowskiego 
we wszystkich okręgach wysu - 
nął kandydatów na radnych —  
obywateli znanych, którzy dob­
rze zasłużyli się swoją spracą 
społeczną miastu, dla których 
prywata nie istnieje lub czerpa­
nie zysków z publicznego dob - 
ra, lecz główną ich dewizą jest 
dobrobyt miasta i jego obywate­
li. i 1

Jak już nadmieniliśmy, śród­
mieście (okręg Nr. V ) jeist naj­
większym okręgiem i kandydaci 
z tej dzielnicy skupiają powsze­
chną uwagę.

Listę otwiera adwokat, W ac­
ław WALGSINSKI. Należy on 
do tych działaczy społecz - 
nych, którzy powięcają swoje je­
stestwo nie dla szumnych rek - 
lam, lecz jest cichym, ofiarnym 
i  wypróbowanym jpracownikiem 
dla dobra szerokich rzesz całe­
go społeczeństwa Piotrkowskie 
go. Jego prace z dziedziny ży­
cia samorządu Piotrkowskiego 
drukowane na łamach pism miej 
scowych, oraz wygłaszane na 
zjazdach,referaty, świadczą naj­
dobitniej, że w przyszłej Radzie 
Miejskiej, dzięki swoim wyso - 
kim walorom wiedzy i charakte 
ru, będzie jednym z tych leade­
rów, którzy gospodarkę miejską 
skierują na właściwe tory.

Drugim kandydatem, który w 
przyszłej Radzie Miejskiej mo - 
że oddać wielkie usługi jest p. 
Dominik N IEW IŃSKI, prezes 
Związku Żeligowczyków i Ka - 
niowczyków, zasłużony bojów - 
nik o Niepodległość i działacz 
społeczny. Niema chyba miesz 
kańca Piotrkowa, bez różnicy 
przekonań politycznych, który­
by nie oceniał jego pracy na ni­
wie społecznej. Jeżeli są ludzie, 
czuli na niedolę współobywateli

Nadmieniamy, że okręg V 
(śródmieście) wybiera 8 rad 
nych i 8 zastępców.

Narodowo - Chrzęść. Komitet 
Wyborczy (Lista Nr. 1) wysta­
wia kandydatów we wszystkich 
8 okręgach. Piotrków wybiera 
40 radnych.

„Święcone" u Legionistów w Piotrkowie
W/nowej swojej siedzibie przy 

ul. Słowackiego 26 iZwiązek L e ­
gionistów Polskich urządził tra­
dycyjną uroczystość „Święcone­
go", na którą, oprócz bardzo licz 
nego zespołu członków z rodzi­
nami przybyli również zaproszę 
ni goście: ks. Dziekan Józef Go 
ździk, kapelan Legionowy, oraz 
pp.: starosta Jerzy Rosicki, 
przedstawiciel dowódcy miejsco 
wego garnizonu major Janusz 
Sikorski, oraz reprezentanci bra 
tnich organiizacyj kombatanc - 
kich p.p.: Prezes Żeligowczyków 
i Kaniowczyków dyr. Dominik 
Niewiński, wiceprezes kapitan 
Wł. Juszkiewicz,, wiceprezes 
Zw. b. Ochotników Armii Pol - 
skiej dyr. Świątkowski i inni.

Poświęcenia Darów Bożych do 
konał ks. Dziekan Goździk, wy­
głaszając okolicznościowe prze­
mówienie, w którym podkreślił 
doniosłą rolę, jaką Legioniści w 
tych przełomowych chwilach ma 
ją jeszcze do spełnienia, jako 
pierwsi żołnierze zmartwych - 
wstającej Polski.

Podczas uroczystości pano - 
wał serdeczny nastrój, świadczą 
cy, że nić, łącząca towarzyszy 
broni w okopach, trwa nadal. 
Duch bojowy, jaki panował przed 
25 laty, utrzymuje się i cała ,,sit- j 
wa leguńska" gotowa jest na 
zew Wodza zamienić narzędzia 
pracy na chwałą okryty oręż.

Kobiety-Polki!
Każda z Was stoi na straży 

własnego domu. Dziś bardziej, 
niż kiedykolwiek nasz wspólny 
dom —  Polska wymaga szczegół 
nych istarań i opieki. Niech żad­
na z Was nie szczędzi wolnego 
czasu na możliwość przeszkole­
nia się w służbach pomocniczych 
dla wojska w obronie Jej całoś­
ci i niepodległości.

Zarząd Ż, Oddziału Zw. Strze-! 
leckiego organizuje kursy szko- j 
leniowe, na których nie powin­
no zabraknąć żadnej z Was.

Zapisy przyjmowane są w dn. 
od 17.IV —  22.IV włącznie, w 
godzinach od 18 —  20 w świet­
licy przy ul. 3 Maja 19.

ZARZĄD ODDZIAŁU.
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Pięknie i głęboko ujęte prze­
mówienie wygłosił prezes Zw. 
Legionistów p. Lucjan Wróble- i 
wski, następnie przemówił w  ser 
decznych słowach starosta Roo- 1 
icki.

Entuzjatydznie przyjęte zosta­
ło przemówienie przedstawicie­
la obecnej potężnej i zwycięs-, 
kiej Armii majora Janusza S i-1 
końskiego przez pierwszych żoł 
nierzy Komendanta. Słowa, wy­
głoszone iście po żołniersku, na­
cechowane głęboką myślą, stwie 
rdziły nierozerwalne więzy, łą -1 
czące dzisiejszą potęgę milittar- i 
ną Polski z historią Polski, z by- j 
łymi Legionistami, z szeregu 
których również major Janusz 
Sikorski wychodzi. ,

Coś zadeklarował— 
jaknajrychlej wpłać!

Do nie sztuka przyrzec, 
tylko trzeba dać

Zmiany w prokuraturze
Prokuratorem sądu okręgowe 

go w Piotrkowie mianowany zo­
stał p. Janiszowlski. Now y pro­
kurator objął już urzędowanie. 
Wiceprokuratorem kameralnym 
mianowany został p. Jan Baccia 
relli. Podprokuratorem I rewiru 
s. o. mianowany został p. Fijał­
kowski z Warszawy. Pp. Namy 
słowski i Sztembartt, podproku­
ratorzy sądu okręgowego w Pio 
Lrkowie, powołani zostali na sta­
nowiska wiceprokuratorów s.o. 
w Warszawie.

Nowy sędzia w  
kowie.

Piotr-

230 FAM9II SAMOCHODÓW
(przeszło)

polecają OLEJE i
„ S H E L L ”

i H0I0C9HI230
SNARY ,,“"1

Z n a k  o c h ro n n y

które zapewniają kierowcy 
Maximum Walorów  
Maximum oszczędności 
Maximum Pewności

sprzedaż w firmie 
C Z E S Ł A W  L U F T
Piotrków Tryb., Piłsudskiego 65

Tel. 15-34.

Piotrkowianin, p. Janusz Szy­
mański, aplikant sądowy s.o. w 
Piotrkowie, złożył przed komi - 
sją egzaminacyjną Sądu Apela - 
cyjnego w Warszawie egzamin z 
wynikiem dobrym.

autobusu, skutkiem czego nastą 
piło zderzenie.

Dyszel furmanki całym impe­
tem wpadł na budkę szoferską, 
rozbijając w  niej szyby. Znajdu­
jący się na posterunku szofer 
dzięki uchyleniu głowy w  porę 
—• cudem uniknął śmierci.

Konie zostały pokaleczone. 
Woźnicę pociągnięto do odpo - 
wiedzialności karnej.

Dzień Lasu 
w Radomsku i pow.

Staraniem Nadleśnictwa La - 
sów Państwowych i Miejskiego 
y porozumieniu z Zarządem Miej 
skim i Wydziałem Powiatowym 
w Piotrkowie zostanie zorganizo 
w,any w końcu kwietnia r. b. 
Dzień Lasu i Ochrony Przyrody. 
W  uroczystościach Dnia Lasu 
weźmie udział dziatwa szkół po­
wszechnych z terenu Piotrkowa 
i powiatu, sadząc drzewka przy 
drożne.

P.T.O. w Piotrkowi 
w trosce o z d r o w i e  
świata pracy.

Pracownicze Towarzystwo O* 
światy i Kultury im. St. Żerom­
skiego w Piotrkowie przystąpi­
ło do organizowania wczasów ro 
botniczych w  czasie od maja do 
września r.b. w kilku miejsco - 
wościach wypoczynowych i ku­
racyjnych nad morzem i na po - 
łudniu Polski oraz nad brzega- 
pobyt wraz z przejazdem w obie 
strony wynosi tylko 29 zł. Rów­
nież na tych samych warunkach 
organizowane są obozy wypo - 
czynkowe dla rodzin robotni - 
czych. Z Piotrkowa i okolicy w 
r.b. przewidziana jeist frekwen - 
cja do 500 osób, gdyż tyloma 
miejscami dysponuje zarząd P.T. 
O. i K.

Obecnie prowadzone są per-

Zderzenie furmanki
z- autobusem 

w  Piotruowie.
Na ul. Łódzkiej w Piotrkowie 

wydarzyła się katastrofa samo­
chodowa, która na szczęście nie 
pociągnęła za sobą ofiar w  lu - 
dziach. Ulicą tą w  kierunku Ło  
dzi jechał autobus pasażerski Ł. 
W.EK.D., wypełniony pasażera 
mi, między którymi znajdowali 
się wójt gminy Podolin p. Strzo- 
pa, oraz dyrektor komunikacji 

i Ł.W.E.K.D, w  Piotrkowie p. Ko 
prowski. Obok posesji Nr. 25 z 
ul. Północnej wyjechała paro - 

j konna furmanka w szybkim tem 
pie na ruchliwą w  tym miejscu 
autostradę. Szofer nie zdążył 

® zahamować, ani też skręcić,
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Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, —  
P r z y  z w a l c z a n i u  c h o ­
r ó b  p ł ó j c n y c h ,  b r o n -  
c h i t u uporczywego, męczącego 
kaszlu, ' g r y p y  i t. p., stosują p. 
lekarze —  „B A L S A M  T R IK O L A N “ 
Gąseckiego, który ułatwia w ydziela­
nie się plwociny, wzmacnia organizm 
i samopoczucie chorego, oraz pow ięk ­
sza wag< ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

traktacje z dyrekcjami przedsię 
biorstw w  sprawie udzielania do 
godnych, długoterminowych za - 
liczek, spłacanych w  drobnych 
ratach po powrocie z wypoczyn 
ku.

Niezależnie od tego prowadzo 
na jest akcja w kierunku zainte­
resowania świata pracy wszel - 
kimi gałęziami sportu tak w  ok­
resie letnim, jak i  zimowym. Za­
rząd Towarzystwa podjął stara­
nia o uzyskanie odjpowiedniej sa 
li do uprawiania gier sporto - 
wych, jak koisz,, siatka i t.p. w 
okresie zimowym. Starania te 
znajdują się na dobrej drodze.

IDziannifi radiowy
Radiofonizacja W ielko­

polski
W ostatnim czasie dał się za­

uważyć ogromny wzrost liczby 
radioabonentów w Wielkopolsce 
W samym Poznaniu liczba radio 
abonentów, która wynosiła w r. 
1938— 2i000, wzrosła w  ciągu 
bieżącego roku do 30.000. W  tym 
samym czasie na terenie woje - 
wództwa liczba zarejestrowa - 
nych radioodbiorników wzrosła 
z 58.000 do 80.000.

W  roku 1938 zwolniono z op­
łat radiowych 134 inwalidów wo 
jennych i 16 ociemniałych. Z ul­
gowej opłaty 1 zł. rocznie korzy 
sita 205 szkół i 2.206 pracowni­
ków poczt i telegrafów. Obwo­
dów telefonicznych do transmi­
towania audycyj radiowych z 
t*renu województwa, nie licząc 
miasta Poznania, udzielono miej 
scowej rozgłośni w  30 wypad - 
kach. Audycyj własnych nada­
ła Rozgłośnia Poznańska w  ro­
ku zeszłym 5.247, zużytkują , w 
tym celu blisko 1.500 godzin, au­
dycje transmitowane zostały o- 
koło 3.400 godzin.

Radio w warsztatach 
rzemieślniczych

W kilku pismach ukazał się 
ostatnio artykuł p. t  „Czy muzy 
ka pomaga w  pracy“ , który do­
wodził, że umiejętnie zainstalo­
wane i celowo wykorzystywane 
aparaty radiowe, urozmaicające 
pracę fizyczną za pomocą muzy 
ki, zwiększają wydajność pracy. 
Pismo śląskie „Rzemieślnik Ślą- 
ski‘‘ przedrukowawszy ten aity- 
kuł rozpisało ankietę na temat: 
„radio w warsztatach rzemieśl- 
niczych“ . Za najlepszą odpo - 
wiedź przyznana zostanie nagro 
da w postaci odbiornika radio * 
wego.

iZGINĘLA karta rejestracyjna 
wydana przez Magistrat m. P io­
trkowa na nazwisko Zygmunta 
Krzaczyńskiego, zam. w Piotr * 
kowie Tryb. przy ul. Nowej 
JNr. 5.

U N IE W A ŻN IA  się zagubiony 
dowód osobisty wydany przez 
P.K.P. na nazwisko Zofii Słowiń 
skiej.

Czas odonwić
prenumeratę!

CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za ,,D Z I E N N I K  N A R O D O W Y 11 wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie.

R e d a k c ja  i a d m i n i s t r a c j a :  ■ -  „ ■
ul. Słowackiego nr. 28, parter wejś ie od frontu

Radaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Zakłady Graficzne «Adoif Pański S?adlc.“  Piotrków TryD. Legionów 2


